
A dresas: Vflniut, Vysk. /Asiiilevi£taus o*va 4 
*łdres: Wilno, u!. Biskupa Matulewlcza 4 

•tdakci a, tal. 79, przyjm uje od eodz. 11 do 14-ej. 
4dBllPT,^ ł>’»cjB0'teir99, C7vr.r;a od ocd?. 9—20 beznrzerwy

R o «  XV Nr 4 5  ( s o l o *  N i e d z i e h ,  2 5  L t t e ^ o  1 S 4 0  r. P z i ś  1 2  s t r o n  C g n a  C g fltÓ W

h V ! ! J ! A U S  K U R J E l H i 81 P renam ertU  a i e t i )  , i u  z przesyłką pocztowi, ikb 
dozlawą Ju  duoDH — 3 IŁ 50 cut. Zagranicą 6 K.

KURIER WILEŃSKI
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Inicjatywa 
dyplomatyczna

p r e z . R o o s iv e lta
W ostatnich tygodniach Prezy 

dent St. Zjednoczonych Ameryki 
Północnej Roosevelt rozwinął dzia­
łalność dyplomatyczną, celem któ­
rej jest narazie poinformowanie sit; 
o  obecnej sytuacji politycznej w 
Europie. Jak wiadomo jednak, każ­
dą akeję zarówno w polityce jak i 
w strategii poprzedza dokładne 
zDadanie i wyjaśnienie sytuacji i 
dlatego inicjatywa Prezydenta Roo 
sevelta posiada duże znaczenie i 
wzbudza powszechne zaintereso­
wanie.

Nie należy bowiem zapominać, 
ze Prezydent Roosevelt jest sze­
fem najw.ększego w świecie pań­
stwa neutralnego. A minęły już 
czasy, gdy państw a neutralne by­
ły poza nawiasem wojny. Wiemy do­
brze, że ponoszą one dziś jej ciężary 
n eitiedy bardziej, niż państwa wo­
jujące. Zresztą skutki wojen od­
czuwają państwa neutralne i po jej 
zakończeniu, gdy powstaje w jej 
wyriku kiyzys światowy, z któ­
rym wszak tak umiejętnie walczył 
jeszcze niedawno w swej ojczyź­
nie Prezydent Roosevelt. To też 
zupełnie zrozumiałą jest jego tro ­
ska dzisiejsza o to, co nastąpi po 
zakończeniu wojny obecnej. Spo­
wodowała ona wszczęcie w Wa 
szyngtonie rozmów przez podse­
kretarza stanu Hulla z przedstawi­
cielami dyplomatycznymi państw 
neutralnych o powojennej go po- 
darcze.1 w spółpiacy państw oraz 
związanych z tym problemach so 
cjalnych i ew entualnym  ugranicze- 
niu zhrojen, które nastąpi po za­
kończeniu toczącej się wojny.

Jednocześnie wysyła Roosenelt 
do Watykanu Myrona Taylora, by 
doręczył on Ojcu Sw. Piusowi Xil 
j*go list odręczny oraz nawiązał

(Dokończenie na str. 2)

na w s z y s tk ic h  o d c in ka c h  K ro czą ce g o  k r w ią  fro n tu
HELSINKI (Elta). — Piątkowy 

kom unikat arm ii fińskiej donosi, 
Iż oddziały arm ii fińskiej w prze­
sm yku Karelskim i pomiędzy Za­
toką F ińską a jeziorem Muola od­
parły  wszystkie atak i nieprzyjacie­
la. Finow ie odparli również ataki 
sowieckie, prow adzone w kierun­
ku liasome, Naekkijaervi, stacji 
kolejowej Kacmere i Lcipasu. Zni­
szczono 1(> czołgów rosyjskich. 
Pomied:z> jezioram i Monia i Aura 
pao oddziały sowieckie dw ukrotnie 
atakow ały, jednak za każdy m ra ­
zem zostały odparte i pozostawiły 
na polu walk po jednym  batalionie 
zabitych.

Nieprzyjaciel atakow ał również 
przez lód jeziora Auraprt : przy 
Slikamiemi, lecz i tu  został odpnr 
ly. Podczas walk zabito przeszło 
800 żołnierzy sowieckich a orzesz 
fo 100 zabrano do niewoli, Finowie 
zdobvli kilkadziesiąt karabinów  
m aszynowych i wielką ilość innvcli 
m ateriałów  w ojennych. Atak so­
wiecki p r/y  Snlmen Kait został 
pomyślnie odparty. Również odpar­
te zostały wszystkie atak i sowieckie 
pi zv Taioale.

Na pólnocny-wscliód od jezior ■ 
Lndogi. arm ia fińska we c z w a r t e k  
pom yślnie oczyszczała zajęte miej 
si nwóści, oraz w yparła oddziały 
:owicckie z szeregu miejsc. Oddzia

ł\ fińskie wzięły wielką zdobycz 
Między innym i Finowie zdobyli 1? 
arm at, przeszło 50 karabinów  ma 
szynowych i innej broni au tom a­
tycznej, 10 kuchni palowych, kilkn 
samochodów* pancernych i wielką 
ilość am unicji. Zniszczono 6 czoł 
jów  nieprzy jaciela.

W  rejonie Kulin prowadziły a- 
żywioną akcję patrole, które zni­
szczyły k ilka odziałów nieprzyja­
ciela.

Na innych odcinkach frontu  nie

łtore Belsha
rze c zn  km n Fin la n d ii

LONDYN (Elta). W dniu 23 
lutego były m inister wojny Hore 
Beiisha w y g ło s ił w D evonporte  
przem ów ienie, w którym żadał, 
aby W Brytania i Francja w z ię ­
ły udział w  konflikcie fińskim.

P o g rze b  H oerk# »tn
H E L S I N K I .  (E lta ) .  W c z o r a j  o d  

b y ł  s ię  w  H e ls in k a c h  u r o c z y s ty  p o ­
g rz e b  z n a n e g o  s p o r to w c a  f i ń s k i e ­
g o  C u iin a e  H o e e k e r t .  N a  p o g rz e b  
p r z y b y ło  ? f r o n tu  w ic ie  s p o r to w ­
c ó w  i o f i c e r ó w .  S ta r s z y  b r a t  z m a r ­
łe g o  s p o r to w c a  je s t  c ię ż k o  r a im y  

o b e c n ie  n a jd u j e  s ię  w s z p i ta lu

w ydarzyło się nic szczególnego. 
Lotnictwo fińskie yv dn. 22 lutego 
dokonało lotóyy wywiadowczych i 
bom bardow ało skoncentrowane ( 
cdd /ia ły  nieprzyjaciela. Lotnictwo 
sowieckie prowadziło ożywioną 
działalność nad strefą frontową. 
■'Zczególnie na północ od jeziora 
Ładogi. Nieprzyjaciel bom bardo-. 
wał szereg nu id  oraz centrum  kra 
ju W edług dotychczas otrzvma- 
ny< It wiadomości, podczas tych 
bom bardow ań zginęło 12 kobiet i 
dzieci. Samoloty sowieckie wysadzi 
ty kilka desantów  które wszystkie 
» i -Uity zniszczone lub wzięte do 
r.iewoli. Strącony został jeden sa 
inolot sowiecki Inny samolot so 
w iecki praw dopodobnie również 
zginął.

Zdziwienie w S*w°cH
„XX Amżius“ : Szwedzki m ini­

ster w Moskwie, wręczając prote-t 
na ręce rządu  sowieckiego z powo­
du  bom bardow ania wsi Pajala. o 
trzym ał oficjalne zaprzeczenie So­
wietów. że sam oloty sowieckie wo- 
góle nie przelatyw ały nad tery to ­
rium  szwedzkim. Zaprzeczenie to zo 
siało później ogłoszone w kom uni­
kacie sowieckiej agencji telegraliez- 
:ioj 'lass. To zaprzeczenie wywoła­
ło w całej Szwecji wielkie zdziwie­
nie.

Przed konferencją w Kopenhadze
S Z T O K H O L M  (Elta). W  dniu 

23  lutego wieczorem, udał się do 
Kopenhagi minister spraw zanra- 
niczrnch Giinther, gdzie weźmie 
udział w konferencji skandynaw­
skich ministrów spraw zagranicz­
nych. Jak Reuter donosi, ne kon­
ferencji między innymi om rw.ana

bęazie sprawa FjnIandlL oraz sto-' 
nowisko państw skandynawskich 
w wypadku interwencji państw in- 

vch w konflikcie fińskim i pro­
b le m  bezoieczeństwa Skandynawii. 
Od konierencj. tei nie należy 
oczekiwać jakichś sensacyjnych 
rezultatów.

S Z T O K H O I M . ( E l ta ) .  W e d łu g  
n a n ie s ie ń  r a d i a .  . R ik s d a g u  w  d n  

Z3  lu te g o  u c h w a l i ł  k r e d y t  w  w y so  

k o ś e i  9-ł m i l io n ó w  k o r o n  n a  z a k u p  

m a t e r i a łó w  lo tn ic z y c h .

„Słowo" w Paryżu
Otrzymaliśmy 4 pierwsze nu­

mery tygodnika .Słowo". Tygod­
nik jest redapoweny przez red. 
Stani: ława Mackiewicza. Pierwszy 
numer ukazał się dnia 21 stycznia
b. r. Jako rok istnienia pismt. fi­
guruje cyfra XVtW, z czego wynika, 
że pismo stanów  dalszy ciąg 
dziennika „Słowo* na emigracji.

W -óikiei notatce oczywiści® 
n e  o. *,c, o m ć - :ć szerzej treści 
ilfiyma. u-nerów. Zwraca u -  
.vagę liczna pa piór ludzi często 
o różnych przekonaniach, którzy 
się na łab ach tygodnikn wypo- 
wiudsją. Cytuję Je w porządku 
chronologicznym, poczynając od 
pierwszej szpalty p!erwszego n-ruL

Adam DoboszyńsM, Ignacy M a­
tuszewski, Lucjan Żeligowski, Ctu, 
F arol Zhy^zewski, T'F. A. Zbyszew- 
sla Kazimierz Wierzyński, E ddy , 
L Ma.,'a TJkniewska. JStef
Łobodowsl-? Leonard Kociemski, Ot- 
mar, IT. Gi zi/howskś, oraz szereg 
innych o i ó d  p o d  nieznanymi kry­
ptonimami.

Tygodnik w.ęc jest prowadzony 
jakgdyby na zasadach wclnej try­
buny.

Redakcia jak widać jest zasy­
pywana artykułami na temat nie­
dawnej przeszłości.

Świadczy o rym następujące 
oświadczenie w jednym z artyku­
łów Cata:

„Otrzymaliśmy szereg artyku­
łów w obronie Rydza, Becka, a 
nawet Sławcja— nie drukujemy ich.

Dlaczego?
Bo zamieszczać tych artykułów 

bez polemik1 oczywiście nie mo­
żemy, a polemika z tymi artyku­
łami je s t  zbyt łatwa. Winy są  
Oczywiste, a rozdrapywanie i 
rozm azywanie tego  w szystk iego  
jest przykre na em igracji" (pod­
kreślenie nasze).

Inna rzecz, żfc redakcja jak 
można się zorientować już cho­
ciażby z pierwszych czterech nu­
merów w stosunku do tego słusz­
nego poglądu, nie jest konsek­
wentna.

Cele interwenci aliantów na BlisKim Wschodzie
Chodzi o uniednstepnien e nafty sowieckiej i rumuńskiej d a Niemiec

R ZY M ,- ( E l t a )  D N B  p o d a je ,  iż  
w e d łu g  w ia d o m o ś c i  o t r z y m a n e j  
p r z e z  p is m o  P o p o ło  d i  K o m a 4' 
g e n . W c v g a n d  w o js k a  s w e  p r z y ­
g o to w u je  d o  w o jn y  n a  w s c h o d z ie .  
P o n ie w a ż  N ie m c y  n ic  z a m i e r z a j ą  
z a a t a k o w a ć  B a łk a n ó w  i  w  te n  s p o ­
s ó b  n ic  d a j ą  p a ń s tw o m  z a c h o d n im  
p r e t e k s t u  d o  in t e r w e n c j i ,  W e y g iu u l 
p o s z u k u j e  o d p o w ie d n ie g o  m ie js c a  
'd la  z a a t a k o w a n i a  Z w . S o w ie c k ie  
g o  W  ty m  c e lu  p r z y g o to w u je  o n  
f r o n t  n a  w s c h o d z ie .  C i l e m  te g o  
f r o n t u  j e s t  u n ie m o ż l iw ie n ie  w 
p r z y s z ło ś c i  d o s t a r c z a n i a  p ro d u k -  
tó w  n a f to w  veli z  f to s j i  S o w ie c k ie j  
i ło  N ie m ie c  W  ty m  c e lu  j e d n a k  n a ­
le ż y  w c ią g n ą ć  d o  a w a n tu r y  w o je n ­
n e j  n ie  ly lk o  T u r c ję ,  le c z  i in n e  
p a ń s t w a  p a k tu  S a a d a b a d u .  P o z a  
ty m  n a le ż y  z n a le ź ć  p r e t e k s t  d o  
z a a t a k o w a n i a  R o s j i  S o w ie c k ie j .  
O d n a le z ie n ie  ta k ie g o  p r e t e k s tu  d la  
A n g li i  je s !  n ic z y m . N a le ż y  je d y n ie  
p o d k r e ś l i ć ,  iż  T u r c j a  w ła ś n ie  w  
H m  c z a s ie  o g ło s i ła  w e jś c ie  w  ż y c ie  
u s t a w y  o  o b r o n ie  k r a j u

T e m p o  p e p r a w ^  s ? a $ u n k 6 w  
bułoarskirh z saslariamE

SOFJA (Ella). Podczas w rę­
czenia listów uw ierzytelniających 
li wego poste. Jugosław ii Pil a no ­
w i cza. k ró l Borys zaznaczył, iż 
zhliżuiiu mc Jugosław ii i Bulgn”ii od 
pow iada dążeniom  obu narodów 
i sb>/v do wzmocnienia pokoju na

Bałkanach Bułgaria będzie d o k ła­
dać w7 dalszym ciągu wszelkich 
starań , dla prow adzenia polityk i 
w spółpracy i obopólnej przyjaźni

SOFJA. (Elta). Po dwóch 
oniach pobytu w Sofji, rum uńsk i 
m in ister finansów  C onstantinescu 
udał się z powrotem  do B ukaresz­
tu. P rasa  bułgarska opisując p rze­
bieg wizyty, przew ażnie nie za­
mieszcza .kom entarzy. Przed w y­

jazdem  z Sofji m in ister Constanti- 
iiescn oświadczył przedstaw icielom  
p i  asy, iż wyjeżdża z Bułgarii pełen 
wiary; że pobytem  swym przysłu ­
żył się przyjaznym  stosunkom  obu 
narodów  i jednocześnie zachow a­
niu spokcju  na B ałkanach.

Włochy zacieśnteja współ­
pracę z Turt-fa

S T A M B U Ł . (E lta }  W e d łu g  w is  
d o m o ś c i  p r a s y ,  w ło s k o  - t u r e c ­
k i e j  r o k o w a n ia  h a n d lo w e  z o ­

s t a ły  z a k o ń c z o n e  z a w a r c ie m  110 
w e g o  p o r o z u m ie n ia ,  k tó r e  z o s ta ło  
ju ż  p a r a f o w a n e .  W e d łu g  n o w o z a -  
w a r tę g o  p o r o z u m ie n i a ,  w y m ia n a  
h a n d lo w a  I h i ę d z y  o b u  k r a j a m i  s ię  
g a ć  b ę d z ie  ro c z n ie  s u m y  8 0 0  m i ­
lio n ó w 7 l i r ó w .  I t a l i a  z a k u p i  w  
T u r c j i  b a w e łn y  i o w o c ó w , a  T u r ­
c j a  b ę d z ie  im p o r t o w a ł a  z  T ta łii 
m a n u f a k tu r ę ,  s a m o c h o d y ,  p r o d u k ­
ty  e l ie m ic z n e  i f a r m a c e u ty c z n e  
T r a s a  t u r e c k a  p r z e w id u je .  iż  T u r ­
c ja  z a k u p i  w  I t a l i i  r ó w n ie ż  w ię k ­
s z ą  i lo ś ć  f a r b

W e lle s  r o z m a w ia ć  a ą d z le  p r z e d e  w s z y s t k i m

z H a s s o l i n i m  i  H i t l e r e s e i
GIBRALTAR. (Elta). P r iy b / ł  w dn. 

23 lu teg o  w ieczorem  d o  G 'b ra lta ru  na 
statku włoskim ,,R ex" w ysłannik  Roo- 
sevelfa , W elies. U daje  się on d a le j, do  
Rzymu wraz z e  sw oją żoną i n ad zw y ­
czajnym  p o słem  R ooseyelta  w  W atyka­
nie, Taylorem .

NOW Y YORK. (Elta). R adiostacja 
n o w c o rsk a  w d n iu  23 lu te g o  p o a a ia , 
,ż W elles p o d czas p o b y tu  na początku  
p r z y s z łe j  > tygodn ia  w  B erlinie, prze­
prow adzi rozm ow ę z kancle rzem  H i­
tlerem . A m basador St, Z jed n o czo n y ch  

  ---------------

w Berlinie od w ied z ił m inisterstw o 
spraw  zagranicznych ce lem  przyęy.ło- 
wania te j. rozm ow y. W elles  w  B erlinie 
oczekiw any jest w e w ió rek  W  tym 
dniu  p ra w d o p o d o b n ie  zobaczy  się on 
rów nież z R ibbentroipem .

Samoloty brytyjskie ziowu nad Wiedniem I Pragą
LONDYN. (Elta). W edług w ia­

dom ości Havasa sam oloty b r y t y j ­
skie. k ló ic  w dniu  23 lutego do- 
k >nałv bilów w> wiadowczych nad 
A ustiią i Czecuosłowacją, wystar- 
lowały w jednej z  b a z  z n a jd u j ą

cyoh s ię  w e  I  r a n c j ł .  L o ł  sam olo­
tów b r y ty j s k i c h ,  t a k  j a k  i  w  d n iu
12 stycznia trw ał około 9 g o d z in .  
L otnicy angielscy zrzucili nad 
W iedniem  i P r a g ą  w ie lk ą  i lo ś ć  
o d e z w . '

L O N D Y N . (E lta ) .  O f i c i a ^ i e  do 
noszą, iż sam oloty b r y t y j s k i e  w dn. 
24 lutego dokonały lotów  w y w ia  
d o w c z y c li  tuMi P r a n «

Ko^c -mrec.e angićlsWeJ
floty powSstrsnej

J a k  d o n o s i  , .S ie g o d u i r “  ta lo n -  
u > ń s k im  „ D a i ly  E x p r e s s ‘f n a  o lis -  
k n n  w s c h o d z ie  z o s ta ły  s k o n c e n t r o ­
w a n e  o g r o m n e  p o w ie t r z n e  s i ły  a n ­
g ie ls k ie ,  Z d a n  > m  d z ie n n i k a  a n -  
g ie isk ie g i-  k o n i e u t r a e j a  p o v  e t r z -  
n e j  f lo ty  b r y t y j s k i e j  p r z e w y ż s z a  
v ,s z > s tk i i  d o ty c h c z a s o w e .  B a z y  
lu tn ic z e  a n g ie l s k i e  z n a j d u j ą  s ię  w  
I r a k u .  T a l c s h  n ie  i z a c h o d n im  
E g ip c ie

Pr2vgDtTtHania zbromt 
TureM i R u m y r i i l

. X X  A n iż iu s '4 c z y ta m y :  Z R z y ­
m u  d o n o s z ą ,  iż  o t r z y m a n o  tan k  
w ia d o m o ś ć  o  m o b i l i z a c j i  a r m i ł  
v  T u r c j i .  N ie p o d o b n a  je s z c z e  
s p r a w d z i ć  c z y  ś r o d e k  t e n  w y p ły w a  
y, u s t a w y  o  o b r o n ie  k r a j u ,  k tó r a  
w c h o d z i  w  ż y c ie  c z y  te ż  w y w o ła ły  
go  j a k i e ś  in n e  p r z y c z y n y .  J e d n a k  
. .M e s s a g c r o '4 u w a ż a  z a  p e w n e ,  ż« 
n a  p o g r a n i c z e  s o w ie c k im  Tu**cja 
s k o n c e n t r o w a ła  d u ż e  s i ły  z b r o jn e .

W  ty in ź e  d z ie n n i k u  k o w ie ń ­
s k im  c z y ta m y :  R u m u ń s k ie  p r z y g o ­
to w a n ia  w o js k o w e  s z y b k o  p o s u ­
w a ją  s ię  n a p r z ó d ,  j a k  p i s z '7 ..C o*- 
m  r c  d c l  la  S era*4. P e w ie n  w y ż s z y  
o f i c e r  r u m u ń s k i  o ś w ia d c z y ł  d z ie n ­
n i k a r z o m .  ż e  w7 m a r c a  R u m u n l n  
T e d z ie  m i a ła  p o d  b r o n i ą  Jui d w i  
m i l io n y  ż o łn ie r z y .

((Dokończenie nc str. 2)
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O ft s lu a  aktywność lotnictwa
W ie lk a  h i t w a p o w i e t r z n a  n a d H tlg o ia n d e n r

Twój afisz jest piękny f za robotę trzeba Ci zapłacić, 
lecz, m im o wszystko, najlepsze oaoierosy — to

„ B A L 7r B M A “
10 sźtuk — 35 centów. Fabryka tytoniu

FILATELIŚCI i Największy w y b ó ' znaczków pocztowych zn Jdziecie tylko w

K s i ę g a r n i  < $ E B € T H N E R A  «  W O L F F A  i  S - k t
W ilno, Zam kow a t (dawny lokal „słom *)

K apujem y znaczki pocztowe i również cale zbiory po najw yższych cenacł

Inicjatywa 
tiyciomat.Mzaa

p re y . ftw je w g lta
(Dokończenie ze str. 1)

ścisły  osobisty  kontakt z głową 
koścm ła Katolickiego, który na 
świec e całym posiada liczne pla­
cówki obserwacyjne i moł e bar­
dziej niż kiedykolwiek bądź być 
źródłem  objektywnych ooserwacji, 
k tóre tak są potrzebne każdemu 
mężowi stanu przed powzięciem 
ważkiej decyzji.

Na tym samym włoskim statku, 
co i Taylor, ooDłynie do E uropy 
i jeden z  najlepszych dyplom atów 
R ooseyelta Summer W elles, który 
również otrzymał p o h c m ie  Prezy 
denta odwiedzenia czterech stolic 
europejskich, celem dokładnego 
poinformowania się 1 wysłuchania 
postulatów  poszczególnych mo­
carstw. Ciekawy jest nrzy rym plan 
podróży W ellesa. Misję s .vą roz­
pocznie on od Rzymu, poczym po­
dobno odwieazi Berlin, przy czym 
nie jest wykluczonym, że zechce 
się przekonać naocznie o stosun­
kach panujących w protektoracie 
Czer^im i okupowanej Polsce. Stąd 
pojedzie do Paryża i Londynu, by 
zakończyć swą misję znowu w 
Rzymie, SKąd wróci zpowrotem do 
sw e; Ojczyzny. W izyty Wellesa 
spotkały  się z życzliwym przyję­
ciem w Rzymie, Londynie i Pary­
żu, natoim ast z pewną rezerwą w 
Berlinie. N iektórzy upatru ią  w tej 
podróży pewną analogię do misji 
pułk. H ouse'a, wysłanego przez 
Prezydenta Wilsona do Europy dla 
ziednania jej dla zamiarów nolityki 
amerykańskiej, i przew idtrą, że 
8notka ją  takie same niepowodze 
nie, iak spotkało inic atywę W ilso­
na. Tym bardziej, że i obecnie ży­
jem y w roku, gdy Stany Zjedno­
czone przystąpią do wyborów swe­
go Prezydenta. Przyouszczerra te 
nie są jednak słusm e. Prezydent 
R coscvelt wysyła swych mężAw 
zaufania narazit nić noto, by ro­
bili oni jego politykę. Zadanie ich 
polega wyłąćznie na dostarczeniu 
ścisłej i dokładnej informacji, by 
mieć ie w Ameryce w chwili, gdy 
przyjdzie właściwy m om ent do 
powzięcia należytych decyzji.

Uwagę zwraca jedynie m iejsce, 
gdzie się te misje zaczynają i koń­
czą— Rzym— który jest stolicą za­
równo Kościoła Katolickiego jak t 
jednego z największych państw  
neutralnych, którego wpływy są 
decydujące nie tylko w Europie 
na Bałkanach, lecz i po przez 
Hiszpanię są bąrdzo duże w łaciń­
skich krajach A m er\ki Południo­
wej. To też w najbliższych tygo­
dniach uwaga wszystKich skieruje 
się do wiecznego miasta, gdzie 
grom adzona dokum entacja stanie 
sie bvć może punktem  wyjścia dla 
przyszłych doniosłych rozstrzyg­
nięć

Rustirus.

Cele in te rw e n c ji 
a l ia n s ó w  

na B lis k im
LDokończenie ze str, 1)

G e s t a p o  d z i a ł a  
w  J u g o s ł a w i i

LUBLANA. (Litu). W edług wia 
tiinności H avasa, organy władzy 
słow eńskiej w ykryły  cen tralę  Ge­
stapo , k tó re j k ierow nik iem  był za­
m ieszkały w Austrii H ubert. Jego 
p rzedstaw icielam i w Słowenii był 
Kónig oraz  jeszcze jed n a  osoba. 
Zaaresztow ano 10  jego w spółpra 
cow ników , k tó rzy  sa wszyscy Ni rur 
m m l zam ieszkałym i w  Słowenii 
P rzy  każdym  z  tych agentów  zr-» 
ieziono wielkie ilości dolarów  St 
je d n o c z o n y c h . Podczas śledztwa 
ar "szlow ani oświadczyli, iż posia­
dali oni trzy  zadania: 1 ) kontro lę
Niemców zam ieszkałych w Sło­
w enii, 2) udzielanie politycznych 

{ 3 ) udzielanie w ia^o 
m ości u chai iklerzc wojskowym

PARYŻ. (Elta) K om unikat fran  
enski z godzin wieczornych 23 lu ­
tego podaje o obustronnej akcji 
lotnictw a.

* ¥ *

LONDYN. (Ella) M inisterstwo 
lotnictw a ogłosiło nast. kom unik it: 
,,Jsk  już ogłoszono sam oloty b ry ­
tyjskie w nocy z w torku  na środę 
przeprow adziły akcję nad zatoką 
Helgoland Zauważone w pob-iżu 
Helgolandu okręty wojenne obrzu­
cone zostały bom bam i. O kręty te 
oraz przybrzeżna arty leria przeciw 
lotnicza natychm iast roznoozeły 
ogień. W edług otrzym anych wia­
domości jeden z samolotów brv tv j 
skich zaatakow any był przez 3 «a 
m oioty niszczycielskie nieprzyja­
ciela Praw dopodobnie strącony zo 
stał jeden nicnrzyiacielski - aniolof 
niszczycielski. W czasie a taku  ani 
jeden sam olot brytyjski nie został

BUENOS AIRFS. fElta). W ed­
ług wiadom ości DNB, am basador 
bry ty isk i Ovey zwrócił się ofiełel- 
nie do m inistra soraw  w ew nętrz­
nych Tnhoada ze stanowczym żą  
daniem  internow ania i izolowania 
członków załogi krążow nika nie­
mieckiego „Adm irał Graf Snee1' 
Amba ;ador oświadczył, iż zał -ga 
krążow nika niemieckiego m usi bvć 
'niernowen;-. w p5at" 4 n /m ły n  f.
W edług w iadom ości agencji nie 
mieckiej m inister T aboada odmó-

DUBL1N. (Elta). Na zebraniu 
p artii rządow ej, k tó re odbyło się 
w czoraj w Cavane, prem ier Va 
iera wygłosił przem ów ienie, w 
k ió rem  szczególnie omów ił s tano­
wisko rządu Irlandii w stoslm ku 
aa  irlandzkiej a rm ii re-publiKańs­
kiej. P rem ier przypom niał, iz
'z ło n k o w ie  tej arm ii są odpowie 
d ria ln t za n iek tó re zam achy te rro ­
rystyczne dokonane w Angdi i pod 
Ki'eślił, iż kandydaci irlandzkie! 
arm ii republikańskie j, k lórzy  pod 
czas ub. w ybojów  wysław 
kandydatu ry , przegrali 
oświadczenia prem iera, 
rokow ania z Anglią mogą 
fe osoby, k tó rv rh  w ybrał o*ty k ra j

uszkodzony i nie m iał stra t w lu ­
dziach. Droga pow rotna odbywała 
się w bardzo nieprzychylnych wa 
runkach  atm osferycznych, w zwią­
zku z czym nie powrót-d jeden sa
m olot brytyjski.

• * *
LIZBONA. (Elta). Pomocniczy 

krążow nik angielski „Com orin“ za­
trzym ał statek portugalski ..Nia;>sa“ 
z którego no przeprow adzeniu ”C- 
wiz ji zabrał na swój pokład Ni uu- 
f-ów, podróżujcycb tym  statkiem .

* * *
BERLIN. (Elta). 'da tek  bryłyi- 

ski „Gothic“ k lóry  we czwartek 
w ypłynął z jednego portu  angiel­
skiego, po dw ueb godzinach znów 
powrócił do portu. Statek ten o po ­
jemności 2.100 ton zaatakow any 
bvł na otw artym  m orzu p rze / lot­
ników niemieckich. K aoban statku 
o iaz jeden oficer zostali rann i.

wił tem u żądaniu, uw cżając je za 
mieszanie się do wewnętrznych 
spraw  Argentyny Rozmowa ponnę 
dzy am basadorem  a m inistrem  m ia­
ła bvć bardzo  ożywiona. 7  ok>’,’i 
tej, DNB przypom ina, iż rząd Ar­
gentyny przed pewnym  czasem  już 
w yraził zgodę, bv  członkowie zało­
gi krążow nika niemieckiego niogii 
pracow ać w firm ach niemieckich 
w Argentj nie, w bliskich im zawo­
dach.

Rząd Ir lan d ii pozostaje i nadal 
w iem y swoim zasadom , t. j. zasa­
dzie złączenia w szystkich  25 
hrabstw , t. j. aby do wolnego pań ­
stwa przyłączyć rów nież i U lster. 
D ziałalność irlandzkiej a rm ii re ­
publika ńsfe’e'j w łaśnie u tru d n ia  
urzeczyw istnienie tego dążenia w 
sposób legalny Na zakończenie 
Yalera - ośw iadczył: „Odczuwam y
;vm pafię dla tych  m otywów , na 
’ tó iycli opiera się ideologia ir la n ­
dzkiej arm ii republ kańskiej. Jed ­
li-k  sku tk i terrorystyczne działał 

członków tej arm ii nir no­
wi nnv zaciem nić naszego w ano- 
>ręgu.

(Telefonem z  Kov/t %).

P rze s u n ię c ie  te rm in ir 
r o k o w a ć  z  N iem cam i

N aznaczony p ierw otn ie na d /ien  
56 b m. w Berlinie term in  roko­
wań hadtow ych m iędzy Litw ą 
i Rzeszą został chw ilow o przesu­
nięty na pierw sze dnie m arca r. b.

PM sesstw o U. S . A .
in te re s u je  się 

r v n ^ i e m  w i l e ń s k i m
W icekonsul S tanów  Zjednoczo­

nych Ameryiii Póinocnej Maga- 
wan w raz z radcą handlow ym  p o ­
selstwa Stanów Zjednoczonych w 
najbliższych dniach p rz jb y w a do 
W ilna celem zapoznania się z m o­
żliw ościam i ry n k u  wileńskiego 
i ew entualnym , w arunkam i wza 
jem nej wym iany towarów.

Z  R y g ! d O  F in la n d ii
Jak się dow iaduje niiaz kores 

yondenl z dobrze poili tonnow ane- 
go źródła dotychczasowy attache 
m ilitaire Sianów Zjednoczonych w 
państw ach bałlyckieii pułk. Hals 
terier został odwołany ze swego sta 
nowiska i przeniesiony na 'id e n ­
tyczne stanow isko w Finlandii, A' 
najbliższych dniach przybyw a on 
uc Kowna z Rygi, gdzie shde p rzy­
bywa, colcm złożenia pożegnał 
nyełi wizyt.

S n ra s t& w s n le  
n i e ś c i s ł e j  w ś a d © n s $ $ d

W  „Gazecie Codzienne j“ uka- 
zała się w iadom ość od korespon 
denta kowieńskiego, jakoliy w naj 
bliższym czasie miał zostać ulwo- 
i /o m  w W ilnie oddział Kowień 
skiego Bank u Polskiego .lak cie 
dow iadujem y z n ra ro d ain eg o  źród 
la w iadom ość ta nie jest zgodna 
7. praw dą i na zebraniu akcjona 
rruszy w dniu 28 lutego wie została 
na porządek dzienny v staw i ma 
spraw a utw orzenia podobnej fili

O d ro c ze n ie  z e z n a f  
o n o c h o d zie

tylko dka specjalny] grupy 
podatników

Pisaliśm y wczoraj o przesunięciu 
przez Min. Skarbu terminu składania 
zeznań o dochodzie za 1939 r. do 
dn. 1 maja b. r. Otóż należy wy­
jaśnić, że odroczenie to  dotyczy tej 
grupy podatników, która prowadzi 
księg* handlowe i która pragnęłaby 
zaliczenia, poczynając od r. 1940, 
do kategorii t. zw sprawozdaw­
czych. Dla tej gruDy płatniKóvr 
pierwszą instancją wymiarową jest 
Departam ent Podatkowy, nie zaś 
Inspekcja podatkowa.

W iadomość o ustaleniu dla 
właścicieli nieruch o ości termiuu 
1 kwietnia b. r. na złożenie sza­
cunku mienia w istocie dotyczy 
deklaracji w spranie kom ornego 
w 1939 r. dla celów wymiaru po­
datku od n.eruchom ości. (Sz)

S Z P  I
Dwai zn n n ł  zunnuiocy
wspólne mieetdanie postanowili zo­
stać Po czterech dniach
'eden z nich czuł, śe me przemoże 
zo sobie naioou. A w kredensie, stała 
hjmezatem ostatnia butelczyna ko- 
niaicu.

—  Na piąty dzień podchodzi do  
ikredensu■ dtutfi *abstynent" i po­
wiada do towarzysza-.

— Wiesz, niedobrze się czuje!
— Zapóźno — odpowiada pierw - 

szy, — ja ju ż  wczoraj niedobrze 
się czułem!..,

*
* *

— Wiesz, sport w  Poznaniu  
miał w sobie coś żywiAoweyo.

— N u  przypominam sobie.
— Jalcie-! Weź pierwsze, lepszt 

nazwisko
Przybyła, Czekała, Nalegała —
Niechciał, Niedbał!
Dca agała Napierała:
— Mu

i

!%l<rw S  !
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CZĘŚCI ZAPASOWE, oraz MASZYNTr OO OBRABIANIA METALI 
i DRZEWA, DLA R 03Ó T  BUDOWI ANYCH, ELEKTROMOTORY, BE- 
TONOMIESZAŁKT. APARATY METFOROLOOTCZNE I inne — posiada

»* r 0 MTUEPT“ ffiiiis. niiioji (Wielka) u f  fet.

Grzywnf Komisarza iteguladi Cen
W tych dniach Komisarz Regulacji 

Cen znowu ukaiał cały szereg osób za 
nieoznaczenie i podnoszenie cen, zwal­
nianie robotników  i t. d. Tym razem 
grzyw ny są dosyć duże. U karano :
1. właśc. młynu .Spóim łyn" Hajkowicz 
Sarę, Mejlacha Wnlta, Berezina. Abla Br 
rit*, Seleza Izraela I Seiza Mojżesza, ul. 
Tartaczna 10 — za podnoszenie cen ot- 
reb i niesprzedawanle icli — gr/.ywną
5.000 litów, 2. właśc. -K resow e.'n“ mly- 
nu Parow ego — Galorkiua Fajwusza, 
Supera Abraina, Srednickiego Mirona i 
Baranowskiego Sziomę — ul. Mc i doga 36 
za podnoszenie cen na otręby — 3 GOC lt.,
3. B-cl Kinkulkinów i 3-ci Brancowskich— 
Młyn, ul. Ponarska 36 —  za podnosze-r e 
ern  na otrębv — 1 00C lt., 4. Kiecka
Maneena, ul Fabryczna 'i — za podlrro- 
szenie cen na opał — 300 lt„  5, Zalkin-
dową Esterę, ul. Sw. Michała 15 — za 
DOdnoszenie cen lia nattę —  200 lt.,
6. Santockiego Pinchusa, ul. Węglowa 
18-a — i*  podnoszenie cen na drzewo — 
200 lt., 7. I.eibowicza Chacklela, ul. Sw. 
Stefana 27 — za nieupr ządkowunie ka­
nalizacji — 100 lt., 8. Michałowska Leon- 
tynę, ul. Ponarska 5fl-r — za poanosze- 
j i e  ^en ns opał — 100 lt., 9. Karpiejczy- 
ka Michała ul Tai.arskai £ — za podno­
szenie cen na bułki — II lO lt., Nosowi- 
cza Fausta, ul. Wileńsica 20 — za podno­
szenie ce.. na wojłoki — 100 lt., Węsła- 
w owic/ow ą Irenę ul. Giedymina 7/3 — 
za podnoszenie komornego — oO U., An­
tonowicz Zofję, ul. Jakszłasa 10 b — za 
podnoszenie komornego —  50 lb , Lewi*

nową Senię, ul. Wielka 31 — za zw Jn ia - 
nie robotników — 50 ’t,, Szumskiego Ju 
dela, ul Szopena 3 53 — za podnosze­
nie ceny na sól. — 50 lt.

Za nieoznaczenie cen skazano na 
"rzyw ny po 25 lt Bersztelową Brajnę, 
ul. Wielka 41, Henolera Aron a ul. W ileń­
ska 34, Lejfera N a'ela i Lejferową Frae- 
delę ul. W ileńska 26. Za nieoznaczanie 
cen skazano na grzyw nę po 20 lt. L°- 
kuckiewskiego Bronisława ul Wileńska 
20, Chouona Finasa ul. Giedymina 22, 
Fajnbergową Lubę ul, Giedymina 30. Za 
meoz^aczanie cen skazano na grzyw nę 
po i5  lt.: Arowską B isię N owo-W itejka, 
ul. Wileńska 8, Sokolski sgo S-1omona 
f, „AłX* ul. Giedymina 5. Chlawnowi- 
czową Beilę ul. Trocka 7, G erm aniszie­
wa M anę ui. Giedymina 1, Szenkera C,ha- 
lina ul. Niemiecka 33, Szjraktfnowi: Ber­
tę  ul. Niemiecka 8, Paka Johana ul rie- 
dymina 24, K uliszynę Stanisławę i H t,e- 
nę ul. P ortow a 3, Afanasiewi, Rymę, Afa- 
nasiewa Jerzegc i Bułaiewa Aikołaia ul. 
W ielka 30, , K riitę, L. Zabłockiego i 
S-kę ui. Wielka 17, Chz’ec ią  Basię ul. 
Witoldowa 45. Wajsowa Ch> dźę ul. Zam­
kowa 8, Swidzińskiego Gabrie.a ul. Gie­
dymina 31, Rutnasze—ską Marię ul. Gie­
dymina J5. Massa Stefana ul. Wileńska 
30/23, W ojczyka Józefa i Ziiberszieąua 
Abrama ul. Wileńska 38, Prużanow Libę, 
Mika, LJolę i Lonę ul. Giedymina 15. Z3 
nieoznaczanie cen skazano na grzyw nę 
10 lt.: Krawecką Judy tę  ul. Witoldowa 41.

N.

i M i ł  b r w t j H M  s « e
internowania zatopi , nrafa van Snee“

R i ą d  Irla n d ii p o z o s ta łe  w ie r n y
zasadzi? zł?ir?enia 26 hrabstw

iii swojo 
W edług| ro śc i 

prow adzić 
tylko
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f  M H | r z f f c o #  
C 4?  i f t t o ł  f l ł

(Łuk XI, 14 2#)

IVa p o c z ą t k u  c z a s o m  s t w o r z y ł  

B ó y  a n io ł o m :  d u c h ó w  j> irk n y c h , ro* 
z  u  i n n y  cli , g o d n y c h  i u s t o s u n k o w a ­
n y c h  h i e r a r c h i c z n i e .  N ic  w s z y s c y  
a n i o ł o w i e  z o s ta l i  w i e r n y m i  B o y u  —  
i p r z e n i e w i e r z y l i  s ię  i z o s ta l i  u k a r a ­
n i;  p r z e m i e n i e n i  w  s z a t a n ó w  i s t r a ­
c e n i  d o  p i e k ł a  w  o g ie ń  wi> c z n y ,  
z g o t o w a n y  d i a b ł u  i  a n i o ł o m  jego.  
S z a t a n i  n i e n a w i d z ą  B o g a  i p r a g n ą  
'do o d s t ę p s t w a  d o p r o w a d z i ć  c z ł o ­
w i e c z e ń s t w o .  W  t y m  c e lu ,  s p o s o ­
b a m i  w e w n ę t r z n y m i  i z e w n ę t r z n y ­
m i  ś c i e łe ś n ia ja  d u s z ę  l u d z k a ,  za ta-  
p ia i ą c  ja  w  z m y s ł o w y m  u ż y w a n i a  
i  d e p c z ą c  p i r l y  p r a w d y .  Prosty ,  
s p o k o j n i e  i o d w a ż n i e  p r z e b ie c  
m y ś l ą :  f o l u y r a f i e ,  k s i ą ż l d  b c zc c n c .  
t e a t r y ,  k i n a .  r a d i o , ta ń c e ,  w s z e l a k i e  
fp o r k y  k t ó r y m  o d da jr i  s i r  t t td z ń f  
b e z k r y t y c z n i e  n ie  z a c h o w i i j t t c  a n i  
r o z u m u ,  a n i  m i a r y  i g r a n i e  p o tr ze -  
b y  N ie n a w iś ć  s z a t a ń s k a  d o  I\'ai- 
l u y ż s z e g o  s z u k a  d r ó g  r o z m a i t y c h  
a ż e b y  w  h r c h n  c z ł o w i e c z y m  ro z -  
w e i i ć  b u n t  p r z e c i w  B o g u  i porzeuł-  
k o w i  b o ż e m u  n u  ~i< m i ,  . r o z le w a ją c  
/■o toki n ie /n -a w d y .  o s z u s t w a ,  b a ła ­
m u c e n i a , z d z i c z e n i a ,  r u i n y  i n i d z y  
/ - o w s z c c b n c j  z n i e n a w i ś c ią  }>ow- 

' r z e c h n ą .  k a w  g d z i e  s ic  n i e n a w i ś ć  
z a e - y n a  —  -.a m e c z n i / s trr irh  p r z e -  

b y w a ‘'.
l i m a n y a l ia  św iac ie  - y ,  że  b y w a ł y  

i z d a r z a ć  s ic  m o g ą  o j i e la n ia  c znr -  
tm n sJ d e :  s z a t a n  w c h o d z i  w  c z łu w ie -  
i:n i p o s ł u g u j e  s ię  c z ł o n k a m i  jego .  
O c z y w i ś c i e  że z ł y  d u c h  n i k o g o  n ie  
m o ż e  z m u s i ć  d o  g r z e c h u ,  h o  je s t  
j a k  p ie s  n a  u w ię z i :  m o ż e  s z c z e k a ć  
i r z u c a ć  s ię ,  a le  u k ą s i  lec/o t y l k o ,  
)Ś4o s ię  d o  n ieg o  - b l i ż y  d o b r o w o l ­
nie.

Z n a m i e n n y m  je s t  to ,  że  d ia b e ł  
w m a w i a ć  lu b i ,  ja k o  że  t y l k o  c i e m ­
ni l u d z i e  w i e r z ą  w  c z a r ta :  u ś w i a ­
d o m i e n i  w i e d z ą ,  że i s t n i e n i e  M e g o  
d u c h a  j e s t  p r a w d ą  d o g m a t y c z n ą  
n a s z e j  w i a r y , s t w i e r d z a n ą  z d a r z e ­
n i a m i  n i e w ą t p l i w y m i .

X. M I C H A Ł  R U T K O W S K I

„ N e ls o n "  n a je c h a ł 
na m inę?

BERLIN. (Elid). „Voelkischer 
Beobuchter** ogłasza sensacyjną 
wiadomość, iż w grudniu  ub. r. 
adm iralski slalek angielski „"Nel- 
™ n“ najechał na m inę i zośka! 
mocno uszkodzony. W połowie 
gi udnia „Nelson'* przyholow any 
został do małego p o rtu  angielskie 
go. Mimo, iż fak l ten trzym any był 
w lajeinnicy. społeczeństwo dow ie­
działo się o uszkodzeniu statku  

Nelson**. O kręt „Nelson** i okręt 
‘ej sam ej klayy ..Rodney**. są n a j­
pilniejszym i i najlepszym i o k rę ta ­
mi bojow ym i w święcie.

Związek Sowiecki nie żądał
nowych baz wojskowych w Łotwie, Estonii i Litwie

o ś w i a d c z a  „ T

M O S K W A , l i i i  ta j .  „ T a ss* 4 o g łt  
- z a  n a s t ę p u ją c }  k o m u n i k a t :  „ A g c n  
e ja  R e u te r a  o g ła s z a  w ia d o m o ś ć  
s w e g o  k o r e s p o n d e n t a  z  H e ls in e k ,  
iż  7 s a m o lo tó w  s o w ie c k ic h  z r z u c i ło  
na m ia s t e c z k o  s z w e d z k ie  P a j a l a ,  
z n a jd u j ą c e  s i ę  w  o d le g ło ś c i  5  m il  
o d  f i ń s k i e j  s z o s y  g r a n i c z n e j ,  10 
b o m b  w v b u c h o w y c h  o r a z  w ie le  
b o m b  z a p a l a ją c y c h .  ^ ,T a s s “  u p o ­
w a ż n io n y  j e s t  d o  o ś w ia d c z e n ia ,  iż

M  i r o n i a  t i ń a k i e ą o

J W j

V

\

Patrol fiński ood zas odpoczynku w zaśnieżonym  okopie.

a n i  je d e n  s a m o lo t  s o w ie c k i  n ie  
p r z e l a ty w a ł  n a d  m i a s t e c z k ie m  P a  
■alt., a n i  w o g ó le  nad t e r y t o r i u m  
S z w e c ji  i  ż e  w ia d o m o ś ć  podana  
p r z e z  a g e n c j ę  R e u te r a  jesk  w y m y ­
s łe m  z le j  w o li.

A g e n c ja  H av as&  o r a z  p is m a  
f r a n c u s k ie  i a n g ie l s k ie  o r a z  n ie  
k t ó r e  p i s m a  n ie m ie c k ie  p o d a ja  pc  
g ło s k i ,  i z  Z w \ S o w ie c k i  z a ż ą d a ł  o d  
E s to n i i ,  Ł o tw y  i L i tw y  n o w y c h  
b a z  m o r s k ic h ,  z w ię k s z e n ia  l ic z b v  
b a z  w o js k o w y c h  i t . d . , .T a s s “  u p o  
w a ż n io n v  j e s t  o ś w ia d c z y ć .  iż  
w s z y s tk ie  te  p o g ło s k i  m e  m a j ą  
ż a d n y c h  u o d s ta w T i s a  z m y ś lo n e * 4.

luli
J&stog

P r z e d łu ż e n ie  s ł u ż b y  
w o js k n w e ] w  Ł o w ip

RYGA. ((Elta). R ada ministrów" 
uchwaliła, wczoraj zm ianę ustaw y 
P  służbie w ojskow ej W edług doko 
n.mej zmiany, cz"as służby w ojsko­
w ej przedłużony został dla wszyst­
kich rodzajów  broni do 18 miesię­
cy Dotychczas czas służbv w pie­
chocie wynosił 12 miesięcy, a w 
częściach technicznych — 15 mie­
sięcy. M inister wojny posiadał p ra ­
wo przedłużenia term inu służby 
wojskowej o dalsze 5 miesięcy.

Filateliści!
Kupno — sprzedaż — komis 

wszelkich znaczków i zbiorów 
S. W eychert—z. Bernardyński 7 m. 5

tia lo  slostru Haneleona Paulioy Borgiies e
W  Rzymie dosonano w sposób  

uroczysty otwarcia 48 trumien, znaj­
dujących się w kaplicy Borghese. 
W kaplicy tej jest Dochowanych 
wielu dostojników kościelnych i 
świeckich oraz członków wybitnych 
rodów rzymskich. Wśród otwartych 
tiumien znajdują się m. in. trum­
ny papieża Pawła Borghese (1605— 
16?D oraz siostry Napoleona, Pau- 
Iłny Bo-ghese.

Na sarkofagu siostry Napoleo­
na widnieją embiematy domów  
Borghese i Bonaparte. Trumna 
Pau i iy  B oighese była z wierzchu 
całkowicie zniszczona i przez szcząt­
ki wieka można było w świetle 
elektrycznej latarki oglądać mart­
we oblicze siostry Napoleona. Ga­
zeta komunikuje, ze twarz Pauliny 
Borghese, słynnej w swoim czasie 
piękności, zachowała ślady dawnej 
urody i zupełn> prawie nie pod­
legła rozkładowi — jedynie zlek- 
ka wychudła i wyschła.

Kaplica Borghes ; do roku 1925 
stanowiła własność znanej rodziny 
rzymskich patrycjuszów. W kaplicy 
tej, na podstawie dawnej bulli pa­
pieskiej, mieli być składani na 
wieczny spoczynek dostojnicy Koś­
cioła oraz przedstawiciele rzym­
skiej arystokracji rodowej. Obecny 
Papież Pius XII nakazał otwarcie 
48 grobowców kaplicy Borghese 
dia stwierdzenia identyczności po­
chowanych w niej osób. Otwarcia 
grobowców dokonano w obecnoś­
c i  przedstawicieli wyższego ducho­
wieństwa i rodziny Borghese.

(ir)

A d a m  t z y ż a n j w s k i

U f  AGA ROLNICY I
ttr W ilnie prenumeratę 1 ogłesz-nU  
do jedynego tygodnika polskiego 

Chat" Rodzinna* 
przyjmaje 

A dm inistracja, Knrjera Wileńskiego*

Ekonomia jest wiedzą humani­
styczną. Chociaż pozornie wydaje 
się, iż produkca i handti są to 
dziedziny związane więcej z mate­
ria, otaczającą człowieka, niż z sa ­
mym człowiekiem, w rzeczywistości 
wszakże prawa ekonomiczne, a 
więc wszelkie prawa rządzące wy­
twarzaniem i oDiegiem dóbr gos- 
nodarczycti, wypływają z reakcji 
psychologicznej środowiska ludz­
kiego.

Pomimo, iż lu’dzkośc czyni cią­
głe postępy rozszerzając wiedzę o 
sobie i o otaczającym ją świecie, 
podstawowe prawa rządzące jej 
bytem pozostają niezmienione od 
czasów faraonów aż po dni dzi­
siejsze. Człowiek przez tysiąclecia 
o wiele mniej sie zmienił, aniżeli 
to się nam wydaje.

Adam Krzyżanowski przez długi 
szereg lat swej pracy naukowei na 
Wszechnicy jagiellońskiej zgrome 
dził koło siebie liczne grono m ło­
dych i zdolnych adeptów. Zrzeszeni 
w Krakowskim Towarzystwie Eko­
nomistów, nosili oni popularną 
nazwę „Szkoły Krakowskiej".

Mówiąc o Adamie Krzyżanow­
skim, o roli jego w rozwoju pol­
skiej myśli ekonomicznej, n iepo­
dobna oddzielić dzieła mistrza od 
dzieła jego uczniów. Tak dalece 
zapładniającą i inspirującą była 
twórczość Adama Krzyżanowskiego 
zarówno na polu pracy pedago­
gicznej, jak i publicystycznej.

Adam Krzyżanowski był r e p r e ­
zentantem na gruncie Dolskim t, 
zw. „klasycznej ekonomii**, której 
twórcą był Adam Smith, a którą 
pogłębili i rozsierzyM w swych dzis 
łach Ricardo. John Mdls i Cobden.

Zasady t. zw. „ekonomii kla­
sycznej* nie by!v popularne na

gruncie polskim. Dlaczego? Popro- 
stu dlateqo, że psycnice polskiej 
odpowiadały więcej „cudotwórcze* 
re eply, które po ubiegłej wojnie 
stały sie tak m odne Społeczeństwo 
polskie zdawało sie zapominać o 
tym , że dzięki teoriom Smitha, 
Ricardo i Cobden’a Anglia stwo­
rzyła swoie wielkie gospodarcze 
imperium. Społeczeństwo polskie 
zdawało się nie widzieć, że pomi­
mo zapowiadanego wciąż upadku 
tego imperium, Anglicy pozostali 
wierni zasadom, wypływającym z 
nauki Adama Sn th‘a.

.Ekonomie klasyczna* była i 
dlatego jeszcze niepopularna w 
społeczeństwie polskim, iż zasady 
jej, daiace się streścić w starym 
polskim przysłowiu: „Oszczędneś-
cią i pracą ludzie się bogacą*,'! 
zdawały się nakłaaać na każdego 
jakiś długi i ciężki wysiłek. Rezul­
taty zaś tego wysiłku ginęły gdzieś 
w dalekiej przyszłości. To było n.e- 
popularne. C-hciało się „cudu* 
szybkiego podniesienia gospodar­
czego kraju, równego „cudowi* 
odrodzenia pcńtycznepo.

Autor głośnei Pauperyzacji 
Polski WsoókCzesnej* nie wierzył 
w żadne „cudowne" recepty. Są­
dził i sądził słusznie, że tylko za­
sady wypływające z nauk Adama 
Smith’a są najwłaściwszą recepta 
dia kraju będącego „na dorobku**. 
Sądził i sądził słusznie, że droga, 
idąca w myśl wskazań tego „ojca 
ekonomii", iest najkrótsza drogą
do gospodarczej po tęg i kram.

Żadne wydarzenie w gospodar­
ce światowe', _adne zarządzenia z 
dziedziny polityki gospodarczej 
państwa nie mijały bez echa w 
„szkole krakowskiej*.

Setki publikacyj i odczytów jej 
mistrza i adeptów oświetlały bodn

każde aktualne zngadnienie gos­
podarczo Niestety w świetle kry­
tyki „szkoły kraK O W skiej*  polska 
polityka gospodarcze nie iniała 
oceny dodatniej.

Niestety także, ogół opinii pub­
licznej nie zdobył sią na posłuch 
tej krytyki.

Lecz Adam Krzyżanowski, jak 
prawdziwy „humanista" zdawał się 
nie widzieć obojętności społeczen  
stwa. Zdawał się rozumieć psychi­
kę szerokich mas, szukających łat­
wych i efektownych sukcesów,
I dlatego przez ■ długi okres jego  
pracy naukowej i publicystycznej 
nigdy nie padły ani słowa znie­
chęcenia, ani słowa zwątpienia. 
Jak oracz c ągle przeorjtwał nie­
urodzajną glebą, wierząc — pom i­
mo zawodów—iż kiedyś przyniesie 
ona długo oczekiwany pian.

Adam Krzyżanowski nie uchy­
lał się nigdy od spełniania często 
trudnych i odpowiedzialnych misji, 
powierzanych przez rząd. Chociaż 
często wykonywane polecenia były 
niezgodne z jego zapatrywaniami, 
czego nie ukrywał przed swoimi 
mocodawcami, w miarę swych sił 
i możliwości, dążył do uzyskania 
naipomyślmeiszych rezultatów.

Niewątpliwie musiał mieć ara 
bicię odegrania znacznie bardziej 
aktywnej roli w kształtowaniu pol­
skiej polityki gospodarczej. Nieste­
ty nie było mu to denym.

Adarr Krzyżanowski nie żyje. 
Jest to wielka strata dla nauki 
polskiej. Lecz myśli i wskazania 
tego na;wypitniejszego współczes­
nego ekonomisty polskiego pozo­
s t a n ą  nadal aktualne.

Bodaj by się stały baraziej w 
społeczeństwie polskim uznawane 
niż by'y za życia icn twórc-

m ia ł precedens 281 
la t te m u

Incyden t ze statk iem  m en u e t 
Lim . A ltm ark“ w- fiordzie norw e­
skim  Jósing nadal pasjonu je  oim 
mę całego św iata, szczególnie zaś 
państw  skandynaw skich bezpo­
średnio zaangażow anych w tvzn 
w ypadku

Dzienniki szwedzkie, norw eskie 
i duńskie pośw ięcają nadal całe 
kolumn} zajściu  w  fiordzie Jósing. 
Obecnie w- .Oslo specjalna kom , 
sia m in isterstw a m ary n a rk i n o r­
w eskiej w szechstronnie nada in ­
cydent. W  liczbie przesłuchanych 
świadków jak  donoszą dziennik! 
norw eskie, znaleźli się również 
b ry ty jsk i oraz niem iecki general­
ni k on su 1-owae w Bergen. W yniki 
badań  tej kom isji nie zostały jesz 
cze. jak dotychczas, ogłoszone I 
p rasa norw eska snuje na razie  do 
vi olne przypuszczenia.

Ciekawy a rty k u ł zam ieściła n a  
!rn tem at jedna z na jp o p u lam ie j 
s/.} ch gazet norw eskioh „Aften 
b iadet1*. A rtykuł ten stw ierdza, iż 
: !ośnv incydent w Jósing m ial 
u lż  swój precedens. Nie po raz 
pierw -zy wodv le ry ic ria ln e  tej czę 
-ci norw eskiego wybrzeża stał-- się 
m iejscem  starcia dwóch wrogich 
fiol. przy czym neu tra lność Nor­
wegii została wówczas jaknajw y- 
razn icj pogwałcona.

Precedens len m iał m iejsce 285 
l.o* tem u. Anglia prow adziła wów 
czas zaciętą w ojnę m o isk ą  z Ni- 
d B andam i. Pewnego dnia liczne je­
dnostki fło t\ holenderskiej, k ry jąc  
się przd przew ażającym i siłam i 
fronty bry ty jsk iej znalazły schro 
niem e w . wodach fiordu Jósing. 
W krótce po tym do wód taryfo 
rialnych  Norwegii zbliżyły się 2? 
jednostki w ojennej fłołv— bryty] 
skiej. Stało się to 2 sierpnia 1(155 r  
według obow iązujących podów 
rzas przepisów  m iędzynarodow ych 
na wody tery to ria lne norw eskie 
me mogło wejść więcej niż 6 s tat 
ków wojennych oraz nie m ożna 
było staczać na tycli wodach m or­
skiej bitwy.

Przybyły z Bergen adm ira ł flo- 
l\  norw eskiej zażądał od Angli­
ków. by zaniechali walni In te r­
w encja ta m e odniosła jednaJŻ 
skutku. O świcie flota bry ty jska 
weszła do fiordu i-zaczęła ostrzełi 
w at wrogie okręty.

Bój trw ał 8 godzin. Podczas 
kii wy zginęło rów nież od pocis 
ków 10 mieszkańców^ Bergen. 100 
domów tego m iasta zostało trafio  
nyeh przez pociski. Było w i e m  ra n ­
nych.

W ypadek ten wówczas om al 
że nie doprow adził do w ojny mię 
az \ W7. B ry tan ią  a Norw-egią.

W ten sposób incydent w Ber­
gen w odm iennej form ie pow tórzył 
się po wpływie 285 lat.

ostateczny sąd w- tej 
spraw ie ogłosi praw dopodobnie 
‘ oecjalna kom isja norweskiego mi 
nisterstw-a m arynark i, k tó ra  p ro ­
wadzi w tej spraw-ie, jak  zaznaczy­
liśm y wyżej, sk rupu latne  b ad a ria .

(Del-)

Można zaufać Można zaufać!
P i i . r o  /

napisze podanie, dokona każdego tłu ­
maczenia w ypełni każdy formularz 

T atarska 12—12. telefon 12-31 ■ 
C zynne 9— 14 i 16—18

w y le j bt&dSw*
Każda omyłka powoduje stratę czasu f pieniędzy. Przy dobrym i  obf.tym oświetleniu maleje Lotio 
błędów i zyakuje się na czasie. Poza ogólnym oświetlemem należy stosować w refiektorkn nad 
maszyną do pisania żarówkę na 65 Dlm. Wewnątrz matowane OsramówkijSj dają tanie światło*

C L S  D  A J V 1
wafrawam w włsalumeawh gwarantują mole zużycie A,
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Wojna współczesna, której for­
my Jla wielu są niezwykłą nie­
spodzianka, stanowi — mimo całej 
nowoczesności swych środków--  
nawrót do historii woien zprzed 
w.eiu stóled, !eśli nawet nie zprzed 
kilkunastu. Któżby się spodz ewał, 
ze po epoce błyskawicznych kam­
panii napoleońskich, po ofenzy- 
wach Moltkeego w woinie świato­
wej, rozpocznie sie dfugctrwała 
walka pozycyjna, prowadzona mniej 
w»ęcei w tym samym miejscu, 
gdzie merjdys forvfikacie stworzo­
ne przez marszałka Waub n za­
pewniły zwi/ciestwo Ludwikowi XlV. 
Dziś linia Maginota rozciąga sie 
wzdłuż qranic Francji niczem jakiś 
wskrzeszony „Vallum Haariani*— 
wał Hadrlana, zbudowany przez 
rzymskiego cesarza dla zabezpie­
czenia imperium.

W -lr*a fortec
Po dwóch stuleciach w óciiiśm v  

do woin1' fortec, przekreślając 
doktrynę w on v  ruchomej. Wojna 
ruchoma nrzen'oS'a sie w po 
wietrze, odzie swobody iest aż 
nadto i gdzie nir?dv niewiadomo 
w iakim punkcie rozeqra sie b't- 
w». Dodajmy tu nawiasem, że 
teza woiny ru-bcmei na lądz e 
była doktryna przyjęta przez poi 
ski sztab generalny przy opraco­
wywaniu ze^aH r brony w ewentu­
alnym starciu z N;em ram :. Zasada 
ta nie odpow ada>a Tuż zmiąnig- 
nvm warunkom prowadzenia WO' 
ien, ale równocześnie—czyż monła 
Po'ske wznieść forti fikecie na 
całej granicy zachodniej, nieomal 
całei południowe! i wokó* enklawy 
Prus Wschodnich?

T*nzostał jeszcze jeden sposóh: 
przygotowanie poszczególnych og­
nisk oonru, rozs!,5nvch wzdłuż nra- 
nicy. Częściowo plan taki wyko­
nano, nie zdążono iut j e d n a k  
przeorOwadzić go w całej rozciąg­
łości i konsekwencji. Cóż pokazaw 
praktyka kampanii polskc-niemiec- 
kiei? Po pierwsze, źe niemożliwa 
jest koncentracja większych sił 
wciska bez dostateczne! osłony 
lotniczej i — co za tym idzie — og­
niska oporu nie mogą obeimować 
większego terenu, po drugie, że 
jednak twierdze kapitulowały ostat­
nie i że zdobyć e irh bezpośrednim  
atakiem nie było łatwe, wreszc;e, 
ze gdyby było ich więcej, nb- 
wpłynę'oby to na zasadniczy wynik 
kampanii, ale niewątpliwie utrud­
niłoby i przedłużyło iej przebieg. 
Najbardziej jednak jest charakte­
rystyczne, że tak no ężne umor. 
nienia, jak np Ossowiec, musiały 
złożvć bron niema! be' wa'ki--nie  
atakowane i pozostające iuż lako 
bezużyteczna wyspa w kram opa­
nowanym przez Niemcy.

T*ktvka nrzenfóania
Dzisiejsza ttktyka kolumn zm o­

toryzowanych polega na przenika­
niu klinami wgłąb terytorium nie­
przyjacielskiego dla zniszczenie ba? 
przemysłowwch i zdezorganizowa­
nia życia cywilnego. Od czasu wojny 
światowej i ówczesnej przegranej 
N “miec, wywo’anci wewnętrznym 
załamaniem się rań'twa uśw'ndo- 
mi ono sob'e że wojna toczy się n i-- 
ty'ko na linii frontu, aie w równe 
rmerze i poza frontem i że morale 
7?"iecza armii może decydować
0 klęsce lub zwycięstwie Stąd bez- 
roś-ednio wynikło zagadnienie: jak 
sp^raljiować cenlra organizacyjne 
państwa wojującego przed odnie­
sieniem zwycięstwa na linii frontu? 
Nięmieck' sztab dał na to odpo­
wiedź następującą: nie prowadzić 
ataku frontowego, unikać związa­
nia się w wielkiej bitwie, natomiast 
przenikać na tyły niszcząc bazy 
zaopatrzenia i przez za;ęcie rozle­
głych terenów złamać siłę moralną 
ludności. Zołożeme jest efektowne, 
ale te: i ryzykowne —  prawdopo­
dobnie daje się ono wykonać tylko 
przy wielkiej przewadze technicznej
1 liczebnej, jak to było w wojnie 
z PolsKą. Przy powodzeniu ataków 
klinowych pozostają wprawdzie nie­
naruszone forty, ale przesibje ist­
nieć to, czego miały bronić: tery-

tDiium oozafrontowe, m ieisce życia 
ludności cywilnei, I gdv ustanie 
praca cywilna, fort może iuż conaj- 
wyżej walczyć tylko w imię honóru 
sztandaru...

Teoria obrony.
Na tym właśnie tle rozwinę'a 

się koncepcja francuska otoczenia 
państwa ochraniającym pancerzem, 
'ednolitym pąsem fortyfikacyjnym, 
zaóry przekreślającym nlan ataku 
klinowego. W r. 1914 Francja nie 
oos;adała wprawdzie linii Magino­
ta, miała jednak dwie potężne ba­
riery obronne: jedna — od Beifortu 
do Epinat, druga — od Toul do 
Verdun. Na linii umocnień, obej­
mującej okoIo ?00 kiłomet ów, 
maidow^ły się dwa centra : pierw­
sze w Chartres, drugie—  w pamięt­
nym Verdun. Francuski sztab ge­
neralny spodziewał się. że w razie 
ataku przyciągnie nieprzyjaciela w 
eden z tych nunktów i tam, na 

dobrze sobie znanym i odpowied­
nio prz\ gotowanvm terenie — roze­
gra bitwę. Ażeby teqo właśnie 
umknąć sztab niemiecki zdecydo- 
wa' się naruszyć neutralność Belgii. 
W tym posunięcia zawierało s !ę 
oośrednio uznanie siłv fortyfikacji 
francuskich, które zresztą zdążyły 
podczas wielkiej wojny odeorać 
swoją ro'ę w bitwach nad Marną 
i w obronie Veidun.

Dziś linia Maginota od granicy 
?e Szwajcarią ma dob'ec aż do 
brzegów morza Północnego. Ponie­
waż równocześnie ufortyfikowana 
iest i qranica belgijsko-niemiecka, 
wytworzyła się ta szczególna sytu­
acja, że właśnie ou strony Belgii 
Francja będzie najlepiej zabezoie- 
czona To też wszelkie uwtgi o 
rzekomych korzyściach, jakie miał­
by przynieść Niemcom atak przez. 
Belgię należy tiaktować iako opar­
te na niem a omości faktycznego 
stanu rzeczy.

Z a g ł ę b i e  B H e u .
W stosunku do fortow z lat 

1914—18 linia Maginota poza swą 
ciągłością ma jeszcze jedną nową 
cechę: znajduje s it  tuż przy of 
cjalnej granicy państwa, przebie­
gając w odiegłośc 7 8 km. oa 
słupów gianicznych. * ni i-d m -j
w 1 ■■ '

krotnie zbliżając się do nich na 
odległość paruset metrów. W no­
woczesnej woinie sztaby uznały 
za równie ważną ochronę „terenu 
cywilnego*, jak i „terenu frontu" 
Podczas niszczycielskich wa k woj­
ny światowei przekonano się, że 
zbyt wielką stratę dla majątku nr- 
rodowego przynosi oddanie choćby 
niewielkiej części kraju na łun 
wojny. Dlatego też. zamiast szukać 
przedewsrystk em przeszkód natu­
ralnych i wykorzystywać ie dla 
budowy umocnień, zdecydowano 
raczej tworzy*5 przeszkodę sztuczną, 
wznosząc w bezpośredniej bliskoś­
ci granicy „linię Maqinota“, os'a- 
ma'acą m. inn. basen przemysło­
wy Briey, sąsiadujący z Niem­
cami.

WsKutek tego, forty Maginota 
widać już nąwet z podróży Renem  
i nie trzeba uważnego turysty, by 
zauważyć jak dziwny charekter ma 
teren przygran;cznv. Wśród ośnie­
żonych pól ciągną się setk*m> ki­
lometrów czarne oasv jskby cm en­
tarnych nagrobkowi to nieprzerwa­
na lima zapór orzeciwczolgowvch, 
umocowanych w betonie. Gdzie­
niegdzie przecina je wąskc szesa, 
ale tuż obok szosy przygotowany 
iest materiał do bnrvk?d, a nieza 
wodnie i sama drega i mosty na 
iej fosacn w odpowiednim m om en­
cie wylecą w powietrze.,:

„System trzech*'
Czym jest naprawdę „Mnia Mł- 

ifnota"? Szef sztabu „l.nii* w 
Metzu powiedział w jednym z wy­
wiadów: — „Mało ludzi zdaje sc- 
bie z tego sprawę, czym jest „lima" 
w rzeczywistości. Nieittorzy, zwłasz­
cza kobiety, tłumaczą jej nazwę 
zbyt dosłownie, uważając ją za 
coś w rodzaju muru idącego od 
S wajcarii oo  Belgii. Inni znowuż, 
jak np. bvli wo skowi, przedsta­
wiają ją sobie pod postacią udo­
skonalonego systemu zapór i za­
sieków. Ar.- nikt me widział Ją 
taką, jaką' ona jest istotnie:

Zanim jeszcze wybraniec losu 
spośród rzeszy dziennikarskiej do­
trze do samej „linii* już po dro­
dze widzi charakterystyczny system  
torów kolejowych, szos strategicz­
nych, składów, małych miasteczek,

zamitszkcłych wyłącznie przez w o-  
skowvch,aż wreszcie — zjawi mu 
się przed oczymzi przeoroda zapór 
przeciwtankowych trsi*"?, iakbv 
mał mi grz bkami pokotem ! d?r- 
nir 0 .v e  „grzvbk to m dziem ne  
wyloty wież strzelniczych „lini 
Są to jarchy małe fortece, całko 
wicie ukTyte w ziemi i wysuwa!ące 
na powierzcnnie tylko lufy dzieł 
. karabinów maszynowy:h. Jedne 
zawierają tylko kitka sprzężonych
c.k.m , inne mają rozmiary i snę 
istnycn cytadel, ale wszystkie —  
jednako opancerzone, jednaitc u- 
krwte, są mechanicznie ogrzewane, 
mechanicznie zaopatrywane w po- 
w.etrze, rezerwuarami tlenowymi 
zabezpieczone przed gazami, oświe­
tlone i obsługiwane elektryczno­
ścią.

W rozmieszczeniu ich obowi - 
żuje reguła, że — w każdej trójce — 
qdvbv fort środkowy zamilkł, są 
siadujące z nim po obu bokach 
forty mogą skrzyżować ogień  
i mieć pod pełnym obstrzałem  
teren, Który poorzednio był zasy­
pywany kulami przez fort śroJ1 
kowy,

Każda z podziemnych cytadel, 
niezależnie od połączeń z tyłami, 
łączy się te’efoniczme i korytarzem 
podziemnym ze swymi sąsiadami. 
Welście do  fertów, osobne dla lu­
dzi.-osobne dla transportów, znaj­
duje sie przeważnie w odległości 
kilku kilometrów w głębi linii.

12 pięter not z ierfą
Tam ws-ada się w windę eks- 

press zjeżdżającą na głębokość 33 
metrów, to znaczy OKoło 11 — 12 
pięter pod ziemią. Po długiej dro­
dze kurytarzami zwiedzający „li­
nię* . ociera do serca podziemne­
go m asta, stanowiącego tyły wła­
ściwej linii obronnej. Tu przebiega 
najważniejszą magistrala, idaca n ie­
przerwanie od  Szwajcarji do Beigji 
(wkrótce aż do morza!), z którą 
łączą się osie poszczególnych od­
cinków trontu.

Widok niezwykły l nie zapo­
mniany! Linie trolleybusów, pod­
ziem ne dworce i stacje węzłowe, 
centrale telefonów, centralne ele­
ktrownie Jeśli idzie o zaopatrzę-

f f.  O .  WeiSs u s o A ł e
K r y f m n g  dni m łodości s ły n n e g o  p is a rza

W jedm m  z numerów .M ariam i* ', 
opowiada H. G. W d s o swej ciężkiej i 
nieszczęśliwej młodości.

„Należę do tvou ,cockne>* — roz­
poczyna swoją autobiografię — nie czuję 
w sobie zbytniego szacunku dla bliźnich, 
ani mojej w stosunku do nich niższości*.

.M oja nauka szkolna nic mi nie da­
ła, a niezdolność do kariery naukowej za­
znaczyła się najwyraźniej. Doszedłem do 
niezbitego przekonania że mam talent, 
że będę w przyszłości wielki >i pisarzem. 
Zacząłem mechanicznie pisać z taką furią 
jakby szczekał nakręcony autom at imitu­
jący p e sk a

Z bntną miną reklamowałem swe 
utwory całemu światu, który się m rą  nie 
chciał interesow ać Zmuszony jestem 
wyznać, iż zapiski, które mi zostały z 
tego okresu, są dowodem głupstw , które 
wtedy napisałem. Nie miałem, okazuje się, 
aui odrobiny wyobraźni, ani jednego na­
wet oryginalnego spostrzeżenia,

Moja klęska szkolna była najzupeł­
niejsza. Zapragnąłem odwetu. Znajdow a­
łem się wówczas w opłakanym stanie fi­
zycznym. Byłem chudy, niewygim nasty- 
kowany, ruchy moje były niepewne, wy­
gląd rozlazły. Zdawało mi sie. że gdybym 
gdzieś w zapadłej wsi dostał posadę na­
uczyciela, ro w tedy dobre pow ietrze, lepsze 
jedzenie i trochę sportu pozw oliłooy mi 
nadrobić opóźniony rozwój fizyczny. 
Jednocześnie znalazłbym  chyba trochę 
wolnego czasu na to, aby odkryć tajemni­
cę sztuki pisarskiej.

Ak-dem ja Holta w W reiłiarr wyda­
wała ml się, przynajmniej na papierze, 
najodpow iednieisza ze w szystkich nade­
słanych mi oiert. Organizacja uczelni by­
ła dość skomplikowana. Była tam szkoła

dla dziewcząt, szkoła dla chłopców i 
C o lle g iu m  dla adeptów n* pasto-ów  kal­
wińskich. Zacząłem uczyć w szkole dla 
chłopców i równocześnie w szkole dla 
dziewcząt. W niedzielne popołudnie pro­
wadziłem lekcje p'sm świętego, grałem 
też z moimi uczniami w kricket‘a i foot­
ball lub chodziłem na kalwińskie nabo­
żeństwa melodystów.

Kilka tygodni było wszystko dobrze 
i pracę swoją pozostawiłem normalnemu 
biegowi rzeczy. 1 oto los fata'-i.e pokie­
rował dalszym mojem życiem. Sezon foot­
ballu rozpoczął się. Grałem źle choć sta 
rałem się robić za wszelka cenę postęp*.

Chudy intelektualista z dlu-im i wło­
sami nigdy nie przedstawia p o c ią g a ją c e g o  

widoku, gdy z desperacka energią upra­
wia gry na świrżem pow ietrzu. Musiałem 
staczać ostre walki, bo za prze'.iwnikow 
miałem zwiunych głupców, którzy zdając 
sobie sprawę z mojej przewagi in telektu­
alnej, lym bardziej cnc-eli mi dokuczyć.

.Spłatali mi wreszcie figla. Jeden z 
chłopców schylił się, schwycił mnie pod 
bok i rzucił na zabłocone boisko... Uwa­
lany  podniosłem  się, chcąc grać dalej, 
lecz było mi niedobrze.

W domu pogorszyło mi się jeszcze 
bardziej. Nazajutrz sprowadzono lekarzz, 
który orzekt, że pękła mi lewa nerka. Le­
żałem w ponurym  pokoju rozmyślatyc 
nad mą przeszłością Wkrótce _ zacząłem 
silnie kaszlać. S tar mój gwałtow nie się 
pogarszał. D októr orzekł, że m att suchoty. 
A ir tak, czy owak zdecydowałem się 
jeszcze zostać do końca trym estru, aby 
zainkasowac jeszcze moją gażę: 20 fun'ów  
szterlingów.

Proces chorobow y trw ał około 5 lat. 
N astąpi! wreszcie kryzy t  i ozdrowienie.

pozostawiając jedynie w płucach b lizn y  
Organizm mój zwyciężył Całą siłą woli 
przeciwstawiałem się śmierci i protesto ­
wałem przeciwko niej z pogardą i za­
ciekłością. Ogarniała mnie rozpacz, że 
nie osiągnąłem sławy i me zwiedziłem 
świata. Oprócz odrazy do śmierci miałem 
jeszcze inne pow ody dc niepokoju i obaw. 
Za każdym razpm, gdy dostawałem ataku 
k a t7lu. bałem się tylko, aby nie poczuć 
w ustach cierpko-słonswe.zo smaku krwi. 
Przypom inam  sobie, — jakgdyDy to było 
wczoraj, — uczucie łechtania w płucach-— 
prognostyk zbliżającego s :ę krwotoku. 
Nie jokoilem sie wówczas: jak długo potrw a 
atak kaszlu, ile krwi stracę i jak się to 
srończy. Ponieważ zapanował stan zupeł­
nego wyczerpania, bałem się odetchnąć 
mocniej, aby me spowodować znowu 
ataku kaszlu.

Postanowiłem znowu rozpocząć wal­
kę z życiem.

W ciągu roku 1889 moje wysiłki p i ­
sarskie spełzły  na niczem. Nadzieja na 
zarobkowanie pió-em upadła. Byłem prze­
konany, że stopień profesora uniw ersyte­
tu pomoże mi do> znalezienia takiego 
stanowiska, któreby mi ułatwiło ożenek, 
tymbardziei że miałem zamiar poślubić 
moją kuzynkę Izabellę. Aby osiągnąć len 
cel, zdałe ti w lipcu 1889 r. egzamin z na­
uk przyrodniczych, a w końcu roku uzy­
skałem dyplom . Zdooywszy go, mogłem 
już stawiać wyższe warunki pr codawcom.

Mimo to  dwa łata jeszcze musiałem 
walczyć o by t, biorąc dociskowe zaję­
cia, az wreszcie w roku 1801 osiągnąłem 
swój ceł założywszy ognisko rodzinne 
rzuciłem się w wir pracy p-sarskiej- 
Która mi aała już pełne zadow o'cn'e.

H. F. S.

nie w pręd, przyjęto zasadę tra- 
laki“ -jo ź-ódłi siły: kardy punkt 
ma własną s'ac ą elektryczną, na- 
ste ?nie — główii*' źródło prądu, 
odległe o 100 — 15? km. oa fron­
tu i —na wszelki ■ v-iadek—zapa­
sowe motory D e?-i‘a i d yra.no- 
maszyne, gotowe zawsze do pod- 
iecia pracy

O k r ę t  n o d s i ? m n i f
Forty linii Maginota zyskały so­

bie w armii francuskiej popularną 
nazwą „podziemnych okrętów*. 
Przyjęto tu bowiem, jak na okrę­
cie wojennym zasadą 3 X 8 ,  trzech 
wacht ośmiogodzinnych. Wśród 
najzaciętszej bitwy trzy ekiny za­
łóg mogą zmieniać Sie co 8 go ­
dzin w swej precyzyjnej, ale też i 
zautomatyzowanej pracy. Charak­
terystyczne jest, że zwykły karabin 
wydaje sie ns linii Maginota o so ­
bliwością, człowiek nie potrzeDu- 
je iuż tu indywidualnej obrony, 
indywidualnego narzędzia walki —  
żołnierz — można powiedzieć — 
nie walczy, ale „obsługuje bitwą*, 
prowadzoną wyłącznie przez broń 
mechaniczną.

Kuźdy oddz ał „linii* posiada 
własną kuchnie elekryczną, własną 
rzeźnią, chłodnią, winiarnią. Zapa­
sy żywności pozwalają nawet po­
jedynczemu fortowi przetrzymać 
kilkumiesiączne oblężenie, a lu d ­
nie 'WKopane na głębokość 80 
m. zapewniają wodą. W razie a- 
iarmu gazowego, zatrzaskują sią 
hermetycznie drzwi, a spiążone  
powietrze nigdy me dopuści gazu.

W celi komendanta
Podobieństwo z okrątem pod­

nosi jeszcze wycjąd celi komen­
danta „loku*. Dawniej — dowódca 
bił sią w polu na czele swoich lu- 
dz’,  dziś — prowadzi wojnę na głą- 
boKości 3 3  metrów pod’ ziemią i 
nie wolno mu opuszczać swej 
kabiny, gdzie krzyżują sią wszyst­
kie przeszkody telefoniczne, gdzie 
koncentrują sią informacje I sked  
wybiegają rozkazy. Po obu stro­
nach kabiny dowódcy— dwie kabi­
ny informacyjne jedna Koncentru­
jąca wiadomości z posterunków 
karabinów maszynowych, druaa— z 
posterunków artyleryjskich. Nieza­
leżnie od tego, w wyniosłych punk­
tach „linii*, wznoszą sią specjalne 
posterunki obserwacyjnie, odpo­
wiednio zam askowane,, uzbrojone 
w dalekosiężne lunety

„Rannych nie będzi£“
Konstruktorzy „linii Maginote* 

twierdzą, że zabezpieczenie cent­
rum fortów opiera sią najcięższym 
bombom lotniczym. Wierze strzel­
nicze mogą się nie obawiać pocis­
ków artylerii, ?edvne niebezpie­
czeństwo, to chwilowe popsucie 
się mechanizmów lub insiaiacji 
elektrycznej, zmuszające przez pe­
wien czas fort do milczenia.

„Linia Maginota* jest nie do 
zdobycia twierdzą, rannych wogóle 
nie będzie, bo nie bedzie strat w 
ludziach. Mamy szpitale, ale są #
one przeinaczone dla chorych. 
Najlepszym tego dowodem, że 
tak stosu ■'kowo niewiele jest u 
r-as sal operacyjnych, dotąd naj- 
ważnfeistej części wojskc vęgo szpi­
t a l .  Op racja może s !ę u nas 
zdarzyć tylko w razie nieszczęśli­
wego wypadku koletowego. No i . ,  
wyrostek robaczkowy — do^aią z 
uśmiechem letarze „linii Magi­
nota*.

A linia Zygfr ; ' ?
Opis „linii Maginota* zdaje się 

prowadzić przedewsz/stkiem do 
dwóch wniosków. Po pierwsze — 
me należy wątpić, że „linia Z y g ­
fryda* byłaby niesłychanie trudna 
do sforsowania w a'aku fronto­
wym, po drugie, że birwa o Ren 
zostanie stcczona tam, gdzie nie­
ma żadnej linii fortyfikacyjnej, t. j 
w powietrzu. Niewątpliwie obie 
strony przygotowują się do tej 
bitwy iaknajstaranme; i żadna me 
uoerzy wcześniej, aż będz.e prze­
konana o swej absolutnej przewa­
dze fechr-Wnej .i liczebnej w lot­
nictwie. (bj
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M iasta m a ją  swoje ob licza 'czone , i tę m ękę w ędrów ki. L asu  nia, h isto ria  i znaczenie w a z ó w .  [ s tan ie  dźw iękiem  przem iłym  w 
i  sw oje dźw ięki, sw oją mowę. i niem a, ale m iejsce zostało. „G iera-1 W yrazy m ają  niew ątpliw ie | w yobiaźni i św iauom ości w ielu

Je s t ta k i śliczny cyk] graw m r z lap td iw ięczy  mi w uszach  —  i w '- ' swój wątek użyteczności — swoje
początku  XIX w ieku: „The c r ie s ' t-a k a ż d e j  k to  tam tędy do Su

■Ul L ondon", okrzyki Londynu. 
Test takież w spółczesne im wydd- 
nie głosów sta re j W arszaw y.

M iasta m ają  swe dźwięki. Każde 
inne. Z m ieniają  się epoki. Zm ie­
n ia ją  się piosenki, w ołania, o k rzy ­
k i uliczne.

Gdz:e się podziały  k a ta ry n k i i 
•sen tym entalne hairfv grajków' cze- 
sk ich  z przed  50 laty...

Nazwy ulic, to też m ow a m iast. 
Dość pow iedzieć —  „K uźniecki 
lMost“ i już się widzi ulicę sp ad a­
jącą w dół i śnieg, i o lbrzym ie do­
m y, i saneczki, i słyszy się dzwony 

-cerkwi. To Moskwa
„ P rą te k 1, i już się czuje wio-snę 

a drzew  szeregi, i tłum  pojazdów —- 
to W iedeń, a któż n ie przypom ni 
daw nej w esołej, k ap ry śn ej i k o ­
k ietery jnej W arszaw y na sam 
dźw ięk Nowego Św iatu?

Nazwy ulic —  to  żywe, włecz- 
7/1 ie w dzięczne akom pan iam en ty  ży 
a a  m iast, w yrasta jące  z ich prze­
szłości tak  samo, jak  s ta re  drzew a 
w  alei.

Sens ginie, dźwięk. zostaje.
!*, .Łazienki", cóż w tym  jest poe­

tycznego, a h isto ryczna nazwa 
przep ięknego  p a rk u  królew skiego 
1ak się z n ią  zrosła, że może tyleż 
p st u roku  w nie j nucenie po 
dwToch w iekach praw ie, ile w p a ­

jacu  i parku

lerw y jedzie. Ludzie tąm  zasiedli, 
] obudow ali się, G ierała ich p rz y ­
brała w sw oją opiekę.

A oto taki kąt nad W ilią — 
Ui ibył niegdyś dw ór bogaty. Sta- 
le  mmry —- przędli tkali, walili 
sukna. P raw ie fab ryk i. Jak iś  bi 
skup  tam  m ieszkał i um arł. Na­
przeciw ko góra łysa —  ostrym  
zboczem obryw a się k u  rzece, a w 
dole c ichu tko  W ilia płynie. I 
wszystko, co  tam  Indzie zrobili, 
daw no du.oli wzięli. F abryki, p a ­
łace, naw et dom y dostatn ie, Nie 
zostało nic, tylko Łysa góra i rze­
ka. P raw dziw y diabli k ą t. To Elno- 
kum pie. Dźwięczna nazw a —  za­
wisła nad tym  zakątkiem . D ram a 
tu pełna i poezji. Dlaczego nie 
przegoniono jej na cztery  w iatry? 
Dlaczego nie nazw ano je j „C.zor 
iow’ k u t" , „D iabelski k ą t"?  O, bc 
E lnukm npie —  tak  nazw ał jak iś 
litewski bóg lasów i dólan i s trze ­
że nazw y te j zazdrośnie. 1

rusztow ania m yślowe, swoją kuch 
nię — rzem ieślniczą, sw oje m eto­
dy fabrykacji. Ot, tak , jak  fab ry ­
k u je  się Odole i Elach —  Radlony, 
— ozv Elektirity.

Ale w yrazy m ają  i swoją ta ­
jemną, czarnoksięską kuźnię, w 
k tó re j jak iś alchem ik  z przed wie 
ków łączy m iste rn ie  dźwięk z 
dzw iękiein —  i —  w tedj w ylatu ­
ją  one cudow ne słow a skrzydlate, 
słuwa —  m otyle, żywe radosne, 
dzieła sw obodnej t w ó r c z o ś c i  lu d z­
kiej.

Dźwięki w tedy s ta ją  się klejno-

m ihonów ludzi —  Francuzów , A n­
glików), Niemców'. Polaków i tylu, 
tv iu  innych.

Dźwięki k tó re  raz  przyw arł} 
do pew nych rzeczy i pojęć, s tano ­
w ią ich uosobnienie, ich aureolę. 
Odłączyć je  p rzem ocą?

Kocham y W ilno —  m y w szys­
cy. My, k tó rzy  przeżyliśm y tu  lat 
pół setk i i więcej, i ci m łodzi.

Ileż razy' zatrzym a się czło 
wiek na sam ym  śro d k u  ulicy 
spojrzaw szy na góry, lu-b n a  d a le ­
k i siny h o ry zo n t Lasów. lub  na 
fron ton  starego dom u, lub  w prost 
wgłąb krętego, ciem nego, biednego 
zaułka, lub  b ram y —  -szepnie so­

lam i. Gdzie szukać ich t w ó r c ó w ? ^  Uu{g)osem: _ \ , j a kże Tu piek 
Ot weźmy taką perłę . Gzy m ożna

Na/wy m iejsc, nazw y dróg ■ 
ulic,.. Czym są one w istocie, a 
czyni jest wr ogóle geneza istnie-

znaleźć p iękniejszy  w yraz, tak  w 
dźw ięku swym złączony z wizją 
jakiegoś dziwni ę skończonego, 
sm utnego — bladego —  istn ienia, 
k tó re  m a w sobie zam ierające ja 
kies życie? ivto zaczarow ał w 
tych dźw iękach —  to wszystko. 
Kto, napatrzyw szy  Svę duszą pełną 
zachw ytu, odgadł pierw szy ten 
konsonans dźw ięku  z ta jem nicą— 
klejnotu .

n ie
I w tedy echo odpow ie: „To Za 

rzecze, to  P o lia lanka, to Skopów- 
h a  czy . Subocz u lica".

c z y

N ikt tego nie zbada. Perła pozo- ćięsn, p ięknem .

Kto to szepnął? —  E>ho 
jatkis zaklęty d u cn  m iasta?

S to  la t, dw ieście, trzysta... pow­
tarzały m iliony u s t te  sam e im io 
na. te  sam e nazwy.

Nie wdem, ile lat trzeba n a  to, 
aby nazw a stała się p raw dą, ży

Łazienki, to cała rozkoszna w i­
eją —  uśm iechów  słońca, uśm ie­
chów  kob .e t, k tó re  p rzem knęły  po 
'łych ścieżkach, ca ła  subtelna g a­
m a uroków , m łodości i n rło ścj, 

fak , niezaw odnie, nazw y m ają 
sw oją w artość, sw oją ta jem ną 
w artość.

Dlaczego? Czasem w yrasta ją  
*r»ne z praw dy, z h. storn, czasem  z

> 1 . U  j -  . u i i i t s z  I w o s / f c i e H i i z

bitwy i  d/woazitw!! które zr-esatą późno 
/ rana był objąi, gay go z/upa-cto prodhu

dowiadując się o ranie Ghiopiokiego, u ja 
patirząe przez moją lornetę, v idiiałaim i  
kuadnie trzy łin ie wojska polskiego. wy 
•ciągnięte pomiędzy Prasą. a TO-epnz,jaicde-

Na polach Grochowa w dniach  w alory  Kiokiego tak wysoko ce- 
19, 20 i 25 lirtego 1831 zm agała się niono, że na Radzie w ojennej, po 
w ciężkich  niezm iernie zapasach  Grochówie, k tó ra  w ybra ła  naczel- 
ar.inia polska z d w ukro tn ie  prze- nego wodza, wśród k ilk u  kan d  
"wyższającynii ją  siłam i Dyhicza. fiatów na to stanow isk,) było wysp 
Kluczową pozycją pola wartki by ła  wano i jego nazwisko. !' ' f 

1 jh i, Jgend, czjisiim z jednego j ak  w iadom o, słynna, dziś" już nie
Uśm iechu, z ża rtu , z kaprysu , z za- , s ln iejącA O lszynka, o  k tó re j zdo- O tycli ciężkich zm aganiach  się
-dum ania. bycie liajp^ no k ilk ak ro tn ie  kusił a™ ii  polskiej pod G roehow em

i zyszły z głębin przeżyć i —- gję n ieprzyjaciel ponosząc duże znajdujem y ,n leresu jące szczegóły tem. Pierwsza wy-sunidla byte mocno na
-Kost„łv Oczy a isc.ie nie te. k ló rc  stra ty . N ajbardziej d ra m a b  cznvni w niezw ykle ciekawych pam iętn i- p rz ó d , osłabnie prawa* oparła o rogatki
w y m y śliła  pocąca się nad  tuzinem  był m om ent, kiedy dn. 25.IT Chło kach  generałow ej K ickirj. Pannę',

□b setką now ych nazw  kom isje  płcJk} objąwszv osobiście dow ódzl nLki te f  .opracowaniu o ro f. Hen
Q ^  71 r ” wo poprow adził pułk i do przeciw - M o śc ic k ie g o  miały się ukazać

natarcia , uwieńczonego sukcesem . "V e wjrześniu ubiugługi roku . Au 
Niestety w tym  decydującym  ino- lo rk ą  ich Była p iękna L itw inka 
m encie zostaje ran n y  i w yniesiony -Najtartia 7 Bisp.ngów ockparu zated- 

Któż wiie, kłóż pow ie, dlaczegoJz pola w atki. W ojsko  pozostało  wie tygodni przed bityyą Grochow- 
Im n d y n  m a sw oją Pall Mail, czy ' faktycznie bez wodza. Zam ieszanie skU poślubiona swiemu rodzone-
(Pi< eadilly. Paryż —  M ontm artre wyyvołane tym  w, po lsk ich  szere- pttt w ujow i pułkowmikowi Kiekie-

gach postanow ił w yzyskać najzdol- nm.
niejszy z generałów  rosy jsk ich , ’ -  i
szef sztabu  gen. h r  Totl. Rzucił .lxrra 19 .uu-go i 20 fejrły ju-zodWsteD
wów czas na* cofające się szeregi rie s la rc ia , a ż  n-ułszodł ‘ nareszcie s tra sz  'i \

poir1 ksaięiaoi Adamowii że  ChłopiOki lek­
ko ramrfy w nogę, usunął się z placu rzec2€ k ierow ał n iekiedy swe k ro

Ale wriem, że żadne fceznisji! 
spłodzić ‘.ego nie p o tra f ią  T o  też 
obojętne innie są nazwy, k tó rym i 
pracow icie  chrzcił M agistrat now e 
p rośc iu tk ie , banalne b rzy d k ie  u li­
ce now ego m iasta

W szystko  m nie jedno, qo  s ię  
stanie z uricą Po lną, czy K a y p a e  
ką, czy naw et W ęglow ą czy Lw ow ­
ską. co się Stanie jeśli A rty łeiy j 
ska ulica zniknie, czy jaka i n n a

■ Ale zal b ierze —  pom yśleć, że 
m ogą zn iknąć obie P ohulanki. P o  
hu lank i! Ależ one dw ie i AmtoLol 
—  i Popław y, to strun  enie bystre, 
radosne z m iasta w> cud  jego oko 
lic.

„P ohu-anka", ten aźw iek ro z ­
ja śn ia ł setKi *a* ooihcza stayyck i 
m łodych, tam  się szło zabaw ić się, 
tom  n a  górach piaszczystwoh ro z ­
łożył się ter, las, chyba najpięknię- 
szy na ziem: i W ili? obięta go 
m iłośnie. Połnilańki to  wycieczki, 
to w iosna, tam  najd łuże j i najne  
selej Lśni słońce.

A Popław y. a  Z arzeize  P r  z, 
płynęły one z łnstoTią % tych  cza­
sów gdy w ielcy książęta w p ro w a­
dzili w iarę grecką, gdy zjezdża1' 
do W  Ina księżniczki ru&kie z cza 
sów Ju lian n y  T w erskiej, m ałżonk ' 
O lgierda. Nazwv te znajdziesz u  
przyw ih jacli k ró lew skich  XVI w

Z tych to czasów  zostały i Pu 
powstna ulic? i Pouom arski zaiułek 
W  tych to, ja k ie  daw nych  cen 
saoh przyszedł tu  daileki w sd ió d  i 
jego w iara, i jego k u ltu ra .-M o n ? - 
stery z wii>żam_, jak  m inare ty , óo 
tąd  sto ją  i czyż nie są one ozdobą 
^A lna. A chcem y się rozstać  z w i­
zją dizipjowa w dźw iękach uliczki. 

rzvsta łat. Może tam  n a  Za

ki i Lew Sapieha i Świięty Kaz5 
m ierz... Mój Boże... Zarzecze ska-

szczęk ba-«ni upoiljy.. .ickt.ął k«. Adam sow ane. I O stra  Brairm dźw ięczy

m iejska, ale te, co urodziły  się z 
Bożej łaski, z tw órczości bezw ied­
n e j, jednego człow ieka, lub  wielu, 
w ielu ludzi.

*czy M ontparnasse, a  jeżeli i wie, 
t o  cóż z tego?

Dzięki Bogu —  na tym  święcie 
potom stw o m uz jeszcze d o tąd  legi­

ty m ac ji nie potrzebuje.
Nazwy te stały  się m iłem i, peł 

m enr poezji m elodiam i. Ten, k to  
zn a  Paryż, łuibi znaleźć na swoim

polskiej p iecho ty  ogrom ne m asy 
w ypoczętej jazdy rosy jsk iej: k ira- 
sjerów , huzarów  i ułanów. Atu 1 
len w prow adził początkow o pew ne

m iejscu i ulice C herche Midi i Vau rozprężenie, a naw et p an ikę w 
■girard i b u lw ar K apucynów , choć sztiregach polskich. S y tuacja  jed- 
K apucynów  daw no  rew olucja naik w krótce została o panow ana 
zm iotła, a » ik t po łudn ia na  ulicy d z ięk i’ niezw ykłej postaw ie naszeł

napew no  nie szu-G herche Midi
•ka.

KażdTby żałow ał, "doby nazwy

piechoty, dow odzonej przez S krzy­
neckiego. Pułk  zaś k iras je ró w  ks. 
A lbrechta, k tó ry  zaaw nnturow ał

3e zm ieniono, bo przecie to poezja uę. został p raw ie całkow icie znie-
to  u ro k  m iasta.

T ak  n ieraz  m yślałem , błądząc 
p o  naszych leśnych uroczyskach, 
gdzie litośną jeszcze losu ręk ą  osz 
■czadzone pozosta ły  gdzie nieg­
dzie w ieczyste brzozy. „W asilów
tka"?

s«onv.

P oreżka jazd}-- ro sy jsk ie j poz 
w oliła w ojskom  polskim  cofnąć się 
spokojnie n a  Pragę. Przy rozb ic iu  
k irasjerów 1 rosy jsk ich  odznaczył 
się ze sw oją b rygadą jazd y  świet

■nai W asilow ka? Gis a  ny kawułeriW niegdi-ś ulu-
O glądam  s]ę trw ożliw ie naokoło. b lony  aduiL  n t j ÓZfcfaa jfk o v  .
iT zeciez  to  tu  kiedyś chłop, i poł- ^  & w iró tc e  ? ik
z jw eg o  skalow anego cygana poło­
żyli. ab y  sobie w cien iu  lasu  d o ­
goryw ał rozkosznie... W asyl.. Dziś

Kioki.

Kieki zaraz p raw ie po  wybu-
jeszcze szum ią tam  drzew a —  i wv- chu pow stan ia  d a ł się poznać ja­
da  je  m i się, że słychać w śród nich ko w aleczny, pełen inicjatyw y ofi- 
'— szep t. W asyl, W asyl. J  cer. Jego zasługą była k ap itu lac ja

A potem  trroga wiedzie przez M odlina z jego ogrom nym i zapa- 
ias, k tó reg o  jaż  niem a. Ale bvt sam . am unicji, on iteż podejm ow a 
p rzed  p ięćdziesięciu  laty . Parnię- »ię przeciąć drogę i pochw ycić wv- 
tam jeszcze tę d iabelską drogę i to  cofująeego się z Kongresówki 

i /o to  kam ien iam i gęsto wymosz-^ W ielkiego Księcia z gw ardią. Te

ćzień 2ó hrteigo. Z Tamni /.k:• /hy odgłos
anmań' nbuci/ił Warszawę W y.sśo czTO-szy
z l(Xk«, ipo.bit-^łam do iko-srioŁi, j p-73-7 

cały ranek uaifcijijc uigi, szłam  z  koś- 
ciio*G łto kościoła, żebrałaiin miłob^enfaja 
i>07.0,70 klęcząc aż ostatnia Msza
Świnia nu- została odpraiwuicna, kościoły  
pozamykam1. Whmorais nic v iodlziałam 
to  począć ze sobą. Przyszła mnie mvśl 
udać siię na taras w pałacu tow. Namiesi- 
nikowskim. Tam cały skład Hcąiclu \ar<i
dow-eyjo ząroiinaidzK>iiv okóło Attam ,̂ ( \t*. ,
toryskicgjo. przei! Luinedy prryipatryrwał się  
bahwie groruowskioj i 00  nQn#)t kilka z 
placu 1)0 jn doładywałż' erdyniamse z ra 
•porlaniii od Wodfei Naczyincgo. Taro po 
biegłam. Książę ędaro był tak łaskaw, ze 
taxał obok siebie postawić d la m nie lu­
netę. ModHć się nic- mogłam, w głowin- 
rwał się wątek myśli, więc otwartym i 
oczami i uszami chwytałam w-rażęnia. 
Sta/mi duszy opisać m e potrafiłaibym  
cierpiała mękę nad mękami. Myśli o 
npadlku In 11 oswobodzcmai 'ćłjozyzny, o
żyeilu łub śmierci kochancgr m ęża, po­
święcając ego się dla mej. o  uiociobnym 
moaan sieroct-wie, j/ k kolce aemiorwęj 
korony wpijały się coraz głębiej w ski 
nie moje. P. Brwtszą ofiarą bitwy (.py. 
chowsikiiej, mnie zmijomą. był zacny Lud­
wik Myciełski, następnie około pół do 
Irteciej ordynans dolatujący złożel ra.

V\Tio.iałaim dytm -umoszą^y się nad bate- 
t a mi. Na ostatek przyszła drwiła, gdy 

postrzegłam pierwszą linię cofającą się 
kn drugiej. N;i Wilśle, ledwie zaimarziej, 
ooikaizał się sznur pienzdiającego po lo­
dzie pierwszego pułki- pieszego Maziurów. 
Patnząc przez łzy beziwiedn^ z oeziu p ły­
nące i pTzez .ujietę, spostrzegłam drugą * 
pierv.sn.ą linię wojsko naszego ma placu 
bitwy cofające się ku rogatkom. Woła­
łam w nwśLi do Boga Panie oud/ut

Pa mżąc niezmoraoiwąnie przez b in d ę
.ypostrzegłam, że cofanie naszydl imij 
'Kijiywydi ustało. Znów- bj-aliśmy- gorę. 
Ur\xiarł się miinoiwolme b rzyk z  piersi 
m oidi. D/ięk. Ci Boże! Przeiz chw ilę ru 
chy dwóch airm j falowały jak wzburzo­
ne morze nairesncie Moskale wiidoczmie 
zaazęli się cofać i doleciał do księcia oa • 
dymainis z naporlem że pułk kirasjerów  
gward-i księcia Albrechta w  puch rozbi­
ty, wojsko połsfkię opanow ało plac bitwy. 
■Teńców rosyjskich ujęto diuio Rosjanie 
skrvli się za saaai.re dwego obotn pod la­
sem. Najt ięksua część naszego wojska 
wsizeikiej brom od d zia ły  anyk-ms.. iziaczę- 
ty w- nieładzie rejtejorwać się dc Warsza­
wy przez most. Gdyby Rocjamie byli zw y­
cięzcami nia polach Grochowo bez wąV 
p.enla skorzystaftby z k ehv~ii, i zadał, 
nam gorszą iklęskę, aniżeli ongi rirancu- 
zom pod Berezyną. Po rozbiciu pułku ki 
ras jerów, cofnęli Gę ku Miłośnie, pozo 
stawiając nas panami placu Hltiwy. Nie 
w-jodziałam na razie, że mojemu m ężów  
zawdzięczała Ojczyzna ten zwm* szczę 
śfirwy -bffiwy Grocmowislk.iej..."-

inaczej. Nazwiano ją w schodnią 
B ram ą p o  litewslku, choć odw róco 
na jes t k u  południow i.

oO stry" laik na.zywał si^ cały  
„kon iec"  miasta, w  XV ■wieku. GaF> 
czyść m jts ta . Nie b^zmi to coDraw- 
da po litew sku, bc ca ła  przeszłość 
V» lina w sw ych czasach  otoczona 
była a tm osferą  ru sk ie j, a ra s tę p  
nie polskiej ku ltu ry . Ó bir one by ­
ły św iadkam i w spaniałego rozkw i 
tu W ilna, stolicy Liiwy. ŚwiaćB a 
mi ty lko ?-nie uczestnikam i wie! 
k iej w spólnej kultujry

I d latego pocę zm ieniać ut. 
K rólew ską, skoro  tam  s ta ł k ro iew  
ski zam ex i m hm , lub  Arsenaisk^ 
skoro  taaii stoi do tąd  gm ach d aw ­
nego A rsenału Litew skiego, a k ró ­
lowie polscy  byli jednocześnie W .  
X. L itew skim i i nic już tych  wie! 
k ich , chw ały  pełnych  s tro n ic  hi 
sto rh  o bu  n a ro d ó w  nie z irien i?

/Zawdzięczała go n ie  ty lko dziel­
n em u  pułkow nikow i Kickiem u, 
ale przede w szystkim  w ypróbow a­
n em u  m ęstw u  żołnierz? polskie 
go, a może też i żarliw ym  m odlit 
M «n  kob iet po lsk ich .

Jan u sz  Iw aszkiew icz.

.Ze spisu u lic W iln a  znikło i 
w iele innych  m alow niczych poe- 
iycznych im um . Go k o m u  szkodzi 
ła „Ż elazna C hatka"  , ja ,.a s  m ała 
cha tka  z b a jk i, k tó ra  usiad ł?  na  
w zgórzach za Rossa. A sam a „R os­
sa P rzecie to  m ożna stud ium  na 
p isać o pocnodzem u te j m oże skai, 
dvnaw skiej p rad aw n ej nazwy z kto  
rą  w iążą się ii igesndj i podamił?. I nic
m a teorii o w a r egach i n iem a !<• 
gend. Ot, po  p ro stu  ..R aśu“ . N iem a 
Pi-óromontów zw iązanych z . ja 
k im ś legendarnym  —  m ag n a ta  

'ióro —  pałacem  i n  m a  B ouf f  i  - 
łow ej góry, k ió r ą zm ieniono na 
T u ra . n iem a tak iego  m iłegq  T>voli 
czy T u sk u ld in m .

WfroKaim przeszłości, tej wy - 
szukanej przeszłości XVIII w. są 
autorow ie nowych nstdw Tivoli 
TuakulamiUi —  • tak  dźw ięczni 
b rzm i n ad  rzek ą  W ilią.

W łaśn ie  -— nie po trzeba. I jest 
(D  iko ń c  zenie  na $tr. 8)

Z y g n u u t Ju c ra sk .
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R e f l e k s  j e  w i e l k o p o s t n e
Praw dzi iV3 kuHurć' duszy  w y m ag a  

■ustawicznej, żm u d n ej p racy , czuw ania 
i kon tro li. Egoizm  b o w iem  ludzki p o d ­
suw a z łu d n e  irtajaki, k tó re  zac iem n ia ­
l i  p ra w d ą  i ok łam u ją  se rce . O d w ie c z ­
ną  pokusą  św iata  ro w m ez  je s t łu d z ę  
n ie , k tó r e  n ie  joozw ala d o jrzeć  ca łe j 
p ra w d y . Kto ze  w sp ó łczesn y ch  ludzi, 
zastan aw ia jący ch  się  r a d  p rze jaw am i 
p u lsu jąceg o  n a o k ó ł życia , n ie  o d c z u ł 
s tra sz liw eg o  p rzek leń stw a  frazesu , b la  
gf, tych  w yśw iech tanych  p u sty ch  stów , 
pustych u c iu ć , p a te ty c z n e j a  pu ste j p a ­
p lan iny*

M ieni się  to  w szystko efek tow nym i 
k o lo ram i, jek ibanka m yd lana  —  i p rzy  
ze tk n ięc iu  się z rzeczyw istością  —  pry 
ska, jaik b a ń k a  m yd lana ... S tąd  p u stk a  
:yciow a, b ruk  treści, — \ a g e d i a  c z ło ­

w ieka , g a y :  dusza ludzka p o ż ą d a  p e ł ­
ni i ż a d n a  ułucrą, ż a d n ą  ćw ierć —  czy 
DÓłiorawdą naw et z a sp o k o ić  się m e  
m oże.

Biubup O ito i ar P rofiasżka, g łę b ó c i 
pi-durz w ęgiersk i, w jed n y m  z e  sw ych 
ro zm y ślań  n a d  E w angelią , zastan aw .ą  
,ąc  s ię  n a d  ow ym  „zw o d zen iem  se rc a " , 
i b ezu stan n y m  fa low an iem  myśli i p o ­
ru szeń  se rca , p is a ł;  „Z w o lna  ty lko  wy­
zw alam y s ię  o a  łych z łu d z e ń  i uczym y 
s .ę  ok iem  ch ło a n y m  sp o g lą d a ć  na sa ­
m ych sieb ie ... P o strzeg am y , iż ta rg o ­
w aliśm y się c zę s to  o d ro b ia z g i, a za 
nic sp rzed aw aliśm y  w yższe  sw e g o  ser­
ca. a sp ira c je , ż e  jesteśm y p ro s taccy  i 
n ieu ży c i, iż gnuoe sem oluD S fw o  naszym  
p łaszczem ... iż n ie  um iem y siln ie  chcieć  
i ch w ie jem y  sie jak  w óz, k tó ry  w jecha ł 
d o  'kałuży. Są n ie s te ty  Judzie, k t ó r z y  

się  n ig a y  nus b u d z ą  ze  z łu d z e ń , n ie ­
szcze re  uczucia- sw eg o  se rca  zawszą 
um ieją  u b ie ra  w  p o z o ry  cn o ty , a ku l­
tu rą  sw ej u ro jo n e j w yższości m oralnej 
b u d u ją , jak n ieg d y ś  A ssyryjczycy sw e 
g ro d y  —  z b ło ta  i g liny".

A  g d z ie in d z ie j do rzu ca  na len  sam 
tem a t tr-drfną uwajgę: „N asz św iat sztu ­
czny  jest b e z  treści i w artości. Z m usza 
n as d o  p o ję ć  i uczuć k łam liw ych , ka­
ż e  nam  p rz e z  szk ła  p o w ię k sz a ją c e  i 
z a b a rw io n e  p a trz e ć  na to , co  czcze , 
■marne, n ik łe  i p ta s ia c , i c tlce , byśm y, 
to  uznaw ali za w iefk ie , p ię k n e  i w zn .o  
s łe " . „U m iem  cz łow iek  p rz e z  sw oje  
b o ż fk i' —  ży/je życiem  p raw dziw ym  
ły łko  -pełm ą B oga a- w B ogu i z B o g  i—  
p e łn y m  cz ło w ieczeń stw em , n ie  z a k ła ­
m anym , n ie  w ynatu rzonym .

I o to  ż a d e n  okres roku  u e  n a d a je  
: ię  b a rd z ie j  d o  o w e g o  w ejścia  w  s ie ­
b ie  w y p ro sto w an ia  swe,' po sfaw v  
w obec  -Bojgr i P raw dy, ,a<K o k re s  w ie l­
k o p o s tn y , ok res p o stu , moc-fitwy, sku 
p ie n ia  i ja łm użny  —  czyli m iłosierdzia ,

lak o  |e d e n  z p o tę ż n y c h  śro d k ó w  
w ejśc ia  w  s ieb ie , zb ilan sow an ia  p lu ­
só w  i m inusów  d u sz y  K ościół używ a w 
tym  c z a s ie  rekotewccy j. Z w taszcza  w  
Łstałn>ch czasach  z ro zu m ian o  d o g łę ­
b n ie  o g ro m n ą  w arto ść  w ychow aw czą 
o w y ch  ćw iczeń , k tó re  p o zw ala ją  w  sku­
p ie n iu , m o d litw ie , zastan o w ić  się n a d  
>bO'viarłciem c ią g łe g o  pow sław am .a z 
u p ad k ó w , c ią g łe g o  d ą ż e n ia  d o  reg o , 
°  lup sze , sz lach e tn ie jsze , s ło w em  —  

co n reczn o śc ią  o d n aw ian ia  życia w ew ­
n ę trz n e g o  w  P raw d zie  i M iłości.

F o rs te r w  je d n e , z e  sw ych n e jp ię k - i 
n ie jszych  icsłążelk („Ś w ia tło  w iek u is te  I 
a  z iem sk ie  c iem n o -c i" ) , w  k tó re , o ra - 
g n ą ł  d a ć  o d p o w ie d ź  w sp ó łcze sn em u  
człowiekv5wi na je g o  trag iczn y  „k rę - 
ciek ’ z ie m s^ .e g o  z a ła m a n ia ,  na b e z ­
n a d z ie jn o ść  naszych  czasów , p i s a ł : 1 
,,N ie jes łe ś , c z ło w ie cze , p r z e d e  w szyst 
kim  cz łow iek i wn in te re s j ,  je s te ś  ro ś li­
n ą  d ła w ieczności p rz e z n a c z o n ą ; to  ży­
c ie  je s t ta m te g o  ziarnem  i za ro d k iem , 
tu , w  tym b y to w an iu  m usisz się  ro zw i­
jać , tam tem u p rzysz łem u  życru musi 
s ’użyć w szystko , n aw e t cie. p ien ia , rta 
•wet z aw o d y , ro zcza ro w an ia  i zniko- 
m osć  rzeczy te q o  św iata.

Nie m a w ojny  lub  p o k o ju  za k ażd ą  
c e n ę , rt errta an i zd row ia an i szczęścia  
z ?  k a ż d ą  c e n e  —  cenn ik  sp o rz ą d z ił 
^ ó g , znasz łen  d o o rz e  i p o s łu sz n ie  
trzym ać  się  g o  musisz To je s t w iełka 
d y sc y p lin a  relig ii: to  jest q o d n o ść
c z ło w ie c z e g o  życia".

O  nic in n e g o  n ie  ch o d z i, jak  w ła ś ­
n ie  o p raw d ziw a  g o d n o ść  c z ło w ie ­
c z e g o  ry c ia  i o  n ie s fa łszo w an y  cenn ik  
Boży, kłory  o k reś la  c e n ę  isto tnych  wai 
tości ich H ierarchię. C z ło w iek  w o b e c  
B o g a , g d y  od rzu c i w  kąt b la g ę  i g d y  
ośm ieli się  za jrzeć  w  g łą b  w ła sn eg o  
su m ien ia , g d y  w e jd z ie  sw o b o d n ie  na 
„ b o ż e  ścieżki J, d o c h o a z i p raco w ic ie  
d o  ro zw ik łan ia  tkw iące j w  każdym  z

nas zag ad k i i zd o ta  d o s trzec  w chw i­
lach zad u m y , sk u p ien ia  i łaski tę  w y ż­
szą rzeczyw istość  —  to  „ św ia tło  w ie- 
ikuiste", tk w iące  w n as silnie a tłu m io ­
n e  „ziem skim i ciem nościam i'

A drug im  środk iem  w ychow aw ­
czym , jaki s to su je  o d  w ieków  K ościół, 
to liturgia. Z w łaszcza  w ielkojoostria, 
su row a w sw ej p ro s to c ie , p r z e b o la ła  
w treści. O d  p o sy p an ia  g łó w  p o p io ­
łem , o d  pr 'y p o m n ie n ia , ż e  „P roch  je ­
steś i w p ro ch  sie o b ró c isz "  d o  wspa 
m ałych  i g łę b o k ic h  ak o rd ó w  W ielk ie  
g o  T ygodn ia , p rz y p o m in a ją c e g o  M ękę 

Krzyż —  d z ie ło  naiw yższej M iłości 
i n a jtk liw szeg o  M iło sierdzia  B cźeg o  
r.aid b ied n y m , n ędznym  i b a rd z o  
g rzeszn y m  człow iek iem , w ieczn ie  fę- 
skn iąrym  d o  „A lle lu ja ' , a le  z wietk im 
m-ozolem i o a rd z o  oo .vo ii uczącym  się, 
iż d o  Z m artw ychw stania trz eb a  iść
d ro g ą  k rzyżow ą, „p rzez  krzyż d o  
N ieb a" ...

Ot loanna  K onopc zyna w swym 
w nikliw ym  a rtyku le  „T rudności i m o ­

żliw ości życia 'e lig ijn e g o  w dzis ie jsze , 
e p o c e "  (V eroum  1937) z a d a ła  p y ta ­
n ie , jaki styl n a jb a rd z ie j o d p o w ia d a  
naszym  czasom , co o d p o w ia d a  naj­
lep ie j asp iracjom  i tę sk n o to m  duszy  
d i ‘sie jszei?  I słu szn ie  u d o w o d n iła , iż 
litutigiia, —  zw racając u w ag ę , iż roz 
b u d o w a n a  w o s ta tn ich  czasć.cn religij 
nosć m ło d z ieży  akadem ick ie j w szyst­
kich k rajów  p o sz ła  w y b itn ie  p o  tej li­
nii. P sychice n o w o c z e sn e g o  cz łow ieka  
o d p o w ia d a  zaw ad a  w  liturgii K ościo ła  
p ro s to ta , sp o k ó j, p rz e w a g a  treści n ad  
iorm ą o raz  to  o ży w cze  tch n ien ie  h e ro ­
izmu i ofiary.

O łta rz  saio iicki z K rzyzem , z  O fia ­
ra b ezk rw aw ą uczy, iż nie-m asi p raw ­
d z iw e g o  p e łn e g u  życia b e z  B oga, b e z  
ofiary  ustaw icznej, b e j  tw órczości w 
życru co d z ien n y m , b e z  daw an ia  s ieo ie  
innym  k ro p la  p c  kropli —  krwi w ła ­
snej czy p o tu  w ła sn eg o ... L iturgia, jak 
h a fn ie  zauw aża dr K o ncoczyna  —  za 
w iera „n ie  ty lko b o g a ty  św .at myśli 
i d e !, nie ty lko p o s ia d a  aosK onało śc

d z ie ła  sztuki, a le  jes t czym ś w ięce j, b o  
Życiom  i P raw aą... N aw róJ cło piej to  
now a e p o k a  w życiu  K ościo ła"... C zasy 
n asze  w szak ch a rak te ry zu je  n ie  ty lko 
p o w szechny  eg o izm , syfcarytyzm , tcho - 
irzosfwo a le  i z d ro w e  reak c je : tę sk n o ta  
za  czymś doskonalszym , hero icznym , 
p raw d z iw ie  w rek im  i Bożym z duszy .

I o to ;  „Jeże li chcem y się  w znieść 
p o n a d  s łab o ść , iktóra c e c h u je  n asze  
stu lec ie , oow innism y się p o k rz e p ić  d u ­
chem  te j p rzesz ło śc i, k tóra um iała sp ro  
ciać w ielk im  o fiarom  i w ielkim  zad a - 
n o m . Ten duch  ożyw iał w łaśn ie  koś­
c ió ł m ęczenn ików  i w yznaw ców . W  
nim m ożem y n asze  dz is ie jsze  życie  r e ­
lig ijne  odśw ieżyć  i o rtr,ow ić".

D oszliśm y d o  k o ń ca  naszych k ró t­
kich refleksyj w ie lkopostnych , C a ły  
sens życia ch rześc ijań sk ieg o  to  um ieć 
d o b rz e  e ie rp iec , um ieć kochać  i z m i­
łości „ sp ro s tać  w ielkim  o t,arom  i w iel­
kim zad an io m "  Bez krzyku, b e z  au to  
reklam y, p e z  p a to su , a le  cicho , p ro s to , 
zw y cza jn ie  —  p o  Bożem u.

Dor. Tamon IMiest o ławski

Rozmow T z f  n c e
— Dzień doDry penuj — Spog­

ląda pan na kościół Św. Anny 
jakby pan pierwszy raz go oglą­
d a ł?

— Widzi pan—w każdej porze 
roku ma on in re  oświetlenie, inne 
nesilenie koloru, inre proporce!!

Tak rozpoczęli rozmowę dviaj 
dobrzy znajomi, którzy się czasem  
odwiedzali dla wspćinej poga­
wędki.

— Proporcie— powiada pan?
— Tak, niezawodnie, podczas 

czystego słonecznego dnia, kiedy 
niebo bywa nasycone b’ękitem, 
kościół Św. Anny zmniejsza się, 
odgrywa rolę plamy czerwonawej. 
W  dzień zaś pochmurny przeciw­
nie jest dominujący nad szarością 
otoczenia, w południe letnie od­
dala się od nas—jest lakby lekką 
rrgłą przesłonięty. Podczas gdy w 
dnie deszczowe zbliża się ku nam.

— Bardzo możliwe —  odparł 
pierwszy—że istnieją takie zmiany 
dla oka, które często obserwuje 
ten sam przedmiot, ale dla prze­
chodnia niezastanawiającego się 
nad temi subtelnościam i, kościół 
ten jest zawsze jednakowy!

— Powiedz pan, nawet, że zu­
pełnie dla nich nie istnieje tak 
jak wiszący cbraz na ścianie, dla 
wielu ludzi nie istnieje.

—  Przypuszcza pan, że brak 
tego zainteresowania, to wynik 
niedoksztatcenia wielu z naszej 
inteligencji.

— Zawewne i to, ale upośle­
dzeni są dla tej także przyczyny, 
że nie posiadają kultury odzie 
dziczonej! Nie przypisuję tego ka­
lectwa ludziom, których zajęcie
bardzo buwa rd leołe od z»g”d- 

  ■ -

nień estetycrnycn, ale taką ślepo­
tą obdarzeni są i sami malarze 
Uprawiają sztukę, ale dalekie są 
ich płody od dzieł sztuki

—  Słyszę ubOiewania n.io- 
dych artystów o braku zrozumie­
nia dla istotnych wartości w pla­
styce, a!e czy Ci co mają coś dó 
powiedzenia, starają się nam u- 
przystępnić tę sztukę? Nie!—

— Brak sal wystawowych w 
Wilnie jest dużą przeszkodą. A 
następnie nawet, gdyby te sale 
były, to w powodzi produkcji m a­
larskiej i rzeźbiarskiej zaoism y  
zaledwie parę wartościowych prac 
wyłowić, Które mają cechę istotnie 
twórczą. To jest tak samo, jak z 
poezją, z muzyką— czyta pen wier­
sze, słucha pan utworów muzycz 
nycb, ale w tym gąszczu, w tym 
lesie trudno jest wyłowić prawdzi­
wą wartość. Ludzie, którzy są niby 
to pówofani, jako znawcy, najczę­
ściej sie mylą i ich sądy są uza­
leżnioną od tradycji, która w nich 
narosła i obawy pized czem ś no- 
wvm. Choć w zasadzie nie ma 
nowej i starej sztuki. — Jest tyiko 
sztuka dobra i zła. W epoce tak 
osławionego » renesansu “ były 
rzeczy mierne, jak i w wiekacn 
późniejszych, czas tylko przesia1 
te prace i postawił tam, gdzie 
znaidować się powinny. Za lat sto 
wiele obrazów dziś nieznanych 
będzie wisiało obok starych mist­
rzów i dopełniać się będą dosko­
nale. Technicznie, tylko jeden i 
ten sam  motyw natury, wyrażony 
będzie inaczej! Człowiek dzisiejszy 
zapomniał, że wszystkie formy już 
istniały w sztuce.

Jeśli pan patrry na Kranacha 
„Venus“, to zdaje się panu, że 
sam autorytet mistrza musi po­
wstrzymywać pana przed krytyka 
surowa, ale gdy dzisiejszy malarz 
zniekształci, dla wyrażenia ekspre­
sji, jakąś postać w swoim obrazie 
to zacznie się pan wyśmiewać z 
jego braku umiaru lub wręcz za­
rzuci mu się brak umiejętności 
rysunku. Dobry rysunek, to nie 
wierne odtworzenie rzeczywistości. 
Dobry rysunek, to taki rysunek, 
który wyrazi ideję ariysty, jest 
także jego cząstką, jego autogra 
fem. Jaka przenaść pomiędzy szki­
cem Michała Anioła, a szKirem 
R em bn n dta , rysunkiem Watteau 
a Van Oogh’a. Każdy z nich jest 
dziełem  sztuki!

To sem o, widzi pan i w tej 
pięKnej fasadzie kościoła św. An­
ny. Każda goozina dnia, czyni z 
tegc gotyckiego klejnotu inny ob­
raz dla patrzącego, choć wiemy, 
że struktura jego niezmieniona 
stoi od wieków ta sama. Wielka 
sztuka jest wieczna, zircenia tylkn 
wyraz zależnie od wieków orzez 
które przechodzi, a ma w sobie tę 
cudowną moc, że odrywt nas od 
codziennej szarzyzny, od spraw o 
sobistych. Jest najbardziej bezoso- 
b>sta w doznawanych wrażeniach* 
jak mówi Schopenhauer I jest cu 
downym lekarstwem ■ dla tych, 
którzy potrafia Drać od niej to co 
daje, bez domieszki nieistotnej, 
jakim jest tem at literacki danego  
utworu.

Sztuki łączy narody, zespala je 
i przenika wzeiem m e, m im o gra­
nic i murów chińskich.

Tymon Niesiołowski

Liturgia kato licka, sp raw o w an a  U' 
s tó p  krzyża, uczy w  na jp ro stszych  a le  
B ożych słow ach  iż w cen trum  w szyst­
k ie g o  stoi b o g , a u pjodstaw  leży  mi 
ło ść  d o  cz ło w iek a  i czynne  m iło s ier­
d z ie . „W  tej a tm o sfe rze  życia n a d p rz y ­
ro d z o n e g o  i n a tę ż e n ia  w szystkich n a j­
lepszych  w*adz p sych icznych  cz ło w ie ­
ka m ilkn ie  w szystko, co  m a ła  i p rzy ­
z iem n e  i na łych szczyfacn d o p ie ro  
m ożem y p o ją ć  d u ch a  h e ro izm u , który 
ożyw iał kośc io ł w p ierw szym  ch rześc i­
jaństw ie... W  tej a tm o sfe rze  ro zu m ie ­
my feż jasno , iż ty lko  m iłość b liź n ie g o , 
w cie lana  k o n sek w en tn ie  w życ ie  i p o ­
s tę p o w a n ie  d e c y d u je  o  postaw ie p ra ­
w dziw ie  ch rześc ijańsk ie j, a n ie  sam e 
p o z n a n ie  naw et d o  g ię b i z a sad  i d o k ­
tryny, czyjn n ie  s łow o , fakt a n ie  fra­
zes" .

W łaśn ie  czasy, jak ie  p rzeżyw am y 
n ak azu ją  sp ro s tać  w ielkim  o fiarom  5. 
w iełkim  zadan iom . R ozw inąć p raw dzi 
w a tw órczość  m iło s ie rd z ia  ch rześc ijań ­
sk ieg o  i h e ro iczne j ofia-y. Bo n ie  sztu­
ka baw ić  się w fila r,frop 'ę  mayęc kab- 
zę  n ab iią  i b ę d ą c  sytym  d o  zb y tk u  u  
łflikomstwa. A le  rozw inąć  hero izm  m i­
ło s ie rd z ia  c zy n n eg o , k tó re  um ie „ d z ie ­
lić s ię "  d o s ło w n ie  kęsem  „ch le b a  pow- 
s z e a n ie g o 1', k tó ie  jest tw órcze , b o  z 
B oga siły b ie rze , —  k tó re  jesf o fia rne  
z w ła sn e g o  e g o  zm u, w y g o d y  —  to .  
e st p raw d z iw e  chrześc ijaństw o . W  tym  

leży  ca ły  żyw ot i d o sk o n a ło ść  ch rz e ­
s t  jaiiska, ca ła  je j m ąd ro ść  i p ięk n o .

X. Czesław Falkowski-.

W s p o m n i e n i e  

o R eg in ie  R e ich er
W liczhir osób, któro zginęły ?o d ! 

gruzami bombardowane) W arszawy, zna­
lazła się również lite iatka w arszawska — 
Regina Reicher. Jako wytrw ałej, cichej t- 
wartościowej pracowoiczce na polu lite ­
rackim należy Jej się choćby najzwiężiei 
sze wspomnienie.

Urodzona w Warszawie w 1899 r., p c  
skończeniu szkół w sw ym  rodzinnym 
mieście, studiowała połonls*ykę i germa— 
n<stykę na Uniw ersytecie Warszawskim 
pod kierunkie... głównie prof. Juliusza i 
W einera i proh Zyi niunta Lem pickiego- 
D oktorat uz . skała w 1923 r. za pracę o 
Franciszku Karpińskim. N asrępnie rozpo­
częła działalność pisarską, ogłaszając licz­
ne studia i artykuły  z zakresu w spółczes­
nej literatury  polsniej i oocej.

W latach 1928 — 1930 Wiadomości 
L iterackie publikowały w ywiady przepro­
wadzane przez Reginę Reicher ze znako­
mitymi p !' irzami europejskim i, m. in. zr 
Knutem H am sunem , Tomaszem M annem v 
Jakubem W asserm tnem  i innymi. — (W 
latach następnych R. Reicner była w spół­
pracowniczką Tygodnika Ilustrowanej!, i 
kobiety W spółczesnej; zamieszczała tam 
liczne spraw ozdania z literatury  bieżącej 
(m. in. studia o Kiplinigu i Jo A m m ers- 
kiiller). N it tracąc zainteresow ania dla 
historii literatury daw niejszej, pracowała 
osiatm o nad  obszerniejszą monografią o 
autorce Malwiny, ks. Marii Wirteroberskiej.,

Regina R e ic he r  nie aaieżała do ludzi 
goniących za łatw ą na reklamie opartą 
karierą pisarską. Posiadała gruntow ne 
w ykształcenie fachowe w zakresie wiedzy 
o literaturze, duże oczytanie i wrażliwość 
artystyczną, to też naieży uznać Jej wielo­
letnią, pracę pisarską za cenny wkiad do 
życia literackiego doby, zamkniętej przez 
w ybuch w ojny. , K. G.

A f J E W S A I V D F Ł  Z  R T #  W K B E  M  C Z f
\ o c  się cofała, ludzka  powieka  
jeszcze spokojna i lekka  była, 
uśpionych oddech szemrze na latoacii 
i człowiek leży oook człowieka  
pułapy niskie , piece nayrzanc, 
m aleńkie okna i ciemne ściany

Milczało sioło, a deszczyk prószył 
i w ie trzyk  na nocnej fujarce grał
0 dniach szczęśliwych tak przeraźliwie, 
że konie na lakach tuh ly  uszy.
a w tedy rżały  — i obłok wiał 
szybki pn karku  końsk im  i grzywie.

Ludzie zaś spali lejże jesieni
tak każde j in n i] na ławach schyleni.
Pocó- tu myśleć o wojnie dalekiej
1 słuchać łoskotu żołnierskich butów  
mądrzejsze głowy od naszych rządza ,
—  płacili za konie, brud i rekrutów.

Ustało rżenie, a cisze lylko  
przerwało leśne wołanie sowie, 
ieskne, osialnic — i ono milkło.
Już deszczyk  ustał pod kropel szmery.
a łuna rosła i łuna gasła.
tyły k r zy kn ą ł  p ierwszy zbudzony  człowiek.
a jem u  cała wioska odwrzasła
i śmiechy kobiet i ryk i  krowie

i drzew rąbanie pod brzęk siekiery
—  wiec d y m y  jasne, a brzozy cztery 
idą nad rzekę w  liściastym pyle  
gasić gałęzie skrą podpalone.
Już lekko zadrzał sosnowy lasek 
i świeci klingą krzy ż  na mogile, 
ja k  topói u> rózgach. A na nim ptaszek  
usiadł i ciągnął tragiczne n u ty  
do krzyża  sm u tk iem  ptasim przyku ły ,  
ja kb y  na k rzy żu  wśród liści złotych  
plaka t nad m a r tw ym  miłkiem piechoty.

.4 wioska, nocną chm urą przemyta,  
powstaje : deszez/nu, błyska i świta: 
na grubych stołach d ym i ju ż  jadło , 
pracują m iechy, dzw oni kowadło,  
w powietrzu rannym , za n iskim  płotem  
s tukają osie. szybk im  obrotem.
—  Półsenni ludzie nci szarych wozach 
wiozą na miejski rynek towary,
więc n dyn  im huczał w  jesiennych łozach,
październikowe rozbijał opaiy,
stawało słońce takim  widokiem
senne —  nad m łynem  i końsk im  krokiem.
J a k b y  d o  w i o s k i  u k r y t e j  w  la s a c h
nic dotarła nawet pieśń o wojnie-
biegną konie, a ludzie spokojni
—  prosty rachunek: poległo dziesięciu, 
wiec ciała w  ziemię, a baby do wzięcia.

t
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poprzedzających  w youch wojny 
niew iele zw racano  uwagi na fakU  
bteiraek ie, k tó re w  no rm alnych  wa 
Tunlkach w yw ołałyby nieładu sen 
sacjc. T ym  należy przede wszysl 
k im  tłum aczyć słabe echo, jakie 
w yw ołał d ra m a t h istoryczny  M ari: 
D ąbrow skiej ;pt. „ G e n iu s z  s i e r o

nia, b y  nowe jej dzieło było deb iu  
tern szczęśliwym . Oczywiście jesl 
to au to rk a  zbyt w ybilna, zbyt kul 
tirralna, żeby m ogła dać dzieło bez 
w artościow e i m ało in teresu jące  
ale cokolw iek pow iedzieć by moż 
na o głębi m yślow ej < piękności 
pew nych fragm entów  d ram atu  Dą­
brow skiej, całość dzieła przynosi

ty * . Zazw yczaj jeśli jakiś a u to r raczej rozczarow anie i jak o  utw ór 
z k tó reg o  nazw iskiem  przyw ykliś- d ram atyczny  i juko  literacka wizja 
m y wiązać pew ien określony  ga , przeszłości.
unek lite rack i, sięga po sław ę na J Dawno m inęły to  czasy w lite - 

zgoła m n j m polu twórczości, pu  I maturze, gdy auilorowie sięgali do 
nlicznośc in teresu je  się now ym  h isto rii jako  do św iata malowni- 
dziełem  jako swego ro d za ju  sensr fczej legendy i egzotycznej rzeczy- 
cyjn>m, d( b .ulem . Isto tn ie  w ielka wistości. Już od czasów  pożyty 
jest odh głość m iędzy a.rtyzmem po w izmu tem at h istoryczny bywa 
w ieściopisarza m alującego dusze zw ykle podejm ow any dla prze pro 
judzi w spółczesnych i artyzm em  w adzenia studium  nad  rzeczywis 
d ram a tu rg a  piszącego d ram a ty  hi tością m inioną, ale p o ra jącą  sit
storyczne. To też gdy dow iadu  je 
m y się nagle, że k to ś, co m a do 
brze zasłużona opin ię  m istrza w 
jednej dziedzinie, nagle p róbuje 
sw ych sił w dziedzinie zgoła od 
m iennej, bierzem y do  ręk i sensa­
cy jn ą  książk ę  z za interesow aniem  
ale i z lękiem , czy nie m arny przy  
padkiem  do czynienia z jak ą  
om yłką znakom itego p isarza .

Muszę wyznać, że przeżywa 
ł e m  len lęk rozpoczynając lek tur; 
. .G e n iu s z a  s i e r o c e g o ”  i żc po prze
czy tan iu  d ram atu  św ietnej autork 
,N o c y  i d n i ”  m e  m a m  przekona

z zagadnien iam i życiow ym i a n a ­

logicznym i do  współczesnych nam 
sam ym . A nalogia problem atów 
dziejow ych św ia ta  m inionego i dzl 
siejszego byw ała  najsilniejszym  
im pulsem  tw órczym  do w skrze 
szania przeszłości w dziele literac 
kim. T ra fn ie  zauw ażono, i e  do 
zrozum ienia epoK m inionych i zda 
rzeń odległych dtochodizimy przei 
zrozum ienie współczesności, a z n a ­
jąc wynto pewaiych -historycznych 
procesów m ożem y w literackim  
rh raz ie  przeszłości odtwarzać 
współczesne n am  zagadnienia ży 
cia dziejowego w  perspekływ i 
iragedii czy rozw iązań, k tóre już 
się kiedyś dokonały . W  ten sposób 
poprzez lite ra tu rę  h istoria  s ta je  sic 
w najp iękn iejszym  znaczeniu te g " 
słowa przysłowjiową m istrzynią 
życia.

A ktualność problem ów  w Ge

n iu s z u  s i e r o c y m  dotyrćzy istoty na I skutek b ia k u  silnej wiary, a lo, żc 
szego c h a rak te ru  narodow ego, bę i Polska nie prow adziła w ojen za 
uącego najg łębszą przyczyną dzie | )>orczych, za objaw  lenistw u, skłou 
jow ych klęsk. U jęcie tej sp raw y  ności do wygód, b rak u  przezorno  
przez M arię D ąbrow ską przypom i ści politycznej, nie zaś chrzęści
n a  w ybitn ie poglądy  Zygm unta 
K rasińskiego na c h a ra k te r  Pola 
ków, w yrażone w jednym  liście

jańskiego ducha w polityce. Do 
szedł wreszcie do w niosku że Po 
acy są narodem  o słabych n am ięt

poety do ojca (z dn. 26 stycznia no 'c iach , czcm  się tłum aczy b rak  
1836 r.). Nie m-owiię o tym , żeby! praw dziw ie w ielkich czynów  i woal 
sugerow ać zależność au to rk i Ge-i k :ch rysów  naszej h istorii, 
n i  u s z u  s i e r o c e g o  od au to ra  Iryd io  Poglądy K rasińskiego, udzielo 
n a ,  Jęcz by w skazać n a  podobien ne w rozmow ie ze Słow ackim , odez 
siwo w niosków , do jak ich  docho 
dzą um ysły praw dziw ie niezw ykłe
pod  w-pływiem obserw acji żrein 
polskiego w przeszłości i w teraź 
niejszości. K rasiński we wspom  
n ia m m  liście ostro  przeciw staw ił 
się unesjanicznej idealizacji włas 
nego narodu . To, że w- Polsce nie 
było  w ojen re lig ijnych , uznał zs

t m
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P o m T e ^ n f l i i  
m a r s z r. Httięęa
■Tedcn z i><l}i:‘U-row WieJ-klej Wo-jir, 

- -  inwe^Bałck aiug-it-.l.-iki Haitg jwzioista-wił 
po śmierci pamiętniki w 32 łomach. [) -- 
■kumeuly te, a^odlnię 7. wolą zmin rłego. 
raia-ty leżeć ni-eozytam* w sUdowym sa f;e 
British Atuseuuii do 1 stycznia 1940 r.

-Spa‘diko'bierey zanuirłego z niecierp1'- 
wosdfą oczekiwali roku 1 ttłO, który miał 
im przynieść fortanę, gdyż wy.Jaiwc.y h 
cytowali1 się w ikabyciii [jiraiw do pńtM 
kacj? tycJi pani ie' nj(ko\v.

Tymczasiem Rząd .tojgielski wydął 
11 espoidiziewanie zoJkaiz; publ ik o wtaiuia, a 
■nawet ozytaaiia sensacyjnych dokunr-n 
Iow, 00 wabirdziiło ,zixjznimiaf-“ zai.ntere.s-i- 
wian-le.

Dulff Cooper, który czytał wszystk s 
tomy, oświiidlcizył, że mogą one być wy 
*Ieine i,yJlko po woy.iie d to w -małej ezi ś- 
ra. Mcim-r ramdlum rałąozonc do parnię pi 
turw n-ie bęxizic mo f̂to ByY nigdy ojyuibli 
kowane, gdyż po*i'/latałoh\ źle na opi:iU'ę 
(Wbliczną.

bok-umunty te są bairdzo obciąża jąą-j 
-dla wielu znalkojidtyoli poJityikó-w aa-giel 
sLwh. .Prócz tęgo są tam zawarte prze­
strogi ż przowidyw aria na przyszłość 
fclóre prawie w całości się spraiwdiz-nj 
cska-naajac tym siimym óecyidiuuące czyn- 
Jr.ii angiietskio z c.znsow Traktatu Wcirsad 
s-kiejęo o k ro Ikorw .rroczaov .

B. Z. P.

W dlzisiejszyoh irutlnydb warun-kacn 
żjciowyicli iroiska o odżywiamae wysuwa 
s.ę na jeden z pierwszych pna-nów zain­
teresowań jedm-o.yki. To też nic w tym 
dzi/w-nego, że często spotyka się fizjolog  
x zapytaniem: „Jakiich zasad odżywiania 
należy przeslrzegać, by -przy' możliwie 
Tiujmfiiojszych wydiatkaoh otrzymać w 
pożjTwieniiu to wsizyslko co jest potrzebne 
do utrzymania zidrowia?1'.

Wstępem do udizielemia odiKw iedzi 
jul [o pyta 111 e musi być otkreślenie zadaai, 
Jukie ma spełniać wystarczające poży 
wienie. Dostarczenie materiału oiDał-otwe- 
”<1, .pędiiicigo, cllu prac wykon yiwaaiych 
przez ustrój jest za ledwie jednym z tycn 
zadań; pożyw ieni- zupełnie wystarczające 
pod wzjględ-oni ko.1 y-ycznym może wyka 
zywać ta/kić braki po.d innymi względajni, 
że Irydzie niezdolne do  utrzymana ustro­
ju w słanie zdrowia. Ustrój człowieka 
imusi przecież ofrzymywiać te lwz-ne skład­
niki, .które ,są potrzidmc do biioowy tka 
neik; wśnid niob na, pierwszym miejscu 
eą -związki białkowo, stanowiące po w o­
dzie najobfitszy składni-k tkanek awięmzo- 
cycti. Pożywienie musi zaopatrzyć czł-i- 
wieki-a także w budulec mineralny; więk- 
rż:ość pokiannow posiada tylko nieznacz­
ne ilości fosforanaw, związków- wapnia, 
żelaza i jod-u; <iJvi tego przy układani 1 

diety należy pa-niiętnć o  tmipi-hiicniu na­
szego pożywieiiiiii pokarmamk w klóryon 
zna-jdiuiją się te składniki Dla utrzymania 
zdrowia są niezbędne witamiiny; są one 
potrzebne \\ małreb tylko ilościach, ale 
ponieważ w pokanma di jesl ioh naogó; 
niewielę, może dość tatwo przyjść <ło ich 
braku. •

iNajłajwiejsizyTm -dila człowieka jest 
slwiierdlzenie -niedoisUtecZuiej wartości ka- 
iorycznej pokarmu; u czw ie  głodu jesł 
bodźcem do inznpełnienaa tego braku; na- 
łeży jednak pamiętać, -że i w tym wy­
padku ocena może być błędna i że nie­

znaczne oo<Ui*-jijio nraki kaloryczne m o­
gą dodawać się, dając w skutku wynisa 
czernie trsttnojfu. -Znacznie truidii.i-e jest  
stwierdzać istnienie bruków w iilośc, i ja­
kości białka, wij amin milb zrwiazkcjrw mi­
neralnych. W tej sjpraw«e m t -iząolog 
)ł*ow ązek wskazać na zasady, których 

zachowanie uchroni człowieka od ta­
kich -braków.

Pierwszą zajadą właściwego odży­
wiania to wprowadzenie możliwie naj- 
vv-pieszej T-rzmaitoścż w układamiiu jadło­
spisu. Poszczególne p-jkainm,'- wypełnia­
ją tylko niektóre z omowjomyoh poprzed­
nio zadań: potrawy węglowod-umo-we i 
l-Tuszczowe to dostarczyp.ieite energii dlh- 
ustroju, fo m ateriał opałowy; pokarany 
m “ sne i n a b a ł to  źródła białka,; owoce 
tarzyny zawiert ją, prócz innych składni 
-kow, witam iny i ceame « wiązki mlnerai 
ne. Pożywienia uTOzmaicome nmiei>tająe< 
się -łcażdego dnia, Łatwiej wypełni w szyst­
kie nadania, aniżeli pokaran jednostajlnj, 
w k-Jórym łatwo maże białkować jakie­
goś ważnego żkła-cimiŁa; °uhstancyj k tó ­
rych hrak w jednej potrawie, dostaiczy  
się w innej.

Drugą Zasadą, której zachowanie jest 
w obecnych warunkach znacznie trud­
niejsze, aniżeli utrzymanie rozmaitości.

liczr,e witaminy oraz -ważne zw iąziki mi- 
neraln-e, potrzebne zwłaszczia rosnącemu 
ustrojów.. Dodatek mleka do pożywieni; 
wpływa korzystnie na zdrowie zwłaszcza 
przy jedmosł&jno-ści odzywian-a.

C zwar.ą zasajda, szczególnie trudną 
do przępcowadzenia w naszych warun 
sad u  zwłaszcza w i ami-e, to dli ilość o to, 
by każdego dnia spożywać n ieco owoiażw 
i ćwieżyich jarzyn. .Tedimm z celów tej za­
sady .jest doprowadzenie d-ostaterznej 
i Jose i witaminy prz.cciwgnilcowej Niebez 
pieczeństrwo wynikające z n-iestosowiania 
się do niej, częściowo useiwa spoiżyoie 
Ziemniaków jednak nieum.ejętno id ,  
ptrzyTządzyinie -rao-t zawartość witaminy 
przeciwgniUcoweJ zmniejszyć znacznie. 
1-ub w zupełność.' ją zniszczyć

Piąta zasada, odnosząca się do dzieci 
kobiet ciyża-mycb, dotyczy dostarczenia 

aasdatecn-ej iłcśc. witmminy przeciwkrzy- 
wócaej. Wprawdzie witamnia ta powstaje 
w ustrojo po*l. wę>łyiwem dtziałama pro­
mieni słonecznych, ale w naszym klima­
cie jest w zimie działanie słońca nipiwy- 
starczajeco i łatwo może przyjść do hra- 
ku tego czynnika. To też mns; się o tymi 
pamiętać, by w okresie zimowym dos;ui 
czać dzieciom i kob.-etonj ciężarriyirn tian, 
króry opi ócz witaminy .przc-ciwkrzywiczej

tc dosta-czenie wystarczającej itości po uw iera także i inne witaminy, oraz j

ka-rmów białkowych. W warunkach ideał 
nych powinna codzienni.. prrzyno1Lmniej 
] dna pofrawa składać się przeważnie z 
białka. Mięso tub narządy wewnętrzne, 
jak wątroba i nerka, dalej ryby, jaja lub 
■>«t  oowinns być x n a . e r i a t t . i n  do s p o r z ą ­

dzania ta ki ej potrawy. Pokarmy noółin 
ne są naopó’ u b o g i1 w- białka i flatego  
przy odżywitaiiuu w yłącznie roślinnym  
Łatwo o braki w urzjupeln.eiiiu białka.

Traecia ra-saoo to <1<lsI nic. -w daj
żej ilości ' przy każde’ readainziającej się 
sposobności-, mieko. i proctuklów m lecz­
nych. Mleko zawiera w urlościowc białko,

*zTebny ula ustroju jod
Odpowiednie odżywianie pow innn 

więc nie tylko być -wystarczającym pod 
względem kaJoryeziiym, ale ponadto win 
no odjpo-wia-dać następującym zasadom 1 :

1) być uroamaitonyjn
2) zawiena». codziennie przynajmniej 

icdną potrawę białkow ą Im fso , rvh’ 
jaja, ser);

■3) dostarczać możliwie .łu .o  mleka:
4) .posiadać w siwym składzij- świeże 

jarzyny i owoce, oraz
5) w odniesieniu do  dżdeci i kob>el 

ciężarnsich, być "nupełn ane tranem.

L l I D Z t E ,  I f o z r  # M i \ S T D
Jechały w ozy, a ziemia była  
wielka, szeroka, płynęły rzeki  
i wiati przynosił łoskot daleki, 
skrzypiały  ch m u ry , jęczała piła

i

Piszczały osie, a ziemia była 
oddana gw izdom  w czesnym , i gonom  
i wratru pełna, a kościół m ały  
woła za lasem sw oboanym  dzwonem,
—  las świerkowy, a dzw on  doskonały ,
—  a ksiądz, ja k  ksiądz , wciąż mieszka w plebanii. 
Mówili ludzie: księdza wypędzą.
kecz  ksiądz pozostał, w  w yn iku  rozm owy  
spisali zbttże. zabrali dwie k i owy.

N a takiej zietni i taką jesienią 
budziły nas świtów srebrzysię grania, 
podobni sosnom, podobni p takom  
rośliśmy. W rzekach lśniły szczupaki.
Niech dzieci plączą, tu nam konanie,  
w  osadacn ciem nych pod luną laką.  
tu przeraźliwy niech p o m n ik  jaki  
zaświeci po nas. jak 7 martwychwstnnie.

Dziś w czesnym  rankiem ludzkie  figurki  
jadą do miasta od strony wschodniej,  
które wstaumło za borem co dmia, 
ja k  h u k  walonych, drzew nych  pagórków,  
a udedy cerkwi zlot° kopu ły

przeciętym krzy żem  świeciły w  ruchu  
1 jakby '  iuski łańcuch ukułu,
—  s ło ń c e  krąży ło  na tym  łańcuchu, 
tak uwiązane do złotej blachy  
ooręczą krw aw ą dudnią ' o dachy

Ziewało miasto, fabryczny  ko m in  
nasycał niebo kłębamr dym u,  
ponad rzeczułką trzy  krzyże  białe 
były przez chwilę, jak święty płomień. 
Ja k  lustra nocne pożarów R zym u,  
tak miasto w  d ym a ch  porannych stało, 
gmachy Ur szeregach nad rzekę w o d lo ,  
a na ń /^ ’ 9 nlucha<-h państwowe godło.

() takiej porze czas .z tobą gada, 
gdy z oknfi śledzisz to miasto co dnia. 
Spójrz na l d ed ry  7 uch ustawiczny.
—  ręka wzniesiona m oja  opada,
—  zamarłą przeszłość powitaj godnit 
jak posąg m łodych  neoantyczny.

Jesteśmy z tobą now i dziedzice  
wiecznego ru ch u  śwnttfa po z iem i , 
a żeśmy życia umieli dowieść , 
niech wiatr na w odne  idzie ławice 
1 niechaj piaskom  doniesie, ze m y  
żyliśmy młodsi, wspaniali, p iękm  
w  historii, k tórci sława zabrzęknie,  
jak p taków zdała traaiczna powieść.

wały się wi Grobie A gam rm rona
a p o lem  już w sform ułow aniu  
w spom nianego iislu, częściowo og 
toszone przez. Józefa Szujskieg > 
nie pozostały bez w pływ u na syn 
tezy h istoryczne t. rvv szkoły k ra  
kow skiej. Grób A gam em nona do 
czekał się rozw inięcia w D u rn i 
o hetm anie, a Geniusz sieroet na  
ie /y  do lego sam ego typu tw órczo 
ści h istoriozoficznej, co i irtwór 
/Żeromskiego. Ów .g en iu sz  siero 
cy“ —  to sym boliczna nazw a dla 
lego, co w naszvm  narodzie  jest  
praw dziw ie w ielkiego i cennego 
N ajw ażniejszym  akcentom  id e i 
'• 'tu i d ram atu  Dąlwowsk 1 jj są sło 
wa wnjewo-ciy Kisiela;

..W idzę ja on geniusz bardzo 
cudne, co przez na.s świeci jak o  
płom ię boże przez lam pę pod łe’ 
roboty . Ale my w łasny geniusz pod 
korcem  chow am y, on u  nas p asie r­
bem  i sierotą... P rędzej ubijem  to­
go. w k im  on sie pokaże, nlżbyśm v 
\t tom  11 u lziek  nasze ubezpieczać 

j m ieli. A w ielkością narodu  jest 
poznać geniusz sw ój, w  k ’n ikol- 
n  tok on się okaże“ .

Dlaczego Połacv zabij? :ą włas­
ny geniusz w w ybdnych  ludziach  
swego narodu? —  Bo są rasa 1-u 
dzi k lęczy  nie w y trzym ują  długo 
wierEkich mvśłi, bo są leniw i i py 
sznr. bo -eh żvc:ow vm  ideałem  
jest svla m ierność i błogosław ione 
dom ow e wczasy, ich p ra w a  w y ­
m yślone na to. żeby służyły złu < 
row em u lenistw u i w -godzie. Tak 
brzm i surow y -werdykt M arii Dą 
hrow skiej, będący nową form a po 
m vsłn o an ielsk iej duszy  zam knie 
tej w rubasznym  e ze renie nową 
poslneią nam iętnej k rv t” ki. zro 
dzonel w duszs K rnsińs' ieeo

D ąbrow ska rozw iia sw a svnte 
ze na dziejach n a  1 i W ładysław ą 
IV /  gm inem  sziachiMskiju, tak jak  
Żerom ski rozw inął ia na dza c imih  
Żółkiewskiego pod  Cecora. W ła ­
dysław TY — m onarcha oraw dzi 
wie genialny, polityk o dużym  ro; 
m achu tw órczej m yśli — poke 
zany jest w wntoe z n arodem  ż ir 
jącytrp idea sy tej mkTn-otści, P rzed ­
m iotem  w alki jest spraw a w ojny 
zaczepnej przeeiw  T urkom  akcj* 
dw>6r.h pierw >>.voh ak tów  toczy się 
w 1646 r„ k iedy  lo kroi na w łasna 
iekę  rozpoczął czynić zad ag i na 
n o jn ę  tu recką, a sejm  owego roku  
zm usił go do  rozpuszczeni 1 zaeią 
gów i porzucenia am bitnych  z-t 
m iarow  Sm utny try u m f grom- 
nad  genialną jednostka  dokany-w.’ 
się w drugim  obrazie II ak tu  1 nć 
tym  Kończy się d ram at kró la. AD 
dopiero  ak t III przynosi k a tas tro  
fę d"am atu  narodow ego. Przew i 
dyw ania k ró la  iże Ko^żiry, schło 
pieni i r ie  użyc; na w ojnę przeciw  
T urkom  zw rócą się p rzeciw  Rz< 
czypospohtej —  sta ją  się faktem  
Nad tru m n ą  W ładysław a IV tocz * 
się g-orącŁkoyye obrady , iak reagi. 
n a ć  na bun t €bn iie 'n ick ieg o . W al 
czą ze sobą dwie koncepcji-, k tó ie  
dadzą się sprow adzić sym bolicznie 
do dw óch nazw isk ksiaże Jerem  
W iśniow iecł.i czv woiew oda K: 
siei. VVr p rzedstaw ien iu  sy tuacji 
ów czesnej ak t III d ram atu  Dub­
in  w sk ii j s ta ji się pn lem iką prze 
ciyy Sienkiewdczow-i. Jerem i pak a 
zany jest jako  ..praw y geniusz po 
-'polilcj m ie rn o śc i'1 w-ojewoda KI 
siei —• jako jeszcze jedno widnie­
nie geniuszu narndow eno. jadi 
Polak ruskiego pochodzenia, w a 1 
czący przeciw zacieśn ian iu  Polski 
dr-oga siw arzan ia sztucznych roz 
działów  m iędzy ..sw-nimf1 i ,.obcv- 
mi ‘. T iasnu  n a r jo n ah /m  plem ien 
n v i fanatyzm  wy nanio-w v  prow  a 

K onrad G órski. 
i D o k o ń c z e n ie  na  str S)
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Doc. Dr Jan Adamus
Sj oteczt e znaczenie k u ltu  Świętych.

Doc. Dr. Michał Król
Anekma przed zakończeniem tm j n y .

Prał. Dr. Henryk Łowmiaftski
Żywota Ś  Kazttnusr. a —  ilo “polityczne.

Pro!. Dr. Marian Moretowskl
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Prot. Dr. Stefan Srebrny
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t a  a i  u  M ln alm  M i  i  M i

L eg sridjj iiińw *.i«a
F in lan d ia  — na k tó ią  wny-n I F inów  o to, że posiadaj:, on i ta 

ne  są  obecnie oczy całego &wiafa jem n ą m or zatrzym yw ania nkrę-

(Korespondencja własna)
P olsk ie życie ikuituralne we f Sekcja ta  p iacu je  w porozum ien iu  

F ra n c j. p rzyb ie ra  na sile z każdym  t podobną sekcją przy arm ii frau - 
omiem. O rganizacja  tego życia po J cuskiej. W  najb liższej jednak  przy- 
woli, a le  system atycznie zaczy n a ' szłości przew iduje się rozszerzenie Se(>Sr dów  i t»adaczy opow iadała
bazow ać na w yraźnie ok reślonycb zakresu  działan ia  sekcji. I  w tej °  F in lan d ii r  -oczy n a jb ard z ie j

clla je j nad lu d ziach  w ysiłków  bu 
dzi za in teresow anie k ażaą  dziedz 
nq sw ojego życia.

H istoria, geografia, L iteratura 
m uzyka o<bvczaje, fo lk lor, sport, 
jednym  słorwam w szystko  to . co 
się łączy z życiem  dalek ie j pói 
ro cy , w szystko to  co aać  może 

rozum ienie ich m entalności i n ie­
zw ykłej o fiarności —  jest dla 
św iata szczególnie ak tu a ln e , cieką 
we, i w zruszające.

P ra sa  zagran iczna p rzep e łn io ­
na  jest nie ty lko  w iadom ościam i 
/ pula w a lk .  P odaje więc zarów ­
no opisy gehenny, jak ą  F inow ie 
obecnie przeżyw ają, jak  i każdy  
szczegół iph przeszłość .

T rad y c ja  p rzek azy w an a przez

m etodach i zasadach.
Z pośród w ielu innych insty-

clziedzinie nie zb rakn ie  specjaCi 
stów. Są tu: OrdynsKi, Gantkowsk*.

dziw aczne i fan tastyczne
Był to jakoby k ra j, zam knięty

Uicji p racy  k u ltu ra ln e j, o k tórych  łaszcz (z P A T A ) , T h e ia e r e o n o w t c  na w yspie, ko lisk iem  dzikich  lo
nap iszę  innym  razem  —  dw ie pla 
ców ki są już czynne. P ierw sza — 
lo te a tr  polski, zorganizow any ad

(realizatorzy k ró tkom etrażów ek), 
kalelbach (b. dyr. w ytw órni „Ko- 
h o r ta “ ), Ignacy Witkiewicz i pu-

m in istracy jn ie  p rzez dr. A n d iz e j a  blicystka filmuw-a S te f a n i a  Z a h o ;
Ruszkowskiego, (b. sek re ta rza  Poi 
sk iego Zw iązku P roducen tów  Fb 
ltiowycli. rad cy  p raw nego  Rady 
Nacz. Przem . Film .) przy pom ocy 
reżysera  R om ualda G antkow skie 
go T ea tr jest juz od m iesiąca czyn 
ny i g ra  i gra „Przepióreczkę",! Że­
rom skiego.

P ro jek ty  na najb liższą  przysz 
‘ość przewodu ją w pierw szym  rzę- 
azie  jeden z u tw orów  W yspiań-

d ó w , p o g r ą ż o n y  w ś r ó d  w ie c z n y c h  
t  ie m n o S i i  i s t r a s z n y  l e g e n d a m i .

Naw et daleka Island ia  nie s ta ­
now iła bardziej niesam ow itego 
Obiektu dio fantazjow ania, od F in  
iandii.

F e e r y c z n e  o p o w ia d a n iu ,  g re

ku ltu ra ln y m  Polaków  w W ilnie, o 
skiego i sztukę z w ielkiego klasycz- czym dow iadujem y się z łam

ska. Gdy sp raw a  całkow icie do j­
rzeje, ła tw o  będzie spi ow adzie do 
Paryża reż. CękalsiŁ iego, k tóry  jest 
»v Londynie i Jozefa Lejtesa 3 Bu 
dapesztu.

L ite ra tu ra  rów nież zaczyna się w zbogacając przyczynki h istorycz 
organizow ać. Już wi najbliższym  ne i geogra liczne, p rzy  czym jed- 
■ 'zasie będę m ógł W am  p o d ać  cie- na/k ah su rd  ryw alizow ał z nie 
kaw e szczegóły. p raw dopodobieństw em  ko iporto -

Źywo się in teresu jem y życii m  w a ry ch  szczegółów.

tów na m orzu, choć p rzy  n a jb a r ­
dziej sp rzy ja jącym  w ietrze powirt- 
ne o n e  były p łynąć szybko. Mało 
tego. C zarow nicy fińscy  nueli j a ­
koby  m oc sp row adzan ia  sobie ta ­
kiego w iatru , jak i im był w łaśnie 
po trzebny do naw igacji. A doko 
nyw ałi ty ch  sw oich d .abelsk ich  
8-ztu’k w sposób zaiste dziwny, 
m ianow icie -przy pom ocy .rzem ie­
n ia  o  trzech  w ęzłach.

P rzy rozp tą tan iu  pierw szego 
w ęziła ot rę t się zatrzytmywał, w  
trak c ie  rozw iązyw ania d rugiego  
zjaw iał się p o żądany  w iatr, zaś 
po rozw iązan iu  iego więzła w iatr 
w zm agał się. P rzy trzecim  szalała 
w ichura, pom yślna jednak  tylko 
dla s ta tk u  fińskiego, bo  rów no­
cześnie w szystkie inne rozb.jały  
się o  sikały łu b  tonęły  w głębi 
nach. D odaw ano pozatem , że cza­
row nicy fińscy m ieli w  nocy k o ­
ci w zrok, zapożyczony od czar­
nych kotówi, k tó re  hodow ali n a

iPoza innym i cudam i, w k tó re  
k ra j  ten  obfitow ał, rosły  '.ani zu> 
ła, m ające  tę  w łasność, że po zżu 
ciii ich zw ierzęta dostaw ały  p a ra  
liżu, a nogi im  m iękły lak, że je 
m ożna było ow inąć dookoła p a ty ­
ka.

W reszcie  pcmotonie, jak  w  pół 
n ocnej Norw egii, zna jdow ano  tak  
że w F in land ii w ęże m o rsk ie  d łn  
gości 200 stóp, a g rubości slieraz 
b ec ik i od w ina, k tó ry ch  u k azan ie  
się w różyło  zawsze jall ieś n ie ­
szczęście. Były też podobno  wed 
ług legendy i błotne m yszy za tru  - 
w ające w szystko, co ugryzły , p o ­
n ad to  niezliczone m ilio n y  o lb rzy ­
m ich :nsektów | i p rzeróżnego  r o ­
bactw a.

Czegóż jeszcze nie p lo tk o w an o  
o L inacl. /

MogH —  okazu je  się—p ra c o w a ć  
nocą z pow odu jasności, ja itą  d a  
w ały gw iazdy i śnieg. Jasn o ść  tę  
nazyw ano  ogniem  północy.

Język  ich był niesam ow ity , F ino  
wie nie roiznmieli lite ry  F., ż a d n e

swoich ok rę tach , czcili je  i p ro - słow o n ie m ogło zaczynać się o d  
w adzili naw eł z m in i długie nocne lite ry  B. an i D.. an i G., am  o d
"ozm ow y

Legenda głosiła rów nież, że  F i­
now ie n ie znając u p raw y  an i lnu  
a m  konopi, ub iera li się w dziw ne 
ubraniu z nerwiów zw ierzęcych,

irad z iły  cały szereg w iadom ości specja ln ie  w tvm  celu sp reparo- 
o n ieznanym  a c iek aw -m  Kraju, i w anych. Za okrycia służvł% im

także sk ó ry  zw ierzęce, ozdobione 
cyną na  podobieństw o złota.

R enifery  były najw iększym  
bogactw em  , stanow iły  w iano dla

nego re p e rtu a ru  polskiego. Decy- 
z ki zapadnie w najb liższym  czasie 
T e a tr  jest w ydatn ie  subsydiow any 
przez Rząd Polski.

Z obsada nic będzie w ielkich 
trudności, gdyż w P aryżu  zna jdu 
ie się ob ron ie  spora g ars tk a  a r ­
tystek  i a rty stó w  o k tó ry ch  już 
częściow o w spom inaliśm y. a 
m ianow icie : Irena E ich lerów na,
Zofia N akoneczna, Ja n in a ' W i - 
czówina, M aria Balcork iewiezówna 
Zbigniew Ziem biński, T adeusz 01 
sza. S tanisław  Sielański, Mieczy­
sław  Cybulski (który, jak  się o k a­
zuje, chw ała Bogu żyje) i inni.

D rugą p laców ką jest sekcja f r -  
m ow a p rzy  arm ii polskiej. Zorga 
m zow ał ją Stan. Rochowicz Zacz.ą- 
lek te j sekcji m iał wprawTdzie na  
celu  inne p la n y ,'ra c z e j n a tu ry  ar- 

, D styczno-,propagandow ej. P rz e w  
dyw ało się rea lizac ję  dużych, poi 
uoprogram oiw voh filmów oraz 
k ró tk ieg o  m etrażu , o ch arak terze  
propagandow ym .

Na cel ten po trzeba było jed 
isalk zbyt w ielkich  kapitałów , k tó ­
ry ch  Rząd polsk i nie m ógł d ać  do 
dyspozycji W ydziału P ropagandy . 
-Stanęło więc nairazie na sk rom nej 
p racy  sekcji p rzy  arm ii polskiej. 
1 u iii—hm— — — — M ^ ^ — i

..K ur je ra  W ileńskiego".
Paryż, w lutym , St. Ch.

F inlandezycy, szczególniej ci 
z północy, uwiażani byli za wy 
tnafw-nycb czarow ników  M ary n a­
rze obcych s ta tk ó w  o sk arża li np.

dw óch spółgłosek. I jakoś by ło  z 
tym  ca łk iem  doorze, godziły się 
z tym  naw et u-m w ersy  tety  fińsk ie 

K ra j był schron isk iem  d la  w y  
rzu tków  innych  społeczeństw , k tó ­
rzy mieli lii swobodę pop isyw ania 
się sw ym i n ieczystym i sp ra w k a ­
mi. N aw et ta jem nicza  R osja, o  
k tó re j opow iadano sobie, m nóstw o 
anegdot s ta ła  w parów tianw i z  F in  
landią pod względem  zagadkow oś- 

tych dziew cząt, k tó rych  n ik t bez c* na  dalszym  Dłonie, albow iem  do- 
posagu za żonę w ziąć nie chciał, i X V III wieku,* jexivnie legenoa- by 
K a r m il i  oni swe b y d ł o  suszonym i ła źródłem  w iadom ości o F in land ii.
rybam i i pływ ali łódeczkam i, zro ­
bionym i z boków  w ieloryba.

(D okończen ie  ze str 5)

M ikołaj P ac lub H enryk M anto. 
Czy nie byłoby dla Paca i M anta 
gdzieś innego m iejsca po u licach  
\YTilna?

A była tak a  głośna niegdyś S a­
ska Kępa. S kąd  się wzięła? Z cza­
sów Saskich. Może z czasów  P io­
tra  W ielkiego i jego walik z A ugu­
stem  II?  Ale była. Już je j niem a.

Praw dziw ym  dow odem , jak  
subtelny  jest stosunek do  nazw  h 1 
storycznych, jes t nazw a ogrodu 
B otanicznego. Był to ogród b o ta n i­
czny, jeden  z p ierw szych w E u ro ­
pie, założony przez jednego z n a j­
słynniejszych botaników  prof. Jun  
dziłła. O glądali i podziw iali ogród 
ten  kró low ie i cesarze. Napo 
león p rzechadzał się tu w  cieniu 
drzew .

I oto zm ieniono w szystko. Ale 
nazw a została. P rzez ca ły  czas n ie ­
woli rosyjskiej. M agistral za c z a

sów po lsk .ch  przezw ał go im ir 
niom Gen. Żeligowskiego, podniósł 
szy ogród do godności parku , 
W-iipółezesna inw encja zapom niała 1 
o 1 -storycznej nazw ie i —  chrzci 
go im ieniem  w ielkiego poety  Mai 
ronisa. -Dobrze, M aironis poeta 
wualki, V ą tp ię  jednak , czy zadowc 
tony byłby z taikiej bezceiem oniai- 
ncj — 'niepamięci.

Piszę to sw obodnie, bo  p ro le  
slow ałem  przeciw ko zm ianie tej 
nazw y jeszcze przedtem

N iezaprzeczenie m ożnaby spo ­
ro  zm ian w  nazw ach  ułi-c w prow a­
dzić. M ożnaby zadość uczynić wie 
iu w spom nieniom  —  'historycz­
nym  —  i w ielu zasługom . Ale po 
co zm ieniać dźw iękow o nazw y 35) 
■ulk-, ale poco w ygnać ze starego, 
bardzo  starego m ias ta  euba jego 
is tn ie n ia , odw ieczne nazwa

Czy now o w-ymalowsne nazw y 
zgaszą na  zawsze te dźw ięki?

Dźwięki są p p arte  i tupat-ta jest

pam ięć ludzika. S ierocą nazw ano 
niegdyś ulicę Subocz. Nazwa n a ­
w et niezła. B łagow ieszezenśką — 
ulicę D om inikańską, lecz nikt o 
now ych nazw ach nic w iedział. D a­
wne zostały-.

I dz.is, a m oże i p rzez la t wiele 
w dzień w iosenny, jasnow łosa Z iu ­
ta, czy R uta liczyć będzie godziny 
i chw ile, kiedy' się spotka ze swym  
W itkiem , czy Józiem  — n a  P o h u ­
lance, tam  u figury  Sw. Jacka , i 
dziś i m oże przez lat wiele jak aś  
czarno  ub ran a , b iedna staruszecz- 
k a  będzie zb ierać swe różańce do 
forebik!, bo m usi iść n a  Zarzecze. 
.,w' gościnę"!...

To może jo d m a  pociecha. P rzy ­
znam  się jednak, że cnc ,a łbym  dla 
W ilna, dla k ra ju  i dla trium fu  
p iękna innej pociechy. Chciałbym  
abv  anonim ow i au to row ie  projel 
tu  zm iany nazw uilic W ilna za sta  
noweli się nad  tym  raz  jeszcze.

Z ygm unt Jundziłł

Dramat historyczny Marli Dąbrowskie!
[ D o k o ń c z e n i e  ze  st>\ 7 )

cizi do lego, że sarni fabrykujem y 
obcych ‘ z obyw ateli naszego pan  

stw a —  lak hi zm iałoby stanow ią 
ko  Kisiela w yrażone w spóiczesnyir 
językiem .

Jak  w idać, ak tu a ln o ść  p r ó b i e  
mów dziejow ych w d ram acie Dąb 
io w sk ie j dotyczy nie tylko rozwa 
zań  n a d  ch a rak te rem  narodow ym  
A utorka N o c y  i d n i  dow iodła już 
w sw ej pow ieściow ej epopei, / t 
(unie w sposób m istrzow ski zbu ­
dow ać dialog ideologiczny, lo te- 
G e n iu s z  s i e r o c y  jest u tw orem , w 
k tó ry m  ów elem ent dyskusji Wy­
suw a się na  czoło i poniekąd sta 
r.ow-i o ch a rak te rze  lite rack im  ca 
lości. Isto tnej d ram atyczności w 
sensie napięcia  akcji w tym n ie ­
wiele, ale ciekaw ej szerm ierki 
siow nej bogactw o duże. A p o n ie­
waż tem atem  d ram atu  jest walka 
geniusza z tłum em  m iernot, w ięc 
a u to rk a  sięgnęła do ciekaw ego 
sposobu ch a rak te ry s ty k i przeciw­
n ików  k ró la  i Kisiela. S-posób ten 
m ożna by nazw ać schem atyzacj:; 
psychologiczną, gran iczącą już ; 
k a ry k a tu rą . W  daw nej kom edii

używ ano nazw isk znaczących dl? 
ch a rak te ry s ty k i postaci, tu  zaś au  
to rka oznaczyła dużą dość p o sta  -i 
za poanocą nie nazw iska, łe u  
p rzym io tn ika w skazującego na na 
czelny rys duchow y danego c z ł j  
w ieka. M amy więc postaci w spo 
sób następu jący  oznaczone: 1’o sc l 
C z u p n r n y ,  P o s e ł  J o w ia l n y ,  P o s ^ i 
P r z e r a ż o n y ,  P o s e ł  Z d e te r m ln o w s  
ny itp. D alszym  sposobum  soho 
n iatyzacji postaci jest przy wiązy 
nie do w ielu z -nich .specjalnych 
wciąż pow tarzanych  pow iedzonek 
w rodza ju: B il im e ,  c z a s y  bo czaey. 
iandcin  te g o . o n  lak —  a  m y  h ia k  
i i. p. W  ten  sposób podkreślona 
zostaje trag iczna g ro teska dialog 1 

m iędzy cztownekiiem żywym , tw ó r­
czym  i uduchow ionym  z jednej 
strony, a pozytyw kam i w ygryw a­
jącym i wciąż tę sam ą n u ti 
z drugiej.

O ile stw ierdzenie, że G c u in s z  
' i e r o ó y  jest bardziej dialogiem  niż 
d ra ma lian, nie stanow i zarzu tu  
tylko określenie artystycznego clii 
: ak tem  dzieła o tyle rozw ażania 
nad językiem  tego utwioru p row a 
Azą do  w niosków  raczej k ry  tycz 
n ie b  S iy lizacja a rch a iczn a  w z?

k resie  języka należy dc n a jn ie tu z  
p ieczniejszych p rzedsięw zięć pi 
sarsikich i u d aje  się nap raw d ę Dar 
dzo rzadko. D ąbrow ska s ta ra ła  .•'< 
n ad ać  języko-wi sw ycn postaci ko  
loryt epoki za pom ocą następu ją  
cych środków . I przez podśw ia 
'ioimą im itację  języka sienkiew i 

( czow skiej Trylogii; ż. przez użycie 
slóev i form  staropolsk ich , kLoa'1? 
by ły  żywe w XVI w ieku, ale w 

.V II juz m usiały być arena,zm a- 
nn, jak ; prawie ((prawdziwie), w 
Kale (w całości), istny, imw (m i­
mo), w czasiech, królmi, czyście 
ipięknie) urosła, najwiotszy, fra 
sowliwy; 3. przez użycie form  g w i 
row ych jak  wsłajać, kie i kjc 
(kiedy), przyjtnać, njmać, wzion 
wzieni, ehecwa, chceta (w znacz, 
chcem y, chcecie) i t. p .; 4. przez 
użycie form  i słów nie ty le  a rch a  
icznych, co b ardzo  rzadkich , jak  
zam ianować, donroIlciracKi, hero ick i 
'nużn ie f, {zmęczyć się) i l. p. — 
Ogólny w ynik użycia tego zespołu 
środków  wryraiza się w stw orzeniu  
języka, dość odległego od rz-e ?.?v 
v istego s tan u  językow ego w  X \ 11 
w ieku. A skoro  się au to rk a  decy ­
dow ała na a rch au a c ję , to  już jak

zgrzyt żelaza po  szkle br/.m.:, 
zw roty zgoła ze współczesnej po 
tocznej prozy wyjęte, jiik . „ in tere  
som Kościoła unia w iecej zaszko 
dziła niż pom ogła", „gnuśnyiij 
snem  h is to rię  sw oją p rzespać 
,macież wy jak ie  w idok na Dowo­

dzenie" i t. p. Z nane przysłow ie 
t> „łasce co na  pstrym  kon iu  jeźdzd" 
po jaw iło  się w tekście z odm ianą- 
„na  b y s t r y m  koniu", ale to m oże 
bład  zecerski. —  Oczywiście nie 
b rak  i kap ita lnych , try skających  
św ieżością przenos.ni jak : słl n v a
b u c h a s t e  albo  z ie ż o n e  m i lc z e n ie ,  
co jes t tyilko św-iadectwem, że zna­
kom ita p isa rk a  nie przestała  być 
sobą choćby przebyw ała n a  me- 
swoim  gruncie.

Reasumują*; należy pow iedzieć 
że G eniusz sierocy jest dziełem  pu 
H icy sty k ’ -w w ielkim  stylu, posłu  
gu jącej się jednią z n a jtru d n ie j 
szych fo rm  literackiego  w yrazu 
Gdybj-śmy naw et uznali, że form  a 
la  n ie  została szczęśliw ie u tra fio  
n a  pozostan ie jeszcze bardzo  wic 
le w artości, k tó re  w inny zachęcić 
do poznan ia tego utw oru.

ł f r
Konrad Górski.

O pow iadano, ze w pobliżu Abr 
znajdow ała się jask in ia  2 am fitea  
trem  gdzie niegdyś w rogow ie ludz­
kości zw abiali słuchaczy i w y k ła ­
dali im swoiście pom yślaną m o- 
1 alność.

Do najpopu larn ie jszych  ancg 
ao t jakoby, należała ta, że w pobli 
żu Abo, b y ło  tak ie  dziw ne m iejsce, 
w k tó ry m  igła m agnetyczna dosta 
w ała szału i Ikręciła się w kółko. 
n ie za trzym ując się Wcale.

B łąkała się też inna jakaś jilo t 
ka, że w poblizu W yborga była 
taka grota, wt k tó re j zw ierzęta je ­
żeli óo n iej wpadły, w ydaw ały  
rło sy  tak  orzerażliw e, że słucha ą- 
cy togo głosu padał, w ekstazie na 
ziemię, lub  też zachow yw ali się 
jak p ijan i.

Fantastycznie właściwości te; 
jask in i wy k o r zy .s trw a n o  wj ten 
sposób, że w  m om entach , gdy F , 
norr groziło  jak ieś ze strony  wre. 
ga m ebezpiecizem łwo, dow ódca n a  
kazaw szy zatopić m ieszkańcom  
uszv w oskiem  i pochow ać się dó 
piiwnic, sam z zalepionym i uszam i 
w rzucał zw ierzęta do jask in i. W ito 
gow ie słysząc przeraźliw e w ycia 
p ad a ł1 n ieprzy tom ni i n iezdolni do  
-walki, .co oczywiście p rzyczyn iało  
się no  zw ycięstwa.

W śród  b a jek  w yróżn iały  się 
w odospady w  pobliżu W vborga. 
P rzelew ały  sie one po o strych  k a ­
m ien iach  podohno z ta/Kim I o s k o - 

!em, iż ziem ia, góry, dirzewa drżał'* 
w sw oich posadach, a  ludzie nie 
słyszeli się naw zajem . O łow iane 
deszcze o k ro p lach  w ielkości śró tu , 
były osobliw ością F in land ii. W spo  
m inali o tym  zjaw isku z t a łą  sta 
now czością ła tw o w iern ' (kronika­
rze szwedzcy w ro k u  1 (>83.

Tw ierdzono także m iędzy in ­
nym i uroczyście, że w łaśnie w Fin 
iandii. a  n ie  w Island ii znajdow ano  
tafle lodow e talk s ta re  i suche , że 
rzucone do ognia paliły  się jak  su ­
che p o lan a

F in landezycy  o siągał' ła tw o  p o ­
w ażny wiek 130— 140 lat, nie rzad- 
do też stu le tn i m ężczyzna w stępo 
w ał wi zw iązek m ałżeński z m ło­
dziu tką  dziew czyną.

K rążyły noza tym  setk i podoi, 
nych  legend.

Nie u lega wutnliwośei, że o d d a le ­
nie, zim no, ta jem nice jezior, b ra k  
ściślejszych w radowi ości, u rok  le ­
gend no rdyck ich  sp rzy ja ły  pow ­
staw aniu  tych najdziw aczniejszych  
bajek o F in land ii. F ak tem  jed n ał 
jest, że F in lan d ia  d-c chw ili wwbti- 
ch u  w ojny była d la  św iata , a  w 
kazoym  zaś razie  d*ta zachodniej 
E uropy, k ra je m  małe znanym .

H  F . S.
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mś. o. dr. I  l a l i
b . n s irls tra  s p r a w  za g ra n ic zn y c h  L i t w y

sr.— smtw Tsr^rr-n^r • ̂ -r^r i»*''SStcysŁ■: r,rv''. \v. ,n

Książka fan. Weyganda
o  w a jr s f c i-  f ł ^ a n e u s f a i n i

G d y  nad  Europ? zaw isło  v, idm o | feriafu  b y ły  n a s tęp u jące  Po p ierw sze 
w ojny  w e  Francji najD O ou.arm ejsza i zwiększyła słe wydajność walczących 
książkę słał»  się histeria n o w o c z e s n e j, w o jsk  p o  d ru g ie : procenl frontowych 
arm ii n iem ieckiej, z w y«resam ., foto- Żołnierzy soadl z 86 p ;o c . na 74 proc.,

KOWNO, (Eila). Znmriy dnia 22 iii 
tępo w Kownie dr, Dovas Zaunius nro- 
■ftrii .ię dmia 19 czerwca 1892 r. w Ro- 
hrcczi.ii (na Małej Lii wic), w okręgu 
Ratalne, Dowiecie G-umbinc, w znanej 
pruskiej rodzinie patriotów litewskich, 
(która odegrała ważną rolę w odrodzeniu
I,i Iw (naislarsza jego siostra — p. Mair- 
łe Ziuiniius jest wielką działaczką litew­
ską za czasów Aiuszry). W r 1911 Ziru- 
n iis ukończy! w Tylży gimnazjum hu­
manistyczne Studiował jirawo w uni wez­
yr ćt tarli w Monachhrm, Hali. Berlinie i 
Królewcu. Nauki prawne ukończył w 
IJn wcrsi iecie w Królewcu i w r. 1915’ 
2 I państwowe egzaminy kandydata są 
nowego (referendarza). W r. 1917 w Uni 
w ersifecie w  Królewcu uzyskał slopień 
aiok1":"! praw.

. h się iorraowat lilewski aparat 
Tańślwowy, w końcu r. 1 0 1 8  Zaiiniiis ja. 
ko jeden z pierwszych znalazł się w sze­
r e g a c h  jego pracowników., przyczyniając 
się v wjielki-ei mierze do sforinowania 
nilm.iorstwa spraw zagranicznych. 7 po- 
^iąlku hyl radcą ministerstwa spraw za 
giiiiiczny.ih, potom zaś tymczosowpm 
1  le równikiem ministerstwa a następnie 
ovrekli>rem depai tanieniu polilycznogo 
W r. 1920 mianown.ny .został przedsta­
wicielem Litwy na Łotwę, w r 1921 tak­
że i na Estonię. W r. 1923 został miano 
»■ .anjr posłem w CBcehosiowacji, w 3 1924 
w Rumunii następnie po-slem w Szwajca­
ria i stałym delegatem przy Lidze Naro­
dów W In im 1 października 1928 r. mia­
nowany został podsekretarzem slaun mi- 
r.isioDslwa spraw zagiramiczmycJi a w dniu 
8 listopada 1929 r. mmislTei.i 
granicznych.

I->£, Zaunius kilkakrotnie hyl przed 
slauicudein 1 itw  na posiedzeniach Ta 
1 . i ph nam L'gi Narodów oraz beł pre- 
*■•'<•111 czy członkiem delegacji litewskiej, 
prawie na wszystkich ważniejszych mię- 
< 7viiaradowwh kionfcrciicjacn poTiti-cz- 
ucoh w których brała udział Litwa 
Podczas pełnienia olrowiązków ministra 
st.ra-w zagranicznych, zostały wygrane

g iafiam i, m apam i i cyfram i, o raz  „M ein  
K am pf" Hitlera* p rze łożony  na francu­
ski na  życzen ie  uutora z d o ść  w ielu  
o p uszczen iam i. Dziś w  Berlinie, jak 
tw ierdzi „D eutsche Ailg. Z e itung  *, n a j­
b a rd z ie j czytana ks-ęzka jes t p raca  ge 
nerafa  W ey g an d a , b y łe g o  genera lissi­
m usa arm ii francuskiej, o b ecn ie  w odza  
arm ii L eyan tu ; ks:ężka ta  jesl h istorię 
p o w o je n n e j armii francuskiej. H isteria 
ta  jes t łak pouczająca że  w arte  przejść  
jo o ck ró tce .

C Z E G O  N t iU C Z Y U  W O JN A  $ W IA - 
T O W A !

D ążen iem  wojsk w arczących na Za- 
j ch o d z ie  b y ło  wzmożenie siłv ogniowej,
i jako  czynn ika przew agi n ad  przeciw- 

niklem , w ytw orzyło to  ł, zw. „tyranię 
m a teria łu ".

Z jaw isko to d o sk o n a łe  ilustruje sta­
tystyka. W  ciągu w ojny ilość p iechoty  
oaćłrs 7. 67 proc. c.i -ł-kowitcoo #?: 

armij d o  45 proc.; w tym samym cza- 
r-ind*-- 15 tr-n* v .- 'd s !o  d o  26 

p roc ., czyli b e z  m ała się p o d w o iła ; 
w ojska techn iczne  z 3 6 proc. o s iąg n ę  
łv  7,4 p ro c ., lotnictwo z  0,2 p ro c . w zro ­
sło  szem asfek ro m ie  (3,3 p roc.). G d  

rc ;u tp 5 4  wojsko p o sied a ły  z a le d ­
w ie 3P9 ciężkich dz ia ł i .0 9  r -

- .u  ~.tny i-.-.-tp ;,j7 7 ir r

Owie ważne sprjyy w trybunale hasE ui: 
w sprawie tranzytu przez byłą dpię ad- 
niinistract iuą i w sprawię Kłiwpeuy.

W dniu 32 -jerw ca 1934 r. dir. Zau- 
n ius opuścił m iirsterstw i sprav. zagna- 
nicznyoh. W dniu ł łipca t(goż roku uiia 
nowany został czloirkiem R.uly PaństwE ciężkich  d z ia ł, 2385 w ozów  pan ce r- 
w krótce polem (został w ybrany u y T e k to - ]  , .  ą / ! f \n  f a m A U ł m u
u rn  i -, eluy os lizr.Us,  n.a k ló n m  io  dc-i -łych , cw »łqow  oraz 3400 tw m lo ła w .
nowisku pozostał do śmierci. Skutki *ego wzrostu znaczenie mć

ż o łn ie łry  zaś pozaf-on low ych  w zrost 
t  1‘ p ro c . d c  26 p ro c . Ten zw iększony 
o d se te k  żo łn ie rzy  pozafron tow ych  o a - 
h rm e n d e ro w a n o  d o  fabryk przem ysłu  
w o ien n eao , W  fen  sp o só b  liczba zm o­
bilizow anych , d o  zostaw ionych  w fab ­
rykach, w zrosła  ze  120 tysięcy d o  48? 

'-sięcy.

Dzięki technicznemu wzmocnieniu 
~ffmi: 12 p<oc. zmobłiłzowanych, te zn. 
około 400 tys,. ludzi odsunięto od nie 
bezpieczeństwa frontowego. To było 
właśnie zwycięstwem techniki

G O T O W O Ś Ć  M O B IL IZ A C Y J N A

Armia n ow oczesna  jest w fed) g o ­
tow a, jeśli jes ł j>rzvgofow ana d o  wy­
trzym ania pierwszych miesięcy wojny, 
zanim  caty  przemys* lida się  zm oetii- 
zow ać d la  p ra ry  w o jen n e j. P rzygo to ­
w an ie  m ofciPzacy jre  p rzem ysłu  jest naj 
w iększą tros-ka w odza o c d c z a s  o o k o ju

PG  W O JN 'E .

Pierw sze lata p o w o je n n e  (1920— 
1923) b y ły  d la  w ojska francusk iego  
la* im! o d p rę ż e n ia . S tużba w ojskow a 
frwała o d  8 d o  12 mies., arm ię og ra  
n iczono  d o  m in!mum.

Jed n ak  już w 1923 r. p rzychodzą  
zm iany. W y dana  w tedy ustaw a o pow - 
szecnnyrr, o b o w iązk u  wc-jskowym o- 
k reśla  czas służby  na 28 lat. P ó łto ra  
roku  w  s łu żb ie  czynnej, dw a la ta  w

ffl ir J a n  JPr /e r

f^tyńce groźne szkodniki
!» S 0 iv  w iie ń sk ic h

Ŝ TOW zn-

Tpałr Muiswcznw „LUTMifl'
W niedzielę, 2-5 luteeo o rodz.

Jerzy  ^ a r « S a
4 pp.

h m  P % m | » © i i f e i s l f ł
biorą udział w red U lu  K Dembowaki>oo |

l i i w t  flittdij nie t e j ;  sie min
t*re9H anĘielsks odsłania kilka szc2e 

golów d tyczących budowy nowi ch okrę­
tów angielskich i francuskich wediug po- 
n i.f łn  słynnego konstruktora rosyjskiego 
.lurt-iewicza (tego samego który w>budo- 
v;.'i , ’ła inadie‘‘.

Nowe okręty będą tak- budowane by 
nic mogły byc ce'em dla torped i min.

Ołówną inowacją są komory ze zgę 
Szczoiirm powietrzem umieszczone w dol­
nych c-eściach okrętu. Mają one zabez­
pieczyć <okręt przed zatonięciem w razie 
storreóow ania,

par?sal— flar f e i i i  
4ia IhaiDberlaina

Pized paru tygodniami nadszedł do
I.ondM r dziwiP’ prezent dla premiera 
Cliai.ibertaina. O to przysłano mu z Danii 
cciinder i parasol, które wydobyto z dna 
morskiego w 200 łat po T.atopteniu 
okrętu,

h is to ria  przedstawia s ię  następująco.
'V roku 1808 zginęra fregeca angiel­

ską bizegów Danii. Przed paru miesi”- 
cii i natrafiono na jej ślad i pewien 
m iejtm w y armator zainteresował się za- 
n irtościa  wraku. Pomiędzy TÓźnym' wy- 
d<jbytynii prieedm iotam i znalazły się p - 
rasot i cylinder, które pozostawione w 
ń ib in ie  oficerskiej skamieniały u  ciągu 
dwucli stuleci i przyrosły jedno do dru­
giego.

W lasach sosnowych 
okolic Wilna {Zakręt, Autokol) baidzo 
licznie zagnieździły się korniki, zwane 
cetyńcami. Są to  małe (długości około 

13.5 — -Ł5 nim.), czarno-bm nalne chrzasz. 3
C2yki, głów nie zerujące pod karą óraew. 
Na naszych scsnećli żerują dwa ich ga­
tunki, jeden zwam* C e t y ń c e m  w i ę k ­
s z y m  {Blastaphague p u tip e iitn 1 drogi 
C e t y ń c e m  m n i e j s z y m  (Blasiopha- 
gus minor). Są one do siebie bardzo po­
dobne. a i Wielkością się nie różnią, ale 
za io  żerują każdy maczfj: po cłiodn kach 
wyżartych pod korą, nawet gołym  okiem 
bardzo łatwo je odróżnić.

Cetyńce poiawiają się bardzo wczesną 
wiosna, jak tylko stopnieją śniegi i trochę 
się ociepli powierzchnia ziemi, gdzie 
często zimują (mogą zimować i w  korze 
u podstaw  pnia, lub w grubych korze­
niach, nie pokrytych ziemią). Wylatując
7. miejsc zimowania cetyńce szukają osła­
bionych drzew sosnowych. Bardzo rzadko 
będą one atakowały silne i zdrowe drze­
wa, chyba tylko wówczas, gdy już bardzo 
licznie się rozmnożą. Zac”dniczo jednak 
napastują sosny, osłaDione pożarem, z ły f  
mi warunkami życia, lub bardzo stare, 
a z tych dooiero p-zenosze się na zdrowe 
drzewostany.

C ttyniec większy wgryza się w gru-' 
bą korę, a więc naiczęściej spotkać go 
można od podstawy .pnia, a l  do tego 
miejsca, gazie kora staje się cienka, .  
Cetyńca mniejszego — na wierzchołkach 
drzew, pokrytych cienką korą.

Cetyniec większy po przedrążeniu. 
grubej kory, wyżera główmy chodnik 
t. zw. macierzysty wzdłuż strzały drzewa. 
Na w iosnę w takim chodniku można zna- 
łeść od 2 — 3 chrząszczyków, a zawsze 
tam będzie samiec i samica. Po kopulacji 
samica składa jajeczka poiedyńcze wzdłuż 
obu ścianek chodnika macierzystego. Po 
kilku dniach wylęgają się z jaj białe ro- 
bakow.:te larwy, które wgryzają się w 
korę mnieiwięcej prostopadle od głównego 
chodnika, a więc poprzecznie do strzały, 
Chodniki te jednak nieregularnie przebie­
gają i często skrę-caja się, ? nawet wza­
jemnie »tę przecinają. Na skutek ich  że­
rowania powstają uszkodzenia, złożone 
z prostego chodnika głównego i wiela 
znacznie cieńszych chodników bocznych

Cetyniec mniejszy w tym  samym 
czasie wgryza się pod korę, ale ty ik ' 
tam gdzie kora jest cienka, a więc bliżej 
wierzchołka i poprzecznie d® strzały  za­
kłada swój choanik m acierzysty, który 
ma kształl litery V, przyczeiu jedno ra ­
mię często jest b . krótkie. W ew jąirz tego 
ohodnika samica skłaas jaja, również n*

najbl żsiych  sean sach , a („rwy wgryzają się p rosto­
padle do niego, a równolegle do strzały 

Obraz żtuowaniz pod korą oł>» cetyń­
ców jest tak różny, żi bardzo łatwo 
odróżnić szkody, w yrządzone przez te 
gstuns;,- N» akotetc żerow.-ma larw Ce-

Ą
1 yńca większego drzewu zostają silnie 
osłabione i po pewnym  czasie usychają, 
i na skutek zerow ania _  Cełyńc? mniej­
szego usychają w ierzchołki sosen, a osła­
bione w *el1 sposób drzewo pada ofiarą 
pierwszego g a tu n k j kornika

2erowaiiie larw  trwa mniejwięcej do 
końca UT’ja- I°h do połow y czerwca. 
W wierzchołkowych częściach chodników 
larwy się przepoczw arczaią 1 wkrótce 
wychodzą z nich dorosłe chrząszcze, 
które .wyeryzaja. się  na pow ierzchnię 
drzewa.

Po opuszczeniu drzewa, młode chrząsz­
cze wgryzają się w m iodziutnie pędy sosny 
drążąc je na pewnej długości.

Gałązki takie w lecie i w jesieni łatwo, 
się obłamują i odpadają na ziemię, a same 
drzewa robią w rażenie nieregularnie po- 
strzyżonych. W jesieni chrząszcze zdąża­
ją n* le** zimowe, w gryzając się w gru­
bą korę u p o d s ta v y  pnia bądź kryjąc się 
w ściółce, aby zr rok dalej siać zniszcze­
nie. Walka z cetyńcahii je s t truan , Polega 
ona przede wszystkiem na utrzymaniu la ­
su  w .zdrowym stan ie . Należy wjąc dbać 
aby susz, połamane gałęzie, słali,, sosny, 
zwalone drzewa i t.p. z łasa ja k  najprą i 
ćze] były usuwane i kc owane W ten. 
sposób chronimy las p izeć  inwazją ce ty i 
có v . Skoro cetyi.ce ,iapadna las należ} 
mmi walczyć z i  pomocą t, zw. drzew

pułapkow ych. W tyn. celu w lu tjm  śc itu  
s.ę pew ną liczba drzew, przedewszysi* 
kiem słabych S d e te  drzem  razem z 
gałęziami układa się po 2 — 4 pnt .ta je­
den hektar. Woźna pod pień  podkładać 
podkładki, choćby z gałęz,, tak aby drze­
wa bezpośrednio m e przylegało do  ziemi. 
Ścięte i tak ułożone drzewa nazyw am y 
drzewami pułapkowymi, Któn wczesną 
wiosną będę wabić cetyńce. Cetyniec 
większy wgryzie «ię 1 złoży jaja pod gru 
bą korę, a cetynie! mniejszy — pod •'■r- 
dziej w ilgotną, m łot korę, pokryw ającą 
wierzchołkowe części sosny. Poczaw rzy 
od pierwszych dn i maja drzew r pułapko­
we należy kontrolować: t. j. obserwować 
wyląg larw i gdy we wszysudcb bada­
nych chodnikach już się one wylegną, a 
to przypada u  sa s  ni po ło , ę  maja, nate 
zy zwieść drzewa pułapkowa na jeano 
miejsce i jak najprędzej okorować, Korę 1 
gałęzie o t  miejscu trzebi spalić, u okoro­
wane drzewa wywieźć z lasu . Jeśli tego 
nie uczynimy w odpowiednim cziste , tu 
wylęgną się chrząszcze 1 drzewa pułapko­
we, m iast ob rony , będą źródłem zarażenie 
lasu. Dobrze założone drzewa pułapkowe 
wyławiają tak dużą tlosć korników , iż ] 
pow iarzajfc ten sposób walki przez p in  
lat zrzęd i (walkę laką y IfcitZ akretow ym  
prowadzono w r. 1938 , 1939) zachow u­
jąc jednocześnie środki zapobiegawcze, 
o  których ju ż  poprzednio była mowa, mo­
żemy zwalczyć ttg o  szkodniku, a w naj­
gorszym  razie utrzymać go w takiei ilości 
a b y ji ie  powodował większych szkód.

i

W lasach o charakterze parkowym 
wskazane byłoby jeszcze zbieranie w cią­
gu diugiej połow y lata i w początkach 
jesieni, złamanych tegorocznych gałazek, 
uszKoazonych przez św zżo wWęgte 
chrząszcze Gałązki te należy pakować do 
worków pizenosić na ie d 'o  miejsce i pn- 
lić % pewnej liczbie gałązek siedzą jesz­
cze chrząszcze, a więc i ten  sposób jesz­
cze możemy zm niejszyć --liczbę szkudn i 
ków, J a n  Priificr.

stanie go tow ośc i (cłispnnibilite) 12 I 
p ó ł lat w pie*-wszej i 8 łat w  orw gśoj 
rezerw ie . N ow ością le j ustaw y jes* 
że  rezerw iści b ę d ą c y  w stanie g r to w c -  
śri m ają ty lko czasow y u rlop , z  k tó ­
re g o  m ogę być każdej chwil od w o ła ­
ni. S tan p o k o jo w y  armii ustalono na 
675 tys. ludzi, z te g o . 433 tys- F ran ­
cuzów , 113 tys z Pułn . Afryki, 115 fys. 
fubylców  ko lon ia lnych , 12 fys. c ttózo - 
ziem oów . R ozkład  tych sił zosta ł po* 
dz .e lo n y  w te n  sposÓD: 65 tys. n a a  Re­
nem , 293 tys. w  m etropolii, 24 ty s . wł 
A lg ierze  i Tunisie, 18 tys. w  Maror.ko* 
17 fys. w  krajach L eventu  14 tys. w  k o  
'on iach . Poza 6 d /w iz jam i riacn-eński- 
n ., b ęd ący m i s ta le  iv< s to p ie  w o jenne j, 
m o g ę  te  siły tw orzyć 26 dyw izyj rtio 
licząc 3 dyw izyj kolon ialnych . 5 kaw a­
leryjskich i 2 lo tn icze

REO RG O N IZA CJa  1927— 2C R.

Ustaw ? z  r. 1923 w ykazała  p e w n e  
b rak i. E kspedyc je  k o lon ia lne  z d e z o r­
g a n iz o w a ły  v e w n ę trz n ą  d y sp o zy c ję  
w ejsk . To też  w o k re s ie  1927—-28 rek u  
d o sz ło  d o  w ielu  zm ian o rgan izacy j- 
r.ych U staw a z dn . 13 łipce  1927 roku  
p rz e w id u je  u tw orzen ie  w ie lu  cen trów  
m obilizacy jnych  ze  sw oim i oficerem ,, 
podo fice ram i i urzędnikam i. ? e b y  zaś 
uw olnić w ojsko  reg u la rn e  o d  za jęć  
m ooilizacyjnych i po rząd k o w y ch , utw o 
rzor.o  t. zw. ,  au a rd es  i.iob iies" , re k ­
ru to w an e  z n a j’epszych  p o d o ł icerow . 
O p ró cz  w ykonyw ania za jęć  m o o 1 :a- 
cyjnych stanow ią  o n e  k ad ry  p o o o h c e r .  
sk ie  na w y p ad ek  w ojny.

W  r. 1928 u iw orzo  no w  kra tu 20 
dyw izyj p iech o ty , 5 kaw aler;' I 3 lo t­
n icze , 4 d ^ i z j e  k o lo n ia ln e  o raz  grupy 
itidochińską i m adagaskarską

l ' n i a  M a g i n o t  a

W  r. 1°28 ro z p o c z ę to  b u d o w ę  te r- 
tyfikacyj na w schodzie  A n d rze j M a g i­
not, sierżan t w  czasie  w o jny , a  ó w cze ­
sny m inister w o jny , p rze fo rso w a ł k re ­
d y ty  na b u d o w ę  tych um ocnień . W  
ciągi* p ięc iu  lał w y b u d o w an e  ł te ię ,  
k tóra m o g ła  już zafrzym ać n ap ó r n ie ­
p rzy jac ie la . W iad o m o , że pom ys ten  
z d a ł egzamin życiowy, N atom .as*d o śt  
liczni posłowie, którzy w czasie  głoso ­
w an ia  krzyczeli jż  n ie  d a d z ą  ani g ro ­
sza na w ojsko , siedzę dzis ia j w wię  
zien tu  d e  ła S an łe . B udow a tych m e sa -  
m ow ityct um-ocnien K ierow ali in h y n e -  
r< w ie gen. Belhague i gen. Letert,

S ł t Y  PO W IETRZNE.

W  tym sam ym  ro k u  stw o rzo n e  mi­
nisterstw o lo tn ictw a. Zdecydował o  
tym o lb rzym ' je g o  rozw ój, ła tw ość  c  
pe racy jn a , w zm ożom  siła  ogn iow a. —  
Mowiczesna armia bez ternie twa wal­
u t*  wa Ślepo,

N ow e w arunki w o jny , zw łasrez? 
zaś d o s ia w t surovzców  przem ysłow ych , 
nafty , stałi itp . zm usiły  do  r o z b u d o ­

w ania  floty. K on ieczność  zaś o szczę ­
d z a ł. ia m ate ria łu  lu d zn ieq o  sp o w o d o ­
w a ła  b u d o w ę  fortów , b ro n i p a n c e rn e ' 
i b o m b o w có w . O rg an izac ja  w ojsk? sfa- 
ła  się  p o d o b n a  d ę  siln ie  e s a d z o n e g o  
w  z iem ię  d rz e w a : zn,ienn« kie n td
po łiry czn p  z a c h w a ły  w p raw d z ie  n ie -  
k ió rym ’ Jeg o  ga łęźm i, a l t  ca ło ść  zo- 
sfała  r.ie(jo ruszona S złcb  g e n e -a łn y
n rło ły *  k o n tro lę  na c a łe  życie  g e s o o -  
d e rc z e  krajni i p rzy s to so w ał je  d o  c e ­
lów  w ojennych . C zas s łużby  w o jen n e j 
zw iększono  d o  2 laf w iele  dywray} 
zm o to ry zo w an e  (t zn  d o  p rzew ożen ia  
ż o łn ie rz "  na  p lac  b o ju  uży to  m o to ­
rów ); dyw izje  k o n n e  p rzek sz ta łco n o  
w  2/3  w  m echaniczne: {żo łn ierz  d e je ż -  
d źa  m o to rem  i używt. go iako  środka 
w alki —  c zo łg i, sam ochooy  p an ce rn e , 
m otocykle itp .) a  w  4/3 w  zm oto ryzo­
w ane. U tw orzono  sp ec ja tn e  dyw izje 
ciężkich  c z o łg ó w  ł ciężkie! arty lerii: 
k ażd y  w iększy  o d d z ia ł z a o p a trz o n o  W 
b ro ń  p rzec iw p an ce rn ą ; u tw orzono  o r  
q a d v  p o ło w ę  b e to n ia rzy , k tórzy  bi d u ­
ją um ocnien ia  tam . g d z ie  d o sz e d ł ż o ł­
n ierz  >fn.

S ltA  JEST RZECZĄ  W T G  ^DNĄ.
G en . W e y g a n d  kończy  sw ói p rz e g ­

lą d  uw agą , iż sił?  jest rzeczą  w zg lęd ­
na. W o b e c  wciąż z b ro irc e c o  sie p rz e ­
ciw nika Fran>. i? musi b y ć  r,a b a c z n o ­
ści A n ria  w sp ó łczesn a  p o w inna  <* o ie - 
la ć  się o  silna k ad iy  z aw o d o w e , 

b sz la fco n e  cona-imnej p - z e i  dw a do  
trzech  lat. W ted y  ty lko m ożna Oh. o- 
i iy ć  w adn«ciow '/ ko rpus p odoK r 'H ; i .
(F o d i ng
tu n g ").

, .D eutsche A11eqemr
ernó.
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Ś  p . Ja n  K o r w in - 
K a m ie ń s k i,

tc w / s am&efan O ca 
Świętego

W  końcu ubiegłego roku, po dłuższej' 
dhorobie seifcowoj, zmarł w Wilnie zna­
ny adwoka przv Sądzie Okręgowym w 
Wilnie i Arcybiskupim w Kurii Metropo­
litalnej Wileńskiej, Jaji - Marian - Piotnr- 
L iideik  (czworga imion) Korwin-Kamień. 
islki syn Tąiiaoego-Liidw.ika i Marii z P.o- 
■luj litiw, oslalm jnitomek możnego nieg- 

rodu iziedziców na Przyjaźni (w pow. 
4" '. e.iańskim) i imzyleglościach. Staran­
nie r vi liowiiy w wielko pańskim domu, 
ni,. Uiiut w sobiSy wrid w ieIkopailskielt a 
p -u u h il w szyslke lego slann cnoiliy, 
J"!iszęzu / iś prawdziwie szlachetną du- 
*nę Mora nie pozwala się ugiąć, gdv los 
Tpc rboW1 z<isz<:/.)'!ńw i przywilejów. Po 
'swwn ojcu odziedziczył znaczne dobra i 
'.n ilvc;hiniasl przesląpil do budowy w swej 
(ir/.iedzi.czuej Przyjaźni pięknego' kościoła, 
k!<n v d<>' ichczas slanowi prawdziwą oz- 
<bd okolic.

Vaniic;luv iimaioc książek, człowiek o 
w \ o k le j kullnrze umysłowej, jeszcze bę- 

tcląr n-a s \v.vni d/iedzicLwie zgromadził za-1 
biblio Leki;, kłoni razem z niajpt- 

‘/ikicMn. niosiol k\ przeszła w obce całkiem 
jsęco. Nic powslrzynuiło lo od dalszego 
U korzenia księgozbioru, gdy się jid ciięż- 
ffktej pracy adwokackiej po z-amieszkaniu 
f w  Wilnie, \ o ile na ni wiadomo, zostawi? 
|pi-ękną bibliotekę, w której swego czasiii 
?moźna było znaleźć prawdziwe białe k m - . 
;P&i >i cenne wydawnictwa współczesne. Na I 
|fksiążki, jak i na cele publiczne nie ża ło -! 
ywial grosza nigdy. Wydrzicdziozorny wsiku-1 
•fók ®wej łal woiwicrno-ści i zaufania do lu- | 

2 pogodą znosił zmianę l-osiii. a bę- 
głęboko T*citigiijdiy.in widiziiał w tymi 

jS/wyrn*: wol; Hożej- i przeciwko 11 i-ej 11 i-c 
*S$ą»kał.

Ze śm iercią s. p, njece.na.s-a .KaiTiicn- 
^śkiego schodzi), można powiedzieć, os-1 
|? 7. y w a Lr,a riy c.ja do by p o po wsł a 11 io - j
hvo j. Zmarły wiele w Ute kił. wiele słyszał, I 
jiiwiole sarn przeżył i nmi-ał ba-rwnle opo- 
uwiririać, m ając przy lem kolosalną pa- 
J"fo>ięc, um iał fak ly  przedstaw iać z praw- ■ 
^dziwie lii cm oka wyra zisl ości n.

Urodził się 8 września 180G rokn w] 
fimają^ikn Przyjaźni, innarl dn, 27 grucł

cica u ę o i
OWAJ NIEROZŁĄCZNI PRZYJACIELE

B A T E R IE  
ANODOWE „S Y R IU S "
gwarantują całkowicie w yraźny odblfir w a­

szego radioodbiornika i szrrokl zasięg.

m  !  ■ 1
i i  I 1 I W

Występy baletu kowieńskiego

Łabędzie jezioro
Ol o znowu jeden z tych spe'k 

tukli, k tóre „starzy  byw alcy” wi 
ta ją  w estchnieniem  — „Łabędzi

W  15)39 rolcu ' v ’Wiln te, 'po»teetoaiT wi | j ez iorw “ -  a c h ’ Pa m ic to  l l > o a m iS 
-ćmanturzii liernnnhńskim  dn! 29 grudnia Łam w roku... z p rim aballcriną..

W i e c z n y  o d p o e m n e k ,  racz  mu d a ć  
Panie!-. W. i

11

(d-awn. „Germanistyki*) 
Wilno, Wielka 2, p. 1
(nad cukiernią K. Szlralta)

Nowe Przyśpieszone
kursy Jeżyków

LITEWSKIEGO 
ANGIELSKIEGO 
FRANCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
ROSYJSKIEGO 

prowadzone przez 
wybitnych specjalistów 
Szybko — gruntownie— najtaniej

łJsiIęł w  3  a k t a c h  (4  o b r a z a c h )  I*. C z a jk o w s k ie g o .  I n s c e n iz a c j a  N  
/w ie c o w a ,  u k la t l  c h o r e o g r a f i c z n y  M . P c t i t p a s ,  d e k o r a c j e  i k o s t iu m y  

w e d łu g  s z k ic ó w  L . Ł ic h c r ta .  D y r y g e n t  J .  P a k ą ln i s .

— co w zestaw ieniu z modna tn 
wówczas „przepychem  iuscentza 
nji” mogło dać swoisty efekt stylo 
wy. U kład ten praw dopodobnie zo 
sta ł uproszczony przez ł>. baletm i 
slrza kop ieńskiego Zwierowa — 
uproszczony zanadto, aż do ńio 
nolonii. Jedyny wdzięk tego nkła

• u r a o t i a  małego zużycia piąSii
Konsument światła elektrycznego mo-

I
ie  uopieio wówczas określić gatunek ża­
rówki, kiedy poznał jej wydajność św ietl­
ną oraz zużycie prądu, dopiero bowiem 
te dane razem wzięte umożliwią mu wy- 
b ó ' właściwych żarówek, dających tanie 
I dobre światło dla oświetlenia m ieszka­
nia czy też miejsca pracy. Oczywiście, że 
najoszczędniejszymi żarówkami są te, 
które przy rew nej określonej wydajności 
tśw ietlnej mają najmniejsze zużycie prądu 

K pohór mocy). Właśnie znane ogólnie ze 
pswej dobroci Osrimówki D — r.. iją za- 
irznaczuną na balonikach i upakowaniu w y­

dajność św ietlną w dekalutnenach oraz 
li pobór mocy w watach, jeżeli zatem kon­

sum ent światła elektrycznego nabędzie 
Osramówhi Pi —  uzyska tym  samym peł- 

,:ną gwarancję co do wysokości jakości 
żm iwki ora’ dobrego i taniego światła.

1 M atowanie Osramówek D wewnątrz balo­
nika zmniejsza oślepiające działanie ża­
rówek bez stra t praktycznych na świetle,* 
za« gładki. zewnętrzna powierzchnia b a - ! 
lonika ułatwia utrzym anie żarówek zaw- i 
sze w czvstvm stanic.

L ad t\\y ca jące , boskie, wspaniałe!... 
Ten zachw yt nic udziela się jed 
nak  tym, k tó rzy  „n iepam ie ta ją” 

J ł ic  się lak szybko nic zestarzało 
jak  efekty w guście końca XIX 
wieku. Nic rozum iem y tam tych 
zachwytów, nie podoba się nm r 
ów czesna archdok tu ra , ani m alar 
siwo dekoracyjne, ani stroje, ani 
wicie innych rzeczy-. To sam o do­
tyczy łabędzi. Już U niłow ski wf 
, W spólnym  p oko ju11 bardzo  brzyd 
kc w yrażał się o łabędziach 
.n  spółezesna wysporłoyyana dziew 
(zvna wyśmiała by jegom ościa 
praw iącego jej „łabędzic” kom ple­
m enty. Pow iedziałaby może — 
„Niech pan to powie m ojej m a ­
tnie” . A josli już tak  sjirayw stoją 
to m usim y ostatecznie uznać łabę­
dzie za niem odne. Dwie i pół go­
dziny w ypełnione kom binacjam i 
tanecznym i na tem at runhów łabę 
dzia... N j c !  T em bardziej, że te kom ­
binacje nie przymiosą nam  nic no- 
yyego: z góry w iem y przecież,
że wszyslko się kręci yv zalklętvm 

| kole trądy cvjnyeh figur balolu kła- 
sycznego To przecież znowu Ma­
riusz Pctitpas...

Może trochę niesłusznie byłohy 
składać wszystko na  tego „d y rek ­
tora koszar kajetow ych” . Raczej 
można się spodziewać, że jego 
układ, obliczony na  tancerzy, dło 
k tórych trudności tcch irczne nie 
istnieją, był bardziej urozm aicony.

du, lo kom pozycje zespohw e p o  
przekątnych  ożyyyiające całą sce­
nę, a nie tylko jej fron t, czy k tó raś 
slronę. Do niekorzystnego w raże­
nia, obok m onotonii itkładu, przy , 
łożyły się (brzydkie dekoracje  i 
praw ie w szystkie stroje, oraz or 
kiestirav k tó ra  nie dając rad y  z n a j­
trudniejszym i ry tm am i C zajkow ­
skiego, p rzyczyniała się do roz­
chw iania ry tm ik i baletu.

To też rftimo wszelkie wysiłki 
zespołu, dopiero zjaw ienie się prl- 
m abellcriny, p. Juozapaity te  oży­
wiało widowisko. .Tej techn ika 
pewność, gra m im iczna, a przede 
wszystkim  s t y l  zbliżały spektakl 
dc tych w spom nień, k tó rv m i się 
zachw ycają „starzy  byw alcy”1. Za 
i ety stylowe w łaśnie (tak ważne 
w tym  balecie) stanow iły również 
głów ny a tu t jej p artn e ra , p. Kel- 
Bauskasa.

Poza t \m  podobały  się —  zao 
i1 - w ająca już stałą  s y m p a t ię  u pu 
bliczności w ileńskiej p. Sabaliatu 
sknite. n iezastąpiona jak w-idać w 
tańcach h iszpańskich p .Tovai 
szaito, oraz jedyna czująca sty 
czardasza p. B abuszkinaite. Z p a ­
nów’ — Aukszcziunas, bezstyjowy. 
ale coraz lepszy technicznie. Bara- 
-• vkas (w II akcie), oraz Tąm osiu 
nas. *.J. M aślińskr.

B n in a n N H n n R iM R n B R s a  
T E L E F O N E M  Z  K O W N A

Stan prawny m. Wilna
i J e g o  ętgu

Słan praw ny m. W ilna i części Wi 
lenszczyzny, p rzy łączonych  w 1939 r 
d o  Liłwy, oKreśla usław a z 27 p a ź ­
dziern ika 1939 r., Nr. 671, poz . 4946.

W  myśl arf. 1 le j ustawy d o  w ska­
z a n e g o  o bszaru  m aja zasto sow an ie  
p rzep isy  p raw a litew skiego , a w ięc 
d z ia ła ją  lulaj łe  usław y, k ło re  o b o w ią ­
zują na tery torium  Liłwy 27. X. oraz 
w szystkie późn ie j w y d an e  usławy. —  
U stalen ie  słanu p ra w re g o  pow inno  
w ięc p o le g a ć  na pob ieżn y m  w skaza 
niu g łów nie jszych  ustaw  państw a li­
tew sk iego .

H ierarchicznie pierwsze- m iejsce zaj­
m uje ustaw a konsty tucyjna. W  myśl o- 
b e c n ie  obow iązu jące j konstytucji z 12 
m aja 1938 r. na cze le  repub lik i litew - 
s t ie j  sfo' P rezyden ł R epublik i, w y b ie ­
rany na 7 lat, p rzew o d z i on państw u 
Podczas ch o ro b y  P rezy d en ta , lub je g o  
p o o y łu  za gran icą , zasfęp u je  go  P e- 
zes M inistrów , kłóry rów nież k ieru je  
pdństyrem  w razie  śm ierci P rezyden ta  
iub je g o  dymisji. P rezy d en t n ie  jesł 
o d p o w ied z ia ln y  za sw e czynności u- 
rz ęd o w e , n ie  m oże le ż  być  p o c iaq n ję  
ły o o  o d p o w ied z ia ln o śc i za inne czy­
ny zanim k ieru je  państw em . W ładza  
P rezyden ta  jes t dosyć  o b sze rn a : m ia­
nu je  o r  i zw alnia P rezesa MinishA-r/ 
je g o  za s lęp cę  i m inisłrćw , kłórzy  m o ­
gą byc  poc iąg n ięc i d o  o d p o w ied z ia ł 
ności tylko za z g o d ą  P rezyden la . P re­
zy d en t zw oh ije  sesjo, sejm u i zam yka 
ie, m oże też  rozw iązać seim. Posiada 
“ -^zyden l p raw o  vefa , o g ran iczo n eg o  
: :,=)k p rzez  lo , że  o  ile p ro jek ł us-
UTwy, k tórei P rezyden ł nie zatw ierdził, 
b ę d z ie  p o n o w n ie  uchw alony  przez  
seim  ‘w iększością 3/5 g fosow , P rezy­
d e n t taki p ro jek t za tw ierdza i o g łasza . 
P rezyden tow i p rzy słu g u je  praw o  łaski 
;est on naczelnym  d o w ó d cą  sił z b ro j­
nych, oraz m ianuje d o w ó d cę  w ojsk. 
Pozafem  P rezy d en t ma p raw o  w yda ■ 
w ania usław  w czasie , gdy  sejm  nie 
u rzęd u ję  (art. 110).

U strój Litwy esf parlam en tarny  —  
jean o izo o w y , cia łem  ustaw odaw czym  
iesf Sejm , p o siad a jący  n ieco  o g ran iczo ­
na in io a fy w ę  ustaw odaw cza P rojekty 
ustaw  w n o n  d o  Sejm u Rada M inist­
rów , lub przynajm niej 1/4 cz łonków  
Sejm u {arf. 107). U sław y n ie  m oga bvć 
sp rzeczn e  z  konsfyłucją. Czyi sąd y  m a­
ją p raw o  b ad an ia  konsty tucyjności us 
ław , konsty tucja  litew ska n ie  ok reśla .

C hociaż, jak w skazano  w yżej, P re ­
zesa nisfrów  i M m istrów  zw alnia
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iisiawa o sądownictwie w Litwie
W uzupełnieniu naszej w czoraj­

szej wiadom ości telefonicznej po- 
dajęm y dzisiaj bardzo szczegółowo 
inform acje o ustaw ie o sądow nict 
wie na Łilwie. k tó ra  została os­
tatn io  uzupełniona na  skutek prze 
ięcia przez Litw ę W ilna i  Okręgu 

. W ileńskiego. Między innvm i usta- 
piszf' wszelkie podania, — tłumaczy ŵ  Wa zawicj-a następujące pun k ty :

b iu ro  „ P r i m a ”
Tatarska 12— 12, tej. 12— 31

zakresie języków: litewsKiego, polskiego, 
rosyjskiego, francuskiego, -lgielskiego 
i niemieckiego - w razie ?aś specjalnej 
potrzeby dostarczy nrzekłady i w zakre­
sie języków  innych, — na język litew­
ski, jak również z litewskiego na polski

1) Bo egzam inów na sędziów 
i p ro k u ra to ró w  przystępow ać m o­
gą tp osobv, klóre przed dniem  18. 
IX. 10.39 odbyły eona jurniej trzy

lub rosyjski przetłum aczy każdą treść te ł i i i j j  p r a ić ly k ę  a p l i k a c y jn ą  w są -
( “ ,tnle i na p ^mie) dokona dokład- j J a c l i  b . R z c c z v p o s |)o h 'io f  D o ls k ie j  
nego tłumaczenia każdego dokumentu I 
u zędowego, m etryki, zaświadczenia, de- * 
kUracji, umowy pełnom ocnictwa i t. p. 
nie* wyłączając w iększych prac kancełaĄyj-

każdy b la n k ^ SPczyd7oCrn,ufaCrz’ z~drie^ziny P l ' f U 
Z.yria gospodaiczego, handlu, przem ysłu, l w a  Y s Ł a n o w is a r  
opłat podatkowych oraz w szelkie prace 
aktualne z zastosowaniem ustaw obecnie 
obowiązujących.

BIURO „PRIMA”
Tatarska 12—12, tel. 12—31, 

czynne 9— ] 1 i 16— 18.

2) Na slannw iska sędziów, sę­
dziów cledczych, p rokurato rów  
ubiegać sic mogą te osoby, k tóre 
brzed dniem  18 IX. 1939 r. ząjm o 

życia gospodaiczego, handlu, przemysłu, j WS& stanow iska w sądow nictw ie,
przyczem  na sędziów rejonow ych 
pow oływ ane będą te osoby, k tóre 
przedtym  piastow ały  stanow isko

3) Do palestry  przyjm ow ane 
będą te osoby, k tó re  przed dniem  
18.IX. 1939 r. odbyw ały n a  te re ­
n ie W ilna i  okręgu w ileńskiego 
p rak ty k ę  adw okacką i

4) na  stanow iska obrońców  są­
dowych pretendow ać m ogą te oso­
by, k tó re  przed dniem  J8.IX. 1939 
i .  pracow ały  n a  teren ie w iłeńskie-

dem W ojennym  w Kownu -odbyła 
go .Sądu Apelacyjnego w ch a rak ­
terze obrońców  sądowych.

Podania a  przyznania praw  w 
mvśl art. 112 ■ 113 U staw i ustro ju  
sądow nie!w a składać nałeżv w tor 
m inie do dnia 1 slycznin 1941 
M inisterstw ie Sjuaw iedliw oścj 
Kownie.

Skazani przez sad w o ie n n n v
W dniu w czorajszym  przed Są- branow sldem u oraz Stanisław ow i

się r o z p r a w  przeciw ko Zygm un­
towi Kozłowskiemu, oskarżonem u 
o dezercję z arm ii litew skiej i u- 
cieczkę za granicę. Kozłowski sk a ­
zany został na 12 ła t ciężkich 
robót.

Na dzień 18 m arca naznaczona 
została w Sądzie W ojennym  w  
Kownie rozpraw a sądow a przeciw  
ko byłym  wojskowym  arm ii poi-i  ,,  .  J  J  * * *  ”  m i  a i  m i .  p u l

•dbo w Sadzie Tkręgowym, bądźl ;biej: w achm istrzow i M aciełowi
w Sadach Apelacyjny cli. ^ - • Gelte, w acbinisfrzow i Janow i Wy

Skroczyńskiem u. W szyscy wyżej 
w ym ienieni oskarżeni są o uciecz 
kę z obozów dla jeńców za podro 
bionym i dokum entam i i chęć 
ucieczki za granicę.

W najbliższym  czasie rozpocz­
n ie się w Kownie proces o rz e c  w 
iko naruszeniu  ustaw y o neu tra l 
ności państw a litewskiego. Na ła ­
wie oskarżonych znajdą się Polak 
Ui.win i Niemiec.

Prezy-dent, jed n ak  w w y o ad k ach  w ska­
zanych w ait. 120— 122 vołum  n ie ­
c n o ś c i  Seim u w pływ a na ich dym isją, 
p rzez  co rząd  sraje się częśc iow o  o d ­
pow iedzia lnym  p rzed  Sejm em .

W  myśl ari. 4 konstytucji w ia d ra  
państw ow a jesf jean o iifa  i n ie p o d z ie l­
na, łę  w iad zę  spraw ują . P rezyden t, 
Sejm , R ządv i Sądv. Z osłat w ięc w za­
s a d n e  p rzy jęty  p o d z ia ł w ładzy  na us­
taw odaw czą , w ykonaw czą i sądow ą. 
S ąay  są n iezaw isłe , w yrok sądu  m oże  
być  zm ieniony lub zn iesiony  tylko w 
try b ie  D rzew idzianym  przez  ustaw ę, 
(art. 129). K onstytucyjnie w ięc zosta ła  
ogó ln ik o w o  zaw arow ann niezaw isłość 
sadów , b rak  jed n ak  bliższych w skazó­
w ek na n ieusuw alność sędziów , oraz 
na tryb  ich m ianow ania i zw alniania, 
k tóre  to  kw estie  norm ują o so b n e  us­
taw y, (art. 132).

Na w zór now szych kon st/tu cy j ari.
I stanowi, że suwerenność Państwa Li 
tew skiego należy do  narodu, art. zaś 
16 opiewa, że państwo jest podstawa 
bytu ODywatela, przez co zbliża się 
ustrój Litwy do  ustroju państw total­
nych, co też znalazło swój wyraz w 
c-ostanowieniach konstytucji, dotyczą­
cych ingerencji państwa niemal we 
wszystkie dziedziny życia pryw atnego 
■ zb io row ego  (rozdział IV religia, V —  
rodzina i macierzyństwo, VI —  w ycho­
wanie i oświata, VI! —  praca, VIII —  
go spodarka  narodow a IX —  zdrow ie 
i op ieka  społeczna). O  samorządach 
cjOSDodnrczych i zaw odow ych  w spo­
mina tylko jeden art. 126. Pom im o ta­
k ie go  to ia listycznego zabarwienia kon ­
stytucja w rozdziale" II! (prawa i o b o ­
wiązki obywateli) gwarantuje w dosyć 
kategoryczny sposob : równość wszys­
tkich w obec prawa, w olność sumienia, 
nietykalność osobista i m ieszkania, ta­
jemnicą porozum ienia się, sw obodą  
ruchu, sw obodę  prasy, stowarzyszeń i 
zgrom adzeń. Te prawa obywateli m o­
gą być ograniczane, lub zaw ieszane 
jedynie w trybie ustawowym, admmi- 
stracy.nym zaś w razie w prow adzenia 
stanu w yjątkow ego. W o lno ść  sumienia 
n ie  m oże b y ć  n igdy ogran iczona (art.
1 BO). K onstytucja po d k reś la  W art. 1?-. 
ż e  p raw a oby w ate la  n ie  m ogą być  p o ­
m nie jszane  z p o w o d u  je g o  w yznan *
1 narodow ości.

W  stosunkach  p ryw atno-p raw nych  
na w skazanym  tery torium  ob o w iązu je  
cz I, t. X Z w odu Praw Rosyjskich, 
znow elizow ana i u zu p e łn io n a  przez  
ustaw odaw stw o  litew skie Ten kodeks 
cviwilny n ie  jes t obcy  stałym  m ieszkań­
com  w ileńszczyzny, bow iem  d o  o sta t­
nich czasów  p o d  rzadam i D e k k 'n i 
część jeq o  o bow iązyw ała  na tym te 
ryforium , a p rzed  w ydaniem  kodeksu  
zo b o w iązań  obow iązyw ał cały  ten  Ko­
deks. N ależy podkreślić , że  ustaw a oo 
rządkow a 27. X. 1.939 r. stanow i w  ort
2 „ d o  pow sta iych  d o  czasu 'vy<eiV-:ci 
w życie ustawy iln ie isze j stosunsów  
p ryw atno-p raw nych  stosują się p izep i-  
s p raw ne, p o d tu g  których te  s tc im h i 
zostały naw iązane". A w ięc um ow y i ta  
siam enty  sp rzed  27. X ‘ 939 r. b ęd ą  
in te rp re to w an e  przez  sadu  litew skie w 
myśl ustaw , p e d  rzadam i których zo ­
stały  spisane. R ów nież sp ad ek  otw-’!ly 
p rz e d  ta da ta  u lega  likw idncjH w  n: -M 
ustaw  obow iązu jących  w chwiL s p a d ­
kodaw cy. R ów nież i ustaw a cce feo o - 
w ania cyw ilneno  iest ta sam e. '-tó-a 
dzm łała  na W ileńszczyźnie  p rzed  'wy­
dan iem  o o ó ln o -p o lsk ieg o  Kodel-si P o ­
s tępow an ia  Uvwilnecio W  d^t-sd- mie 
cyw iinei o d re b n e  o d  daw niei tutaj 
o b o w iązu ją c  ch są: ustaw a h ;o n teczna , 
hand low a, re ieslr har>d'owy i sze reg  *n 
nych d robnych , których om ów ić naw et 
sum arycznie nie sp o só b  w  -arnach króf- 
k iepo  artykułu  dziern tk -ardbeno .

W  dz ied z in ie  p raw a k a rn eo o  o b o ­
w iązuje  po rosyjski K odeks Kam y z 
i 903 ro>su, który obow iązyw ał na cate j 
W ileńszczyźnie  p rzed  w ydan iem  no- 
w e r o  kodeksu  k a rn eg o  o a ó ln o -p o l-  
:k ieq o . D ziała też daw na p ro ced u ra  
karna rosyis.ca N aturaln ie  w szystkie le 
ko d ek sy  zostały  znow elizow ane  i d o ­
sto sow ane  d o  ustroju państw a litew ­
sk iego , jed n ak  z punk tu  w idzen ia  
sze rszeq o  o g ó łu  zm iany te  n ie  w p ro ­
w adzają  w iększych różnic.

O b o w iązu jące  ustaw y litew skie ł 
ro zp o rząd zen ia  o  ch arak te rze  g o sp o ­
darczym  w kró tce  zostana  p rze tłu m aczo  
ne  na ję z /k  polski, p rzez  co słana się 
d o steonvm i i tym, co p o  litew sku n ie  
rozum ieją , d '

Leon Sumoioic.
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„Budżet w burzliwym

raku"
„Lietuyos Aidas" w artykule

wstępnym p.t. Budżet w burzliwym 
rok '/ miedzy innymi pisze:

.Zestaw ienie z wykonania budże­
tu za cii 1939 w ykazuje, że na pok- 
ly a e  361,8 m ilionów litów wph nęło 
w okresie roku oudżetoweeo 310.5 
mit. IHów ze zw yczajnych dochodów 
i podatków , a 51,3 mil. It. z podat­
ków nadzw yczajnych  Wydatki
s arbu wciąż rosną i stają się cięża­
rem w wyniku odzyskania Wilna l 
\i l: jp e a ia  go do organizmu państw o­
wego i gospodarki narodowej. Nale- 
ż h n  szuka nowych dróg ażeby moz- 
i i było znieśr ctężar finansowego 
brzemienia...., D latego były uzupeł­
niane sum y budżetu przez podatki 
nadzwyczajne w kwocie 15.5 mil. lt. 
i emitowana pożyczka W ileńska w 
kwocie 50 mil. lt., a w szystko to na 
zasookojcnie w yłącznie poirzeb Wi­
leńskiego okręgu....

„22 rocznca armii 
czcw onej"

W dniu 23 lutego b. r. minęło 
22 lat o.i chwili gdy Lenin podpi 
sal dekret o utworzeniu Czerwonej 
Anmi. Od tej daty Związek So­
wiecki licz rocznice i uroczyście 
je obchodzi. Cała prasa litewska 
um eszcza odpowiednie artykuły.

„L etuvos Ałdas“ przy tei 
okazji piszą:

...» Dzisiaj przyjazny wzglęJem 
n a s  Związek Sowiecki uroczyście ob­
chodzi rocznicę 2 2  od chwili utw o­
rzenia Czerwonej Armii....

Czerwona Armia w ścisłym tego 
sław ą znaczeniu zrodziła się z burz 
dziejowych, które przyniosły ze sobą 
stworzenie nowego porządku, nową 
ideologię i doktrynę socjalną na ol­
brzymich Przestrzeniach starej R osji../
„Lietuyos Żinłos" zamieszcza ą 

fotografię marszałka Woroszyłowa 
i tak piszą:

„.... Czerwona Armia rosła i roz­
b ija ła  s>ę razem z całym Związkiem 
Sowieckim. Dzięki ,piatiletkom “
Związek Sowiecki przeistoczył się w 
potężny kraj industrializacji. P rze­
mysł Sowiecki uzbroił Czerwoną 
Armię w broń DOd względem tech­
nicznym pierwszego g a tu n k u , *.
Niemal cały artykuł poświęcony 

jest procentowemu obliczeniu
wzrostu Czerwonej Armii w okre­
sie lat 19-34 — 3v.

Również i katolicki „XX Ani- 
ź łu s“ umieszcza fotografie marszał­
ka Woroszyłowa wraz z fotograf ą 
z działań wojennych w Finlandii,

Poray.

Przygotowania do walki z powodzią
Zagrożone dzielnice będą ewakuowane

Pierwszy dzień wiosennej od­
wilży, który wczoraj przeżyliśmy, 
zbliza Wilno do ewentualnego nie­
bezpieczeństwa powodzi. Jeżeli od­
wilż po rwą dłuższy czas, Wilia 
niewątpliwie wyleje i zagrozi wi«lu 
domostwom w obrębie miąsta.

W związku 2 tym coraz bardziej 
realnvm niebezpieczeństwem, Ko­
mitet przeciwpowodziowy opracował 
konkretne zarządzenia, którym mu­
szą podporządkować się mieszkańcy 
dzielnic zagrożonych.

Przedewszystkiem muszą być

opróżnione piwnice domów zagro­
żonych. W mieszkaniacn mniej za­
grożonych należy wszystko przy­
gotować do ewakuacji w ten spo­
sób, aby me pozosławić w nim 
rzeczy, które rrogą być zniszczone 
przez wodę. W domach bardziej 
zagrożonych przygotowania do ew t- 
kuacji muszą być doprowadzone 
do takiego stopnia, aby rzeczy 
można było wynosić natychmiast 
bez straty czasu.

opuście swoje pomieszczenie, po 
winien sam postarać się dla siebie 
o nowe locum. Właściciele miesz­
kań górnych pięter muszą przyjąć 
do siebie w razie niebeznieczeństwa I 
lokatorów m eszkań parterowych, 
zagrożonych przez wodę.

Sr.ierr posesjach musi być 
usunięty w czasie najniższym.

W poszczególnych wypadkach 
zalewania piwnic przez wodę nie. 
należy wzywać straży ogniowej dc 

Każdy mieszkaniec zagrożonych 11 ej wypompowywania, lecz trzeba | 
domów, k tó r y  będzie .w sia ł ewenf:. | zwracać s ę o pomoc do policji, (wł) ‘

MB8 gB9NHP

E w id e n c ja  u ch o  .itców
Komisarz dla spraw uchodźców 

zwróci s-ę do komireriatów poli­
cji na terenie cale' Litwy o nade­
słanie mu w szybkim czasie do 
Kowna odo;sów wszvstkich kart

rejestracyjnycn, wydanych uchodź­
com. D rne te posłużą do założe­
nia centralnej ewidencji uchodźców 
na Litwie.

Obw eszrzenie o B^ow^zku pracy

M r o z y  p ę k ły
IV Wilnie panuje cdwMł

J es.ce  przedwczoraj tempera­
turą docnodzila trzydziestu kresek 
pcniżei zera, pod wieczór zaledwie 
trzy. Na drugi dzień śniegi popły­
nęły, ku wielkiej uciesze gospoda­
rzy domów, którzy w bezbolesny 
s io só b  pozbe,aą się kiopotu wy 
wożenia śniegu. Korzystając z od­
waży z wielu dachów w mieście 
zaczęto zrzucać śnieg, by zapo- 
b.ec przeciekaniu wody do miesz­
kań.

Wczo ajsza odwilż jest pierwsza 
od trzech niemal miesięcy, w ciągu 
której temperatura weszła powv- 
tej zera. (r)

Psiiiyślny rozw Aj Państwowej Fa& ijlii 
T y l ó w  w  Wilnie

Państwowa Fabryka Tytoniu w Wil­
nie zwiększa z dnia na dzień swoją pro­
dukcję. W yroby fabryki, produkow ane z 
najlepszy,li surowców przez pierwszo­
rzędnych fachowców, cieszą się jaknajlep- 
szn opm 3 wśród licznych rzesz Daiaczy 
w cafei Litwie. Fabryka wypuszcza na 
rynek nowe gaiunk: tytoniu i papiero­
sów. O statnio zjawiły się w sorzedażv 
p; pieresy Hl-ciego gatunku — ,K arif$ i“ 
(W ojskowe) oraz Jl-go gatunku — .Klub* 
w opakowaniu do 10 sztuk. Według po ­
siadanych wiadomości, w najbliższym 
czasie, fabryka wyprodukuje papierosy 
II1 go gatunku — „Śostine* (Stolica).

Jak widać z powyższego, wiadomości 
o rzekomej likwidacji labryki, ni" tylko 
nie odpowiadają prawdzie, lecz są fałszy­
we i należy przypuszczać, że rozsiewają 
je czynniki złośliwe, którym  wspaniały 
rozwój I-szej Państw ow ej Fabryki Tyto­
niu, nasuwa zrozumiałe obawy.

C echow anie to w a r ó w
w kib ii wHeftsfeim

Z rozporządzenia min. finansów, 
do dnia 1 maja r. b. winny być 
nacechowane wszystkie znajdujące 
s i ę  w sklepach towary, podlegające 
cechówanu czy plomoowaniu, (L)

Na podstawie okólnika Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych Nr 
31151 z dn,a 6 lutego 1940 r. i 
statutu pcrządkowr-dyscypiinarne 
go w sprawie wykonania obowiąz­
ku d acy ogłoszonego przez Na­
czelnika Powi?tu w dniu 20 lute­
go 1940 r., Burmistrz m. Wilna 
oqłaszi z  dniem 1 marca 1940 r. 
obow iązek pracy dla wykonyw a­
nia publicznych robót przy eks­
ploatacji lasów .

Do rcbó? przv eksploatacji \ t -  
sów pow ołani będą w szyscy m ęż­
czyźn i U i U l kategorii zarejest­
rowani na Gierdzie Pracy Sam o­
rządu m. Wilna, których Komł 
sja Badania Zdrowia 
zdolnych do robót

dzle F"aev Sam. m. W.lna, ul. Su- 
bocz 22 Ochotnikom dopłacać się 
będzie 30 proc. zarobione] sumy.

O pomieszczenia, środki komu­
nikacji i żywność na koszt powo­
łanych troszczyć się bedą sam o­
rządy mieiscowe.

Powołani będą zaopatrzeni w 
narzęazia do pracy i środki do ich 
naprawy i ostrzenia.

Jest porządane, by przystępu­
jący do robót ochotnicy zaopa­
trzyli się w piły i siekiery.

Nie pcs'adajacy obuwia mogą 
ie otrzymać n j wv płaty ratami od 
Samorządu m. Wilna.

Winni wykroczenia wobec po- 
uzna za i stanowień w sprawie obowiązku 

' pracy m ogą być na mocy poste

K r O N I K A
L u t y

25
N iedzie la

Dziś: Cezarego 
Jutro: A leksandra

W scnóa sł. — g. 6 i ł  22 
Zachód i t  — g. 16 Bi 43

Do robót przy eksploatacji la- nowienia Naczelnika Powiatu ka- 
sów przyjm owani są row n te i rrsni przez skierowanie ich do za- 
ocliornlcy którzv w dniu 26 i 2F kładu przymusowej praq* n t okres 
lutego rb. zarejes'rują s ę na G ieł-ido 1-go roku. (N)

*  z  #  r  « r I
a r t y s t o  w  
w i a t k a  2

d z i f  o godz .  1 3  H a p p y - B o y s  
w i e c z o r e m  J a r m y  P a r u r
p i o s e n k i  p r z y  f o r t e p i a n i e

E m e ry c i w ile ń s c y  
u p re m ie ra

„Desimt Centu*: 23 bm. bawiła 
u premiera A. Merkysa delegacja  
emerytów Polaków z kraju wileń­
skiego, (L)

U c h o d źc y  oo lscy
przy budowie szos

„Laikas*: Przy zamierzonej bu­
dowie nowych szos i autostrad pra­
cować będą dzies*ątki tysięcy ro- 
boiuików. Do prac tych użyje się 
również zdolnych fizycznie uchodź­
ców Polaków. L)

J p is  y d ito ś c i w  k r a ju
i

„Deśimt Centu": minister finan­
sów wyraził zgodę na przeprowa­
dzenie w r. b. w kraju wileńskim 
spisu ludności, gospodarstw i przed­
siębiorstw przemysłowych. (L.)

Siiara Wileiisbieqa FenAnsto Żelatnegs 
n i  r a c z  s ik ó l o w i z a b n y t i i

Wileński Fundusz Żelazny ofia­
rował na r^ecz nietamożm/ch uc - 
niów szkó! powszechnych w Wil- 
nie i Okręgu w celu nabycia pod­
ręczników 5 030 Lt. Z sumy tej 
po 1.0U0 Lt. przeinacza się trzem 
powiatom Kraju W ileńskiego, zsś  
2.000 Lt. dla niezamożnych ucz­
niów szkół powszechnych m.WMna.

t a c t w a  f o r t o w a  w  z w i ą z h  z  
I m l i m  w  doio i w . H a n i o m

Kupcy, przemysłowcy i rzemie­
ślnicy, którzy w czasie jarmarku 
św. Kazimierza postawią na pla u 
w celu czasowego handlu stoły 
budki i t. d. czy ogóle zajmować 
się będą podczas jarmarku jakim­
kolwiek handlem, winni wykupić 
na okres jarmarku św ndectw o  
h a n d lo w e ,  za które płaci się poło 
wę rocznego zasadniczego podat­
ku ustanowionego dic handlu.

C u k ru  nie z b r a k n ie
Urzędnicy Urzęau Regulacji Cen 

zlustrowali 5 w ękrzych swądów  
towarowych w Wilnie. We wszyst­
kich skład“ch znalezione wielkie 
ilości cukru, soli, mąki i Innych 
produktów, la k  więc m. Wilno za­
opatrzone iest w te produkty w 
ilości dostatecznej i wszelkie ciot­
ki o rzekomyrr braku cukru nie 
mają żadnej podstawy.

Spefcu!3£ja otrębami
Z powodu słabego urodzaju ub. lats 

w r, b, w całej Litwie odczuwa się brak 
karmu dla bydła. W związku z ty ir w y t­
worzyło się większe zapotrzebowanie na 
otręby, którym mieszkańcy karmią bydło. 
Zączęli tego nadużywać różni spekulanci 
podnosząc w sposót 11 :dopuszcralny ce­
ny na otręby. Zauważono, że gdzie nie­
gdzie prywatni kupcy podnieśli ceny na 
otręby dwukrotnie czy naw et trzykrotnie. 
Za to niektó; f  z nich Uk aranj zostali 
grzywną do 5.00C 1 1. Poc aje się do wia­
domości, że według ustanowionej ceny 
centnar otreb rszenic >ych kosztuje 6 Lt., 
źyinfch — 5 Lt. i owsia-nych — 1,75 Lt

Dla zaha.nowa i a spekulacji na przy­
szłość otręby o karm dla bydła dostar­
czane hędz:e tyiko prze_ „Lietukis*. k tó ­
ry po normalnej cenię w m iarę potrzeby 
rozdzieli je między mieszkańców.

Ze spekulantami o tręb  winno wal­
czyć samo społeczeństwo Komunikując 
odnośnym organom o próbach podnesze-

R o ż p  b w s z a c  h si lis| i  ie 
„ K u r j ^ r  W i N ń $ k i „

O y źu ry  a p te k .  Dziś w nocy ayźurują 
następuiące a~>ieki:

Nałęcza (jagielfońska 1): S-ów Augu­
stowskiego (Kijowska 2); Romeckiego i 
2 'elańca (Wileńska 8); Frnmkina (Nie­
miecka 23); PostKowskiego (Kalwaryj- 
ska 31).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyr? (Legiionow 10); 
Zaiączkowskiego (Witcńdowe 22).

Muzeum M ers^ie m. Wilna
Muzeum Mieiskie m. Wilna ma 

t>vć zorganizowane w lokalu przy 
u'icv sw. flnny 4.

\ i  - U  I HIIZYKb
T«a4r Mleiskl „Pohul?nKau

,T e8sa" — na przedstaw ieniu pupoludnjow.
Dziś, w  niedzielę dnia 25 bm. o g. 

15.30 —  ukaże sic do tuz pierwszy na 
przedstawieniu popołudniowym — Cieszą­
ca się dużym powodzeniem — w spółczes­
na sztuka w 5 odsłonach .TESSA* w re­
żyserii D yi. Kleianowsklego.
.Żeglarz" na przedstaw ieniu wlaozorowym

Dziś, w niedzielę dnia 25 lutego (o g. 
I9-eJ) przedstawienie wieczorowe Teatru 
,P  Jhulaika* s cpełni komedia w 3-ch 
aktach Jerzego Szaniawsklegr p.t. .Żeg.arz* 
w wykonaniu premierowe! obsadi ze­
społu.

Tastr muzyczny .Lutnia”
Di iś < godz. 3 r-iecz. pełna w arow ­

nych melod-i r  jeretka Abrah-ima ,V "H orlr 
I Je] nuzar*.

Recital K, Dembsi ikiegn. Dzik o g. 4 
pp odbędzie sir recital pleśni znakom:‘e 
go artysty  ulubieńca publiczności Kazi­
mierza Dembowskiego, Udział biorą" L Le­
wicki , A. Dw.dzka. 3. Osrda. L. Sempoliń­
ski i W Rychtei

Recital — wywołał wielkie zaintere­
sowanie.

Madame P stbu lo Jutrzejsze przed­
stawienie o godz 6.30. przeznaczone sp e ­
cjalnie dla ichodźców, w ypełni stylowa 
operetk; Fallr .M adame Pompadour*.

Teati Rewia .Swfotowld1
W niedzielę, dnia 25 b. n o godz. 

17 i 19 wielki fesUyal piosenki i humoru 
w rewii p.t. .W królestw ie operetk i''.

Teatr Rfcwirwy „Tempo"
Ludwlsaraka 4.

Dziś wystąpi Antoni Iżykowskl na 
czete całegc zesbołu

Teatr .N ieb ie sk i P a ja cy k '
Mickiewicza 9.

Dzisiaj w niedzielę 25 b. m 
oęózie po --az ostatni b3;k,-i

grana

Przy głośniku
W ieczorna przyszli chwila: 
Przy -.dbiom iku wkrąg 
Rozsiadła się lam iłja, 
D ziaicrzkl, żona, uiąz.

Susictlzi z  naprzeeiwki,
Też się tu zjawią w net — 
Jedyna to  rozryw ka,
Radosne M e — £  fetę.

Zł ok:.cm śniegu platjr 
W  pokoju lekki mróz 
A w ikrzynzc aparafn  
E uropy bije puls.

— Dos* już wojtMinjcb gwałtów, 
Powiadt- żona dość 
Na P aryż postaw  strzałkę 
Tam zwykle ęra ji coś.

Już  na paryskie; fa li 
P iosenka -i orięcsy się,
W iem  — ry tu  m arsze wali: 
Auz ai-nies. ciioyenst

W
To oook inne tony,
To Lonoyn? n lt  lo  Rzynił 
P rzez głoónik przyciszony 
W ojenny płynie, hymn

Fi
J t d f a r  na  Innr a lu j e i  
Lyon, Nfzzi, TalHo, Drfeat 
Przem owy, dek iarae je  
I  nagle wale.. W ię« jesH

To w W iedniu gra  nu*vL 
l o  Straussa d R r ie a j  wal* •—
I  nagle prx*słrzep n u  
I  nagle staje czas,

I  znowu (r f l lok było
Za daw nyeh dobryeb lo t  
O  w ojnie się n ie śniło.
A tb, j e ś l i  piękny SwiaK..

XER-XE-V

I n s z t o w i i i P  i r a i t i i i a  m w w
r a b u n k o w R ( |o

wileńskaWczoraj w ileńska policj,- iledczs 
resztewała n ie ja k ie j Jana Kowszyfica 

poszlakowanegc n uazia l w nap id z fr •*- 
burkow ym  nod Landwarowem.

K ows-yńca przekazano ao dyspozycji 
w ładz w ojskow ych. fg ).

taiiwsDi? i m m
W i edakcji są listy  do edebrania:

„ . . . . . . .  ,r '*“l?n.a f^'a tan ; nudzkieąo z pod K rakowi, dL
SmeżKa i siedircu karłov/‘ o godz ld-ej dzieci Kikofeja łwanowałciefl z niewoli
a baśń Konopnicmei „0 krasnoludKt eh niemieckie!, dla o .t 8rwis#wej od ineżi ł  n e-
i D ia e n to a  U n e u e t*  i-i rt I K n n  r,n» k o c  o __. 1:   • , . .  1i siero tce Marysi* o g. 15 po poi. Kasa 
otwarta już od g. 10 rano,

Tettr kukiełek „Baikau
Dz ś, w niedz.elę 25 lutego o gndz. 13 i 

i5 wystawia tgzotj-czne baiwnę widowis- 
ko p, t. OjuniJa w-g powieści Kiplinga.

NaapiOgram. Bai w śm’efaiku w esoły 
obraz’k p óra J. Badowskiej. Teatrzyk gra 
w Fk i l u  szkoły dla niewić,ornych M. Po­
lu" n -3 20 (I p-ęlro).

ł y d a f d a  g n a b ą w a p c i m  u  y r a b y

P ie i w s ie j P a ń s tw o w e j F d b r ^ K i T y to n iu
w W  1: r l i

PIEROSY: „r^lub" II gatunek 10 szt. — 40 cl.
„ P llie s"  III gatunek 10 szt. — 35 cl.

T Y T O N I E :  Turecki II gatunek 25 gr. — 1 lt.
Tmecki II gatunek 50 gr. — 2 lt.f
.y-Sniaus" III gat 50 gr. — Lt. 1 40. 

Prosim y uw aia£ na  nowe w yroby tytoniowe naszej fabryk!. 
Zamówienia kierować do central .L ietukis*, jego odJziałów  i wszystkich 
spółdzielni, 8p. A. c, ,T . uras* w k o ln ie ,  Vyi.:uto pr. 27 do p. Charmaca 

w Wilnie przy ul. Kwiatowej (G ćlią) 4.

woli rosyjski.4 ao Mmii Werlinf z n i e ­
woli rosyjskiej, dla Pelagii PsjewsKiej od 
męża, z niewoli niemieckiej.

* * ,
C informacje o losie Tadeusza Ła 

uuńsklego podchorąż. 13 pułku ułanów 
(Szwadron Tatarski'1 b. armii polskiej prosi 
brat Zygmunt. Wilno, Nasza 10—6.

iłer il Neiman, b. DvreKtor 'asów  w 
H ałowieży — onszukuie Jerzy Biernacki, 
Wilno, ul. Moniuszki 27—1.

Antoniego Szabrjkiew icza ppor. rez. 
b. r rmi pohk ie j 6 p. p. L. ?  Bat. Mar. 
1 kom strzel. — szuka żoni Olga Sza- 
bajkiewiczowa. Wilno, Bcliny 5 m. 4.

Por,. Leona ^ re fassew  e ta  szuka Ali­
na Jankowska. Wilno, Fi ipa 1— 10. Oso­
by tóre mogą dostarczyć wiadomości 
dć nieiszycli niż z dnia 25 września pro­
szone są o zgłoszenie s'ę pod powyższym 
adresem.

Jadwigę z Orłowiczów, córkę J.iua, ze 
Swięciau, poszukuje brat. Zgłoszenia da 
Redakcji.

łar-zeg# Drocl P is te ra , syna M anaut 
poszukują rodzice, Wiiuo, M'iC*ie’ icza 
19/12.

Stanisław  Chccia ppc-r. rez. S o . L f -. 
S kom., b .-in-ói c ' ' s : !fi p.-'szu n o  l,e--s 
Cnoria (żora). \V ii i--, Mickicw cza i J ui. - 8.



n ,K U R J E R W I L E Ń  S K 1* M  45 (5330)

Msodpowtednio 
przeprowadzone

n a p r a w a  psuje 
p i^ k n n ś * b u c ik a

Posiadam y sp ed aln e oryginalne kopyta dosto­

sow ane do wszelkich fasonów  obuwia i przepro­

wadzam y reperacje fachowo, szybko i dobrze. 

Powierzcie nam  swoje obuwie do ńaprawy, 

a pozostaniecie naszym i stałymi klientami.
N a  żądanie naDrawiamy na pocze­
kaniu. Warsztaty na miejscu.

g odz iny  najwsoanialszej 
stycznej dla wszystkich, 

małżonkowie

uczty  arty-H f t L I O S I  » « ' » •  2
-■ - i i.-' «■ ■■11 •  kró low ie śpiewu, mai

J a n  I t l E P L M A .
i M a r ta  r e S E R T K przebojow ym  filmie „ P iL Ś k !  ' j W IC iZD' 

Upajający  czar popularnych  melodii.

J e£*H  zależy Ci na szyokiej i d o g o d ­
nej sprzedaży, to oddawaj swe rzeczy 
w 1 omis do firmy D/H W ładys ław  Nagło w- 
ski, Vuihio, Gedymhn; V.

S k rz y n k i przep isow e do przesyłek  
dia in ternowauycli ,  łanio okazyjnie,  ulica 
U niw ersy tecka  U— 15.  1

C h o m ą t a  w yjazdow e  tan o sprzedam. 
Antokolska"41 — 1 — do południa

L e k a r z
Doktor m edycyny  

G u s ta  w
Chor, skórne, weneryczne ł raoczcplciowt 
G edym itu (b. Mickiewicza) 5 m. 9, łei. 6-5? 

od godz. 9 do 1 i od 4 dc 8______
Gabinet rentgenologiczny 

Doc, DT. med. S  J a n u s z k i b w t c z a
Dr. med.

Zamkowa 8 m. 9 
Godziny orzyjęć 9—12 i 17— 19

\ti ‘U  UA*Ai*AŁŁAAAA£MASAUJJUi&AI
Sprzedaż l

łTTłv» < rr rm ł » - iw w iw  r
N a j n o w s z e  m apy .  niemieckie książki 

i c z i so m s im  po cenach najniższych nsj- 
s z \ ! ei cił-7v»;al można w Niemieckiej)’ 
KwMtM i'. ?i Knygv'i->s, K a n n a s . '
Lai'ves ai. 56 ( o ' Mairpmo) tel.  2-22-37 i 
Katalogi i tu j  .owsze pro>pektv gratis.

Ku n u tu  ilvwany, firanki, serwety 
i kapy. Idelson. Niem!ecka 20. .

OKa j a i i  2000 książek (do wyboru)  
za bezcen. Tylko kilka dni. Wilno, Wielka 
9— 4 od godz. 10— 12 i 4 —6. __

W i t e k  dziecinny dobry  kupię. —  
Nocbimowski — Nowogródzka 16—3.

W ielkawagę zegarową. 21,

Dr. Z ygm u n t K udrew lez
Specjalista: weneryczna, syfilis, 

skórne I płciowe 
W iino, Zam kow e 15 ir_, 2 

Przyjmuje od 8 do 1 I od 3 do 8

Dr. Z . Z e l d o w l c z o w s .
Choroby kobiece, skórne, weneryc-ne 

narządów moczowych 
przyjmuje od godz. 11—2 i 4—7 

Wileńska 28 m. 3, tel. 2-77

Dr. m ed. K . Ł u k i e w i c r
spec. skórne, weneryczne i płciowe 

ni. Wileńska 28 tel. 2-7’’ . 12—1 i 5—8 
(G abinet d-ra D. Zeldow icza'

S p r z e d a n i  tam o 2 bilardy autom a­
tyczne, Gedimitto 11-a, sklep owocowy

O d s tą p ię  m ały sklep w centrum 
miasta. Dowiedzieć  się w Redakcji .

Jubllsrt, oszacowanie, kupno biżute­
rii wartościowei. Niemieck i 33 m. 4, II 
p ię t ro . ________________ _

I # W * a t n i e  ! Fachowy taksator osza­
cuje każdą rzecz. Kupno, sprzedaż  b iżu­
terii , d yw anów  kilimów, mebli i innych 
Wielka 49. sklep .O kazy jne  rzec zy '

K upię
Szczurski.

Kusin ę  dywanv perskie
w d o b y m  stał))?. Skład Kilimów, Fr; u- 
ciszck Awlosewicz,  Wileńska 25.

T a n i o !  maszyna gabine towa.  Kalwa- 
ryjska 52—3.

Sp ż y w  czy s k le p  z mieszkaniem 
sprzedam. A r ty k r -  jska 1.

M e b le  gabine towe now oczesne  ' lek ­
kie do sprzedania.  Sierakowskiego 10--1.

S p r z e d a m  porh e ry .  sn nię, j /u l ,  
krzesła i i. d. Basa.nowicza 59 — 3.. Od 3—5.

K u p i ę  m otor gazogenera tor  albo lo 
komobilę 80— 120 k. m. Pisać: A. Radze- 
vi£ius.  paśtas Jużintai

Koc nowy. w ełn iany  sprzedam tanio. 
Węglowa 1 4 - 1 0 .

Dr. B r o n is ła w  K rzyw ob łrt^ J
specjał, chorób skórnych i wenerycznych 

j b kierownik przychodni sanitarno-oly, cz, 
| i lekarz II przych. kliniki derm atol. U.S.B. 

przyjmuje arzy ul. Mostowe] 3-A m. 23 
>d i 1—1? i 16— 19-et

S p r z e d  i m  pianino firmowe w  dobrym 
stanie, Baksztn 8— 17

S p r z e d a m  m aszynę  nożu?  „ S in g e rn 4 
w dobrvm stanie. Zakretowa 34—8.

VIL*M8U S :
D idżioii g. 36 (W ie ik ? ) tel. 26-98 
Gedim lno g. 31 (N ic it iew ic ia ) tel. 26-58 

PyHmo 52 fZaw a ln a )

»; ■ » .» !> > » >  I 2 łącznie umeblowane pokoje, wan-
■% «  « i  ^  | n a ,  telefon wydam. Z y gm untow ska  22—4,

 i u i . ,  n  J .  - w w w t  i 3  w y n a j ę c i a  1 - 2  pokoje z wygo-IłW W M W iH W W W tT  „ m m w  i dam,_ yViwulsk,ego 8-a—9. _
A g r o n o m -  J u b l a n e z y k  z dłuf 

praktyką poszukuje odpowiedniej pracy
W nwjątfcu] Adres: W.lno 
Stanisław  Kleczkowski

Poszukuję lokalu pod sklep ko lo­
nialny w d o b i j tn  punkcie.  Zgłoszenia  do 
. .Kurjera" sub Handlowiec4'. __________

M łoda panna z ukończonym gimna­
zjum doskonale posiadająca litewski po­
szukuje posady. Paś. Ramygala Budrevi- 
Ciiłłńl Patmirayoje.

P o k ó j  ż wygodami 
ul. Królewska 5 —23.

do wynajęcia,

U U ,  U U .

R ó ż  n e
? d | e c la  do paszportów 

u .1. BUŁHAKA, Orzeszkowej 3.

U lu r o  „ Ż in ia*  ul. Trocka 9 bezp ła t­
nie regestruje wolne mieszkania i nastrę­
cza lokatorów.

Rządca rolny, solidny, odpowiedni 
gospodarz. Poszuk lje posady. Zgłoszenie:
Cłiocimska 25—13. Duchniewiczowa.

O grodnik-pszczelarz  na ordynarię 
po trzebny od kwietnia. Zgłaszać się 
W godz. 3—4. Gedymina 21—5. ______

Potrzebna panna umiejąca haftować (
U szyć dziecince ubrania. Żglosić s i ę: i
fbiuro ogłoszeń Jutana. Niemiecka 4—19. Biuro „Zinla** przeniosło się z Kow- 

.  S T -: _ . . .  'n a  do Wilna ul. Trocka 9. W ykonywa st*-
Śp ztdam d o m S , '! f ig .*

M a t m  III ( H N C  o fert, do , * . * « •  I
E r— U -   j itp. Pośredniczy w wynajmie mieszkań,

Poszukiw ani reprezentacyjni Ageu- l pokoi i inn. loKali.
Ci (iki). Zgłoszenia osobiste — Kalvarijo
g-ve  1 m, 17 od 10—12 v.

A łiu J  - • 4 UJM * • *4 ł Ł44AAAA

L o k a l e
»TTT'fWrłł->rt«a»Oi*'«'*Wfv'! -'V • '

O d d a m  na połow ę folwark. O niej — 
60 ha, łąk — 40 ha, pastw isk— 25 ha. Za­
budowania kom pletne. Dowiedzieć się 
godz. 12—14. Wilno, Gedymino g. 31 m. 4

!Jo d a n ! a  i tłumaczenia na język li- 
tewski wszelkich dokumentów Biuro 
„Pigus Pataniavim as“, ul. św. Filipa 1— 20 
tel. 1P 68. CW pobliżu kościoła św. Ja­
kuba).

! 2 a  1 l i t  — defekt światła  lub  radia 
: usunie  o każdej porze  E le1-” - >-Skuba — 
j Sw. Jańska  7. Dzwoń tel. 17-99

P o s z u k u ję  dzierżawy domu z ogro­
dem i stajnią. Zamkowa 14—1.

1 ( u b  2 słoneczne, łacinie um eblowa­
ne pokoje  z kuclinią i wszystkimi w y g o ­
dami do  wynajęcia  —  ul.  Przejazd 20 (d o ­
my kolonii  urzędniczej kolo kościoła św.
P :otra na Antokolu) _________

M a ł ż e ń s t w a  (żyd.) poszukuje  ład n e ­
go um eblowanego  pokoju. Zgłoszenia sub.
.śródm ieśc ie*  do „Kuriera*.

r ik o R i  umeblowanego, ładnego w B l b l l o t  k a  E, 
okolicy W. Pohulanki  poszukuje ro u ż e ń - , o d  20. II. 1940 r. 
s tw o  z chłopczykiem. O fe r ty  sub „ W y g o - ' 
d y “  do „Kurjera44.

C i d l . l l  . r b .  po trzebne  jest  2 —3-po- 
k o j o f S  mieszkanie z w szys tkhni  wygo- , leczenie,  zgubfonycn w d n . 2 3 b .m . n a ~ r o g u  
dami w ładnej dzielnicy.  Oferty  sk .er„  uh Mickiewicza i Śniadeckich. Zwrócić za 
wv wać do Redakcji  pisma do du. 29.11. rb. w ynagrodzeń  ein do Admin. „Kur. Włl.“

Żukow skiej czynna 
G ó d lm ln o  28—4.

C hory  u rh n d ż c a  błaga łaskawego 
' znalazcę, z zwrot portfelu z 2(0  li t. i dolcu- 

mentami, o trzym anych  jnkn zapom ogę na

pod  ł. P. I pod „Chory  ueliodźca44.
O d k u p ią  mieszkanie 3 -4 -D o k o jo w e  ■ B iu  ,  z e f i  prZeniosło s i ,  z 

z meblami lub wynajmę bez m ebh .  Rud- f l wna do UŁ ^ r r e w s ka 3. -
SIS.  n Kacew. _________ __________j W ykonvwa starannie  i niedrogo tłuma-

M leszkan ltr z 4 pokoi i kuchni,  w o - , czenia na język litewski, p isze  podania, 
da, zlew i kanalizacja (bez w anny) .  Kai- przepisuje d o k um en ty  n« maszynie, w>- 
waryiska 2—za m ostem  Z ielonym na lewo. pełnia deklasacje i t. p. F oś'eun  czy v  ,y -  
Iniorm. u dozorcy. i najmie mieszkań, pokoi i innych lokali.

Pokoju z kuchnią (1 lub 2) poszu- 
ki',e małżeństwo bezdzietne, w ypłacalne, j 
Wiadomość: Tatarska 7. sklep galanteryjny, i

ZAGINĄŁ
ka) wabi się
piowcYflzonic ;
- ! ■ L> u . '.Dwa pokoje z oddzie lnym  wejściem 

w śródmieściu do wynajęcia . Sw.-Michal- 
łka  10—5. P rzychodzić  od 4— 7. * rl " n e karmie.

os t ro w ło sy  Ter: nr (snaz- 
Topsi .  Uprasza  się o od-
a Wynagrodecwiem. T ałar- 
h v \  włąśzczcnie będzie

Dr. med. L, Ch^lemowsł
skórne weneryczne I choroby kobiece 

Przyjm uje 9 — 11 i 3 — 5 
Źawalna 22 tel. 385.

Sieczkarnię konną Wolskiego sprze 
dam. Stara 3 — 1.

Dr. M. Zaurm an
Choroby: skórne, weneryczne, piciowe 

G abinet światłolecznlczy (3uck’y) 
ul. S zopena 3, tel. 20-74 

p riH m ule l 7—2 i 4 —8 po potuanio

Dr, G, W o lfso n
Choroby skórne, weneryczne 

I moczoplclowe 
Przyjmuje chorych 10— 12 I 6—7 

W mo, W ileńska 7 tel. 10-ST

Dr, med B. T ołezyftsW
b. A sys ten t  Kliniki Uniw S B 

Choroby uszu, nosa i g„-dta. 
Zawalna 10, 4ei. l fi.38. 

Przyjmuje: 8—10 i 4—7 wieoz.

Dr. m ed. L eon  B u tk ie u ic z
specjalista -chorób uszu, nosa, i gardła. 
Pczyjmuje* od 10 — 12 I od 15 — 17 ul. 
Gedymina (b. M ickiewicz;) 22 m. 21 (wej­
ście obok Zielonego Sztralla). W podwórzu.

. Dr. Z. HenryScowsKi
spec. chor. wenerycznych i skórnych 

Leczenie niemocy płciowej Mickiewicza 12 
(wejście z ul Tatarskiej). 

Przyjmuje 9—12 1 4—7.3C.

D om  sp * z e d a m . Dow ied-ieć  się 
Męt.m f l l lcnos) 7.

rc T o a p a ra t  k u p ię , zgłoszenia zauł. 
Łotoc r 3 —6 .

S p rz e d a m  maszynę nożną do szycia. 
FiLarecka 13—6.

K uplę  w Wilnie plac z domem lub bez 
za 3 0 —40 tysięcy  l ilów. Ofe: fv  do Redakcji 
„Ktirj. Wi!.“ dla okaziciela Diletu Loterii 
PańUw nwei Nr 16774.

p r z e d a m  kilim, biurko, szafę 
sh??-','! i iune. Wiwidskiego 2— 16

lu-

P la tiln . foiteDianów kupno, sprzedaż, 
zamiana. Niemiecka 22— 19. front, wejście

S y p ia ln ia  jesion kwiecisty, jadalnia 
dębowa ciemna 12 sztuk, salonik z tremo 
(mahoń fornier), wiolenezela, umywalka z 
marmurem do sprzedania. Słomian1:® 2? —1.

R a d i o  Phil ips  ostatni model, z kla­
wiaturą. Meble nowoczesne sprzedam. 
L i s a  srebrnego, k a r a k u ł y  kupie. A r ę a -  
n a l s !  a  4 m. 6 — fro t. ________

H a n d i o w e  dwa lokale z m ieszkan ia­
mi, mządzeniam i,  niskie komorne.  i_cih- 
rum, sprzedaje się po 1.500, dotnek 10.000. 
.Kurjer  Wileński4-' pod „P rz y sz ło ść ’ .

POSZUKUJLMY ro zm aitych  miesz­
kań, ikiimiw, placów i fo lwarków. Biuro 
..Kaiiims" Gedymina iii, lei. 21-81.

KuDUlę dywany wszelkiego rodzaju, 
srebro, mebl? stylow e, porcelanę. Oferty 
do „Kurjera Wll.“ pod „ P ry w a tr " ’.______

Pianino krzyżowe sprzedam  niedrogo. 
Lw o w s k » 15—5. s

Fortaplan krzyżowy zagr. firmy mały 
sprzedam. Kalwaryjska 12- -3.

Pianino w dobrym stanie sprzedam. 
Tatarska 12—11.

Sprzedam futro damskie (dacha),  
serwis.  Zam kowa 14— 1

Dr. med, Jan Szelhâ s
akuszeria i choroby kobiece 

przyjmuje ou g. I r —12 i 16—17 
w gabinecie D -.a St. Markiewicza 

Giedymino (Mickiewicza) 22-a— 10

Blutnera fortepian sprzedam, oglądać 
-3  pp. Sosnowa 27— 1.________________

Nieruchomości
Zarzecze 16—3.

k upno  — sprzedaż.

ZG U BIO N Y  d o w ó d  o-sobisly Nr 907,' 
119()/p]/,'2fi ,r„ w y d a n y  13 l ipca 192,j  r. 
j'irz4-z 5 t a r a s  Iwo pow ia l i !  w ih - i ro o k ie g o  
r.R im ię  P i o t r a  S o k o ło w s k ie g o .  W i ln o ,  
ul. P ió ro m o iu t  10 -17.

S K R A D ZIO N O  a k l  rc . jw i ia lny  k u p u a -  
a p rz e d a ż y  d o m u  ni. P r o s l a  N r  17 n a  
h r i ę  l i izu to w ie z a  K a z im ie rz a .

ZGUBIONA ks ię ga  m e ld i i i iK O w a  d o ­
m u  Nr 12 ul. SMsfc M ilo s ie rd z a i  na An - 
' c Ł o lu. k o m  VI,  d o m  K. Z a lrw sk iego .

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  w o j s k o w ą  ,ln- 
w o rs k ie g o  SlauLsirtwm.--] z a u łe k  K i tow sk i

KSUSca 1 WyclI0W3I1E3
fryinw rtw irti irwrrrwwTWfi "  *

FRANCUZ pro feso r  — wyuczy w 
k ró lk in i  czasie jęz. firanciiskicgo. Ko-n- 
wersac.jtj. s ty l is tyka,  fone tyka ,  akcen t,  
l o c z ą t k i  — iioziom średn i  i wyższy. .In­
ku b a  J;i4ińs.kiągo 1C>—23, codiz. do 
godz. 12 i od  7.30 w.

STUDENTKA (m-aehika) udziela 
d&lćc.yj. Spec ja lność  angielski,  maieiiKily- 
lia, łacina. Dzwonić  18—76, godz. 11 — 12.

Łaau  . t t u m ł łU u tA i im t tu u łM U i
H a try m o e iia l^

ŝfłf-inra
Urzędnik ob>, watel l itewski lat  98 

pozna w celu matrym onialnym  przysto jną  
orunetkę. Dvskrecja  znp#wniona. yuKftŚ. 
Tilto 12, b. 17. .C h ę tn y *

Inteligentny w starszym wieku, nie­
b iedny, życzy łby  zapoznać  inei igentną  P a ­
nią  też niebiedną. Cel m airym oniahty .  
Oferty m eanon im ow e do admin Kurjera 
pod  „Samotny"

Na Zarzeczu szesnaście wszystkie 
stany sprzedają kilimy i duże dywany

Dr. rred. Stan. Markiewicz
choroby oczu 

przyjmuje w godz. 13— 15 i 17— 18 
Giedymino (Mickiewicza) 22-a— 10 

(wejście obok Ziel. Sztrala)

Akuszerki
W l ł W r t ł " !  ---- 'V<141fnint

A K U S Z E R K I

Maria Lrl̂ neiCcwa
przyjmuje od 9 do 7 w. 
ul. Jasińskiego 1-a m. 3 

_______ róg 3-go Maja obok Sądu_______

Akuszerka Śintałowska
•sra* G abinet Knsmatyczp}, 

Ceny przystępne.
fil. °

Okazyjnie kunie futro (łapki karaku 
łowe), duze kilimy, obrusy, serwety,  różną ; 
bieliznę nościelową, ga rderobę  m ęską  ■ t. p. j 
Wielka 27—2 od 14— 17.

śam ncnód osobowy Fiata sprzedam. 
Ś-to J jska 11—7.

Kuplą okazyjnie cegły i cement. 
Zgłoszenia do Admin. pod lit. „C 4‘.

S p r z e d a m  sklep 
T yzenhauzowska  3.

z urządzeniem

Kupuję kilimy, firanki, serwety. 
Horowitz Juhusz ,  Trocka 3 (sklep)

S p rz e d  m  dom y maty i duży z ogio- 
dem. Popow ska  41— 1.

D o ś w i a d c z m y  
f» howSFC-ẑ ẑ̂ d̂ a ąc«* j

do  m e c h a n ic z n e j  fab ryk i  obuw a ( w l . i t -  ] 
wie) ,  d o b rze  obz i i3 jm io n y  z 1'nlkulncją 
o raz  w sze lk im i  ro d za jam i  produk-ch — 
p o t - z e b n y  O f e r ty  w ad m in i s t r a c j i  K,nr- 

je r a  W ile ń s k ie g o  dla „F .“

Sklep Kom isow y „Pew ncść-Zau- 
f z n i e "  b. firma Jankowski,  Cndym inS 21. 
Potrzzbne kilimy, dyw any perskie.
serw isy  sto łowe na 12 osób, apara ty  ra­
d iowe (nowe modele).

Remsict ieista5?
w o d o ę iq i rw 'i -k a n a iiz » e ’p;

w ykona  facliowo, rzetelnie, 
szybko i tanio — firma

wł. H. SZUTOWIC.Z i S-kii 
Wilno, Vok;ecią  g-ve (Niemiecka),K- 

(w podwórzu)

§ 9

m m tSwt!! „

są-
Drogle pióro, a ile mi ono 

nerwów napsuło!
Go teraz robić, jakie 

kupić?
pioro Wiwat! ''-■■J70 „I letuwr*44 —  

l e p j / e  od w szys tk ich  jakie 
ao tycnczas  miałem.

Tyle zamówień ot ymuje  
p r a c  w  i i  j u * t . v a  Każ­

de g o  d n ia .

-i \

CENY OGEOSzEŃ: Ogłoszenia tekstowe za 1 rrm 75 ent, za tóUstem 60 cnt. Drobne 20 ent za stawo. Kronika redakcyjna i komunikety kt 1-— za wiersz jednoszpaltowy 
Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50°/o drożej. Układ ogłoszeń 5-cio łamowy. Za trećć ogłoszeń i termin ich druku Administracja nie odpowiada.

Leidejas: Vytautas Stanievicus. 
Redaktorius: Vytautas Kiókis.

W ydawca: Witold Staniew la  
Reaaktor: Witold Kiarkif

Spaustuve „Znllius*, Vysk. Matuleyićiaua g-ve 4. Tel. 3-40 
Drukarnia „Znicz", uL Biskupa Matulewicza 4  Te). 3-4(<fe


